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U pism o ZIEMIANIN wychodzi Igo każdego mie­
siąca w poszytach około sześciu arkuszy. Może 
być zapisywane na wszystkich urzędach poczto­
wych i w znaczniejszych księgarniach. — Cena 
w prenumeracie półrocznej talarów t r z y ,  a za 
granicą z podwyższoną ceną w miarę odległości 
porto pocztowego; — korespondencye nadsełają 
się f r a n c o  pod adresem: Drukarnia N. Kamień­
skiego i  Spółki w Poznaniu, albo pod adresem: 
Wolniewicza w Dembiczu pod Środą i  Wojciecha 
Lipskiego w Lewkome pod Ostrowem.

P o n ie w a ż  niektórzy prenumeratorowie ZI EMI A­
NINA użalają się, że nieotrzymują wszystkich 
poszytów, przeto zwracamy ich uwagę, że w ta­
kim razie mają się upominać u expedycyi po­
cztowych, u których się zapisali, a gdy to nie 
pomoże, dopiero u Urzędu Głównego poczto­
wego w Poznaniu. Kto jednak uda się do nas 
na p i ś m i e ,  za tego chętnie podamy zażalenie 
do Urzędu pocztowego. Bez pisma zaś uczynić 
tego nie możemy, gdyż nasze zażalenie przynaj­
mniej na czemś oparte być musi.

N. Kamieński i Spółka.
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Pogląd na fabrykacyą cukru  
z buraków.

{Dokończenie.)

Filtry m a łe , odstojniki.

W o  ukończonej defekacyi, zwykle sok cedzi się przez 
kość, lecz Ciągnie on z sobą m nóstw o m u łu , od którego 
trudno  go inaczej oddzielić, jak przez osad lub filtrow a­
niem przez kości. F iltry  D um onta, w yłącznie teraz uży­
w ane, mają przeznaczenie oszczędzić pracy i kości sok 
lepiej odczyścić przez w ielką kolumnę. Puszczając go’ 
zaś prosto z ko tła  defekacyjnego na duży filtr Dum onta, 
w krótce tenże staje się nieużytecznym, albowiem m uł’ 
będący w  soku , zapycha wszystkie pory i filtr przestaje 
przepuszczać.

Z tćj przyczyny, używano niegdyś między kotłem  a 
filtrem zbiornika, w  którym sok m iał sposobność m uł 
swój osadzić a potem bez przerw y spływać na filtr D u- 

jnon ta . Przekonano się jednak, że sok w  tym zbiorniku 
(jębładza się, że przez spokojne stanie zaczyna ferm ento­

w a ć .  P rzyjęto tedy zasadę, aby sokowi burakow em u, od 
czasu otrzymania g0, aż do sprowadzenia do gęs to śc i’^ 5  
lub 2 7 «  B-, nie dać spoczynku, ale ciągle mieć go 
w  pracy, w net w ystawiając go na działanie gorąca w net 
na działanie wapna lub kości. Dla tego tćż zarzucono 
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zbiorniki pośrednie między kotłem defekacyjnym a fdtrem 
Dumonta i użyto dla oddzielenia mułu, filtrów  małych, 
nałożonych grubą kością, przez które sok przebiegając, 
muł na nich zostawia i potem swobodnie bez przerwy 
kilkanaście godzin przez filtr  Dumonta przepływać może.

Zbiorniki, monte -jus.
Wspomnieliśmy wyżej, że przyjęto za zasadę, aby 

niedać nigdzie stać sokowi, aby ciągle był w  pracy, do­
póki nie ujdzie niebezpieczeństwa fermentacyi, to jest, do­
póki nie stanie się syropem. Z tćj to przyczyny usu­
nięto wszystkie zb io rn ik i, w  których zbiegały się soki 
z kotłów  defekacyjnych, i zastąpiono je małemi filtrami 
i filtrami wysokiemi Dumonta, w  których sok ma czas 
dość długi do przebiegania. Jednak w  fabrykach ewapo- 
rujących soki aparatami Howarda, nie można bez zbior­
ników się obejść. Wprawdzie zbiornik, w  którym zbie­
gają się soki z filtrów  po defekacji, może być bardzo 
mały, albowiem aparat Howarda w  ciągu ewaporacyi nie­
ustannie może sok ciągnąć, a więc o ile z filtrów  do 
zbiornika przybywa, o tyle zawsze aparat wyciągnie. Tyle 
tylko powinien objąć soku, ile może z filtrów  napłynąć, 
nim się aparat wypróżni. Zaś niepodobieństwem jest obejść 
się zupełnie, jak to chciano w  niektórych fabrykach, bez 
zbiorników i , zastąpić je aparatem tak zwanym: monte- 
jus , który jest zarazem zbiornikiem i zastępuje pompę. 
Wprawdzie można sok wpuszczać prosto do monte-jus i 
cisnąć go ztamtąd wprost do kotłów  kołyskowych lub 
lia lletów , jako też do kotłów  defekacyjnych i klaryfika- 
cyjnych. Utrzymują niektórzy, iż sok surowy, pędzony za 
pomocą monte-jus do kotłów  defekacyjnych psuje się przez 
to szybkie mechaniczne ciśnienie pary, że wpadając rap­
townie do kotła, daje wiele piany, że to gwałtowne ciś­
nienie pary, zmienia jego naturę i może być przyczyną 
fermentacyi.

Zdanie to niema żadnej podstawy teorylycznćj, ani 
potwierdzone doświadczeniem; wspominam tu tylko o niem 
dla tego, żeby uprzedzonych wywieść z b łędu, albowiem 
mechaniczne ciśnienie soku surowego do góry, nie jest
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przyczyną zepsucia się sok ów , jak pow szechne dośw iad­
czenie uczy. Zarzucają, że m o n te -ju s  trudne jest do 
czyszczenia, ale i ten  zarzut jest n iesp raw ied liw y, albo­
w iem  można go parą i w odą w apienną należycie w y ­
czyścić i osady, jakie się tw orzą, w ypędzić.

Filtry Dumonta-Reala.
P race  z filtrami D um onta , tak w ielką usługę fabry­

kac ji oddającemi, nie myślę opisywać, wspom nę tylko o 
tern, co mi się zdaje najważnicjszem.

Kość przed nałożeniem , pow inna być zw ilżoną, lecz 
nie nadto m okra; sucha albowiem nie ma tej siły kapi­
larnej, sok nic tak ła tw o  w e wszystkie pory się wciska, 
a co najw ażniejsze, że w  porach suchój kości zaw arte 
jest pow ietrze, które sprężystością sw oją broni przystępu 
sokowi. R ów ność nałożenia filtra , jego dostateczne ub i­
cie jest wszystkim znane, niemniej jak p row adzen ie , to 
jest, zręczne kierow anie przypływem  i odpływ em  soku, 
Łąk, aby nigdy kość nie była naga i pow ietrze nie mogło 
się w  filtr wcisnąć. Skoro sok powolej zaczyna płynąć 
kranem  dolnym, robotnik pow inien przyniknąć go trochę.

f i l t ru ją  teraz soki powszechnie tylko dw a razy , to 
je s t :  po defekacyi, i po ew aporacyi do 2 7 °  B. P róbo ­
w ano po defekacyi nie filtrować, ale w prost ew aporow ać, 
i otrzym ano ogrom ną ilość osadu z soli w apiennych w  ko­
tłach  ewaporacyjnych, sok zaś mocno zkolorow any, w ła ­
śnie z przyczyny obecności tych soli w apiennych, które 
w  tem peraturze wyższej zamieniają cukier w  niekrystali- 
cznj i w  karmel, co nadaje sokowi barw y brunatnej.

D aw niej i obecnie fabryki pracujące jeszcze na gołym  
ogniu 3 razy cedzą. Raz po defekacyi, raz po ew ap o­
racyi do 1 2 0  B ; po ew aporacyi do 0 5 0  B j  w istQ _

cic system ten  jest bardzo dobry , dla fabryk pracujących 
bez pary. D ługie albowiem  w ystaw ienie soku na bez­
pośrednie działanie ognia, mocniej go rum ieni, w ięcćj też 
potrzebuje oczyszczenia kośćm i, jak  sok ew aporow any 
w  próżni lub w  kotłach P ecq u erta  i lla lle ta

Przed kilkoma laty był szał robienia fiUrów olbrzy­
miej w ysokości. W idziałem  niektóre 24  stóp w ysokie.
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Każdy przyzna, że ta  przesada musiała upaść sama z sie­
bie, albowiem trudność w  kierow aniu takim filtrem , ogro­
mna ilość wody potrzebna do wymycia reszty soku za­
w artego w  kościach, nareszcie strata  duża na raz kości, 
w  przypadku, gdy filtry zaferm en tu ją , i w  kilka godzin 
wyrzucić je trzeba; nakoniec przekonanie praktyczne, że 
wysokość przechodząca 6 do 8  s tóp , mimo olbrzymiego 
ciśnienia na niższe w arstw y  p łynu , zupełnie do lepszój 
filtracyi nie przyczynia się. Z tych przyczyn nigdzie już 
nie w idać tak  zwanych filtrów  Reala czyli Papona, które 
szczelnie zam knięte, i w ystaw ione na w ielkie ciśnienie 
kolumny, soku wysoko w  zbiorniku umieszczonego, miały 
tym  mechanicznym środkiem , chemiczny na sok i syrop 
w yw ierać w pływ . Powiedzieliśm y albow iem , żo węgiel 
zw ierzęcy chemicznie a nie mechanicznie na sok działa, 
i jeżeli uznano w ielką w artość  filtrów  D um onta i nadano 
im  tak znaczną w ysokość, to z tej tylko przyczyny, że 
niem i można dłużćj pracow ać, jak filtram i małem i, że ich 
potrzeba mniej, że mnićj około nich p racy , że nareszcie 
przez kilkunasto godzinne użycie, można być pewnym , że 
żadna część w ęgla zwierzęcego nie była nieczynną, że te ­
dy kapitał w  nią i w  jćj odświeżenie w łożony, należycie 
się odsłużył.

F iltr  dobrze nałożony dobrą kością, jeżeli się zabije 
m ułem , jeźli robotnik  nieda w cisnąć się p o w ie trzu , prz> 
stosownej ilości soku przezeń cedzonego, pow inien naj­
mniej 1 2  godzin być czynny, bez niebezpieczeństw a fer- 
mentacyi.

Zaś filtr przeznaczony do cedzenia soku 2 5 °  pow i­
nien iść 3 6  do 4 8  godzin, to  jest, 1 2  godzin z sokiem 
2 5 ° , a resztę z sokiem z defekacyi.

F iltr, przez który cedzi się syrop do oczyszczenia 
g łów  rafinerskich przeznaczony, tak nazw any b ia łą  kłersą, 
dobrze utrzym any, to  je s t zawsze pełny , pow inien iść 
miesięcy 4.

Rozum ie się samo przez s ię , że cedzenie pierw sze, 
już to  z powodu lekkości gatunkow ćj soku, już to  z po­
w odu szybkości, jakiój wymaga fabrykacya w  pierwszych 
osobliwie chwilach, aby ja k  najprędzej sok oczyścić i na-
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dać m u gęstości, sprzeciwiającej się fermentacyi. P ie rw ­
sze tedy cedzenie z tych przyczyn, odbywa się prędko. 
Zaś cedzenie drugie, cedzenie soku 2 5 ° ,  który już jest 
syropem , już to  z przyczyny jego gęstości, już to, aby mu 
dać sposobność w  tym ostatnim  cedzeniu jak najw iększe­
go i najdłuższego zetnięcia się z oczyszczającym go w ę­
glem zwierzęcym, pow inno odbywać się zw olna, cienkim 
prom ieniem  i bez przerw y.

Stosunkow a ilość używanych kości, jest różna. J e ­
dnak kto w zorow o chce pracować, kto chwali się, że 6 
procentu  rafinowanego otrzym uje cu k ru , ten nie może 
szczędzić kości, i tak n p . : p. Tancrede w  Morli na 5 0 ,0 0 1  
kilogram ów  buraków  dziennego w yrobu, używ a 1 2 0  hek­
to litrów  kości w  8 filtrach, co wynosi 10  kilogram ów 
kości na 1 0 0  kilogr. bu raków ; p. D uquesnes zaś używ a 
2 0  procent kości.

I  w  istocie dzisiejsze sposoby oczyszczania soku są : 
w a p n o  i k o ś c i .  Jeżeli pierwszego do dobrej defekacyi 
trzeba było użyć w ie le , aby zarazem zapobiedz fermen- 
tacy, to  samo z siebie w yp ływ a, że aby w apno sokowi 
odebrać zupełnie i dekolorować go należycie, trzeba w iel­
kiej ilości w ęgla zwierzęcego.

Ewaporacya ogniowo-parowa w próżni.

P o odczyszczeniu naleeytćm soku za pomocą defeka­
cyi i filtracji p ie rw szej, następuje w yparow anie. Lecz 
nie o samo w ypędzenie w ody tu  idz ie , ale zarazem o 
strącenie soli Wapiennych, które nie mając dostatecznćj 
ilości wody, osiadają na dnie kotła mnićj lub w ięcej, s to ­
sow nie do ilości użytego w apna ; nie m niej, reszty olej­
ków lotnych, gazów i amoniaku, mogących jeszcze istnieć 
w  soku. Z tego zapatrując się stanow iska, u trzym ują 
niekfórzy, że pierw sza ewaporacya lepićj się odbyw a w  o- 
tw artych  kotłach , jak w  próżni H ow arda. Zarzut ten 
zdaje mi się niesłusznym, albowiem, czy to  w  otw artych 
naczyniach, czy w  próżni, w oda ulatniając się, zabiera ze 
sobą inne, lotne ciała. Zaś co do osadów mogących się 
tw orzyć podczas ewaporacyi w  naczyniach o tw artych , te

1*
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w praw dzie w  próżni nie mają miejsca, ale soJc przy d ru ­
giej filtracyi zostaw ia je na kościach.

Ew aporacya na gołym ogniu rum ieni sok , dla tego 
tóż system fabryk pracujących na gołym ogniu, je s t naj­
lepszy ten, który ma w iele ko tłów  kołyskowych, nie w iel­
kiej objętości,

W praw dzie przez to  w ięcej wychodzi opału , ale też 
stosunkowo więcej i prędzej w  małych naczyniach, k tó­
rych je st w iele, można w yparow ać, albowiem  podzielony 
na m ałe ilości sok , w  małych w arstw ach dając w ielką 
pow ierzchn ię , prędzej się rozgrzew a i ew aporu je , jak 
w  kotłach wielkich; króciej zostaje w  zetnięciu z ogniem, 
i nie tyle ma sposobności zrum ienienia s ię , przy dobrze 
urządzonych piecach i suchym drzewie.

O gień pow inien być mocny pod ko tłem , gdy się sok 
w eń  napuszcza, i utrzym yw any tak nie ustann ie , aż do 
ukończenia ewaporacyi.

K otły stale w  m urow ane z kranam i mają to  z łe , że 
sok powoli z nich zbiega, i przez to  dłużej zostaje na 
ogniu, jak w  kotłach kołyskowych.

P iękny aparat P equesta jest znany pow szechnie, o 
użyciu jego, to tylko je st do pow iedzenia, że gwinty, na 
których obracają się rury  parow e, w ew nątrz umieszczone, 
często się psują i przepuszczają parę, ztąd może pow stać 
nierów ne gotowanie się w  różnyeh stronach kotła. D la 
tego pilną trzeba mieć baczność na n ie , i często kitem 
opatryw ać.

A parat H ow arda tak powszechnie używ any, zrobił 
epokę w  fabrykacyi cuk ru , już to co do oszczędności 
opału, już co do prędkości ewaporacyi i niskiej tem pera­
tury  , w  jakiej się ta  operacya odbywa. D la tego też 
soki mniej się w  niem rum ienią, njniej się tw orzy cukru 
niekrystalicznego i w ięcej się otrzym uje procentu  cukru 
białego z buraków.

Niemam na celu opisywania tego aparatu, chcę tylko 
wspom nieć o użyciu jego praktycznem , pod ręką fabry­
kanta.

Uważają powszechnie fabrykanci za rzecz bardzo tru ­
dną, piow adzenie aparatu, i robią niejako monopol z tćj



operacyi, stawiając młodym fabrykantom trudności naucze­
nia się gotowania na aparacie Howarda. K rótki opis 
zdaje się będzie dostatecznym, każdemu, kto z fabrykacyą 
cukm , z naturą  soku jest obeznanym.

1) P ierw szą rzeczą gotującego je s t ,  przekonać się o 
ciśnięciu pary w  kotłach parowych, czyli ta jest 
dostateczną, to je s t ,  czyli przynajmnićj ma 4  a t­
mosfer.

2) Czyli dostateczną ilość ma wody z im n e j , i czyli 
w  czasie gotowania kilku apa ra tów , nie zabra- 
knie jej, albowiem musiałby po zgotowaniu kilku 
aparatów, poprzestać roboty i czekać, dopóki pom­
pa (jeżeli ta  do zbiornika w odę dostarcza) nie 
napełni go.

3) Powinien  się przekonać, ile ma w  zbiorniku soku 
i czyli jeszcze więcćj z filtrów przybywać go bę­
dzie, lub nie; albowiem mała ilo ść 'soku  nie mo­
gąca zakryć wężowni umieszczonej u  dna aparatu, 
niedostateczną jest do rozpoczęcia gotowania.

Kiedy te trzy uwzględni rzeczy, zamyka dolny o tw ór 
apara tu ,  zamyka wentyl mały przeznaczony do napusz­
czenia powietrza w  aparat,  o twiera komunikacyę między 
aparatem i pompą powietrzną czyli sącą; o twiera do po­
łowy kran prowadzący w odę do kondenzatora; i otwiera 
powoli kran komunikujący ze zbiornikiem, aby naciągnąć sok.

Kiedy wężownica w  aparacie już zakrytą jest sokiem, 
otwiera się powoli komunikacya pary, z początku do po- 
owy, później, kiedy woda zalegająca w ężownią przez parę 

juz wypędzoną została, do 2/3 części; zamyka komunika- 
cy>t między aparatem a zbiornikiem, zostawiając jednak 
m acnk i o tw ór jednogwintowy, aby aparat zawsze powoli 
mog sok naciągać. Kakoniec otwiera do reszty kran 
prowadzący w odę do kondenzatora.

Tak napełniony i w  czynność wprowadzony aparat 
potrzebuje me ustannego doglądu; osobliwie powinien go- 
towacz miec na względzie manometr, który mu wskazuje 
stopień próżni w  aparacie. Merkuryusz powinien docho­
dzie 2 0 0  w manometrze, kiedy aparat jest w  całej czyn­
ności. J J



Jeżeli natura  soku ostrzega gotowacza, iż ten  będzie 
się burzył, pierwszą jest rzeczą, wrzucić mu trochę tłu- 
stosci, a gdy to nie pomaga, aby zapobiedz przerzuceniu 
się soku z aparatu do kondenzatora , umniejsza się ilość 
wody w  kondenzatorze, i przymyka trochę komunikacyę 
między aparatem i pompą pow ietrzną; zaś para zostawia 
się jak była.

A parat może jednocześnie ciągnąć i ewaporować sok, 
i dopiero kiedy się napełnił pod same okienko, zamyka 
się komunikacja ze zbiornikiem.

Skoro gęstość w  soku przyszła do 2 5  lub  2 7 °  B. 
naprzód zamyka się komunikacja aparatu  z pompą po­
w ie trzną ,  potem zamyka się przypływ wody "do konden­
zatora, otwiera się wentyl napuszczający powietrze w  a- 
pa ra t ,  zamyka się przypływ pary i o twiera spodni kran 
aparatu powoli, naprzód do połow y, a po kilku m inu­
tach całkiem, aby wypuścić ewaporowany sok do zbiornika.

Klarowanie.
W  niektórych fabrykach po pierwszej ewaporacyi sok 

klarują, to jest za pomocą ciał ścinających się, w  tem­
peraturze wyższej oczyszczają go mechanicznie. Używają 
do tego białka z j a j , mleka lub krwi. K re w  jest naj­
tańszą, a więc powszechnie używaną. Zawiera ona w e ­
dług Bezeliusza 8 procent białka, a 6  białek z jaj są 
rów ne jednej kwarcie krwi. Kupuje się ona zwykle na 
wagę, i powinna świeża pokazywać 8  do 9 °  na arko- 
metrze B.

Dodają też 5 %  pyłu nowego z kości palonej, ażebv 
węglan w apna w  niej zawarty zobojętnił kwasy, zaś fos­
foran wapna i węgel na w apno i barwniki działał.

K re w  lub mleko dodają się na zimno i podgrzewają 
bardzo powoli do zawrzenia, inaczej bowiem b ia łko , ze­
tnie się natychmiast i nie będzie miało czasu działać. 
Dobrze sklarowany sok powinien, wyjęty na łyżce, być 
jasny, płynny, nie gęsty, nie czerwony i nie mieć żadne­
go zapachu.

Klarowanie udaje się d o b rze , jeżeli na wyrzuconym 
kożuchu w  samym środku kotfa powstaje koło z pęknię-
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tych szum owin i jeżeli w rzenie zaczyna się od środka. 
Używają też czasem do klarow ania tłuste j glinki czyli iłłu.

K laru ją też soki po ewaporacyi, zmieszawszy je  z cu­
krem z drugiej krystalizacyi lub z melasami niekrystalizo- 
w anem i. Jeden i drugi sposób tylko do pew nego czasu, 
to jest przez dw a lub trzy dni można p o w tarzać , albo­
w iem  w kró tce z melas i z nieczystego cukru drugiej kry­
stalizacyi, tyle nazbiera się w apna i innych tłustych ciał, 
że dodaw anie to, gorszego cukru i melas, zam iast w zbo­
gacić sok cukrem, psuje go przez nadm iar w apna i in­
nych flegmistych części. D odają do soków  w  kotle kla- 
ryfikacyjnym, który ma 12  lub 1 8 °  B . , tyle cukru  ile 
potrzeba, ażeby m iał 2 5 °  B . ; ta  mięszanina klaruje się 
k rw ią i pyłem, i jako syrop filtruje przez św ieżą kość.

Czasem gorsze tłu s te  cukry klarują się nie rozpusz­
czone w  w odzie, ale zarobione w odą w apienną, ( 5  fun­
tó w  w apna na 1 0 0 0  k w art wody), na ciasto do 3 0 °  B. 
i podgrzewają. W apno działa na m elasę przyczepioną do 
cukru , ścina ją , oczyszcza z niój kryształ, a masa ta  na­
lana w  formy lub skrzynki Szutzenbacha, odcieka i daje 
zupełnie biały cukier. Sposób ten  klarow ania ju ż  zkry- 
stahzow anego cukru, nazyw ają szmelcowaniem. W ilson *) 
w  Londynie używ a siarczano-cynku 8  łó tó w  na 1 0 0  fun­
tó w  cukru do w ody w apiennej. N iedokw as cynku łączy 
się z barw nikam i i łlegmistemi ciałam i, zaś kw as siar­
czany z w apnem  tw orzy gips. Sposób ten  je st szkodliwy 
zdrow iu.

/d a n ia  nietylko fabrykantów  racyonalnych, ale też 
chem ików w  najnowszym czasie, oświadczyły się przeciw  

arow aniu krw ią, mlekiem lub białkiem z ja j, albowiem  
zaw ierają one w  sobie azo t, który jest p ierw iastkiem  i 
przyczyną ferm entu. D la tego też w  w ielu  fabrykach 
klarują soki tylko za pomocą pyłu z kości, a jeżli syrop 
był t łu s ty , w olą m u dodać trochę mleka w apiennego, 
k tóre w pływ a na ścięcie ciał flegmistych i a lb u m in , an i­
żeli k rw i lub białka.

*) D inglers polytecbnisches Jou rna l B and  1. S . 76.



-  10  -

Gotowanie do krystalizacyi na ogniu w Pequertach, 
Hallelach, w próżn i Howarda.

Syropy dobrze z rob ione , to  jest dobrze oczyszczone
w  defckacyi, dobrze i przez należytą ilość kości cedzone
niesferm entow ane, nie przedstaw iają trudności w  gotow a­
n iu  do krystalizacyi na jakim kolw iek bądź aparacie , czy 
to  w  kołyskowych kotłach na gołym ogniu , czy w  Hal- 
le ta lub P eq u erta  aparatach parow ych, czy nareszcie w  a- 
paracie czczości H ow arda.

P rzez ew aporacye poprzednie sok sprowadzony został 
do y 6 swej objętości p ierw otnćj i okazuje 2 5 °  B. Cho­
dzi tu  o wypędzenie 15  lub 16  procent w ody i spro­
w adzenie syropu do gęstości 4 0  lub 4 2 °  B. bez przypa­
lenia go, zkarm elizowania lub przekroczenia stopnia gę­
stości, w ypędzając w ięcej wody jak syrop tego wymaga, 
a przez to  zbliżając za nadto blisko siebie atomy cukru.

D obre syropy gotują się ła tw o, zakipiają prędko , nie
pienią się, bańki w ydobyw ające się na pow ierzchnią p ły­
n u  są błyszczące, pełne życia, pękają ła tw o  wydając su ­
chy szelest podobny do szelestu jedw abiu , nic okrvwa on 
się ani białą pianą, ani tłu s tą  flegmą. Podniesiony" w  gó­
rę  szum ownicą i spuszczony zw olna prom ieniem  na dół, 
spada w  jednćj nici bez przerw y, n ierw iąc się w  ka­
w ałki, zapach w ydaje przyjemny, arom atyczny, je s t barw y 
ciem no-żółtej.

Syrep przew apniony zaś nie chce się go tow ać, oso­
b liw ie , kiedy przyjdzie do 3 5  lub 3 8 °  B. wszelki ruch 
w  nim u sta je , i ła tw iej go spalić jak  przyprow adzić do 
stopnia krystalizacyi, albowiem  w apno tak silnie zatrzy­
m uje wodę, ze żadną siłą ognia wydzielić jej nie można. 
.Syropy słabo defekowane, k tóre mało dostały w apna przy 
defckacyi lub źle cedzone, do których cedzenia mało użyto 
kości, a w ięc w  których m nóstw o znajduje się ciał o r­
ganicznych, przemienionych w pływ em  gorąca w  czasie 
ew aporacyi, okrywają się gęstą tłu s tą  pianą, która z cza­
sem przez oddanie wody, staje się masą ciemną, flegmistą 
i zbiera się u  boków kotła. Takie syropy podniesione 
na szumownicy, spadają z n i£j kawałkam i, rw ią  się. Sy-
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ropy zfcrm entow ane zakipiają białą pianą jak rozrobione 
m ydło , k tóra wybiega z kotła i wydziela nieprzyjem ny 
kw askow aty zapach. Przyczyna tego leży w  swobodnych 
niczobojętm onych kw asach , które się u latn iają w  części.

Jednak syropy takie zbliżając się do punktu  krystali­
cznego ciemnieją, lecz lepiej się gotują jak przew apnione, 
i dopiero w ylane z kotła po zgotowaniu, przem ieniają się 
p raw ie całkiem w  białą, żółtaw ą lub ciem ną pianę.

Tak zwani cukrow ary, (3 u cfe tfteb er) to  jest em piry­
czni fabrykanci cukru, uw ażają gotow anie do krystalizacyi, 
za szczyt swój sztuki; i istotnie, trudność ta, leży w  nie- 
zmierzonćj ilości gatunków  sy ro p u , a każdy z nich w y­
maga inszej próby, to  je s t innego stopnia gęstości, ażeby 
ile możności najwięcćj cukru w  pierw szej otrzym ać kry­
stalizacyi.

D obre syropy dadzą się mocno gotow ać, to  jest, w y­
pędzić wody jak najwięcej, zbliżyć do siebie części cu­
krow e ile możności bez niebezpieczeństw a spalenia cukru. 
Gorsze, tłuste , przewapnione lub zferm entowane, nie dają 
się tak mocno gotować, przepalają się ła tw o  lub zamie­
niają w  pianę. P ierw sze w ięc, pow inny się gotow ać mo­
cno, aby ile możności najwięcej i gęsto u tw orzy ło  się 
kryształów . D rugie zaś, trzeba gotow ać słabo, to  jest, 
sprow adzić je  do krystalizacyi, unikając wyższćj tem pera­
tury  i z nią niebezpieczeństw a spalenia cukru.

Na gołym ogniu , w  kotłach kołyskow ych, wszystko 
zależy od zręcznego kierow ania ogniem , który od razu 
pow inien być silny, a w  m iarę, jak syrop zaczyna gę­
stnieć i być k le jkow aty , ogień pow inien się zmniejszać 
przylewaniem w ody i wyciąganiem  głowni z pieca. D rze- 

o koniecznie pow inno być suche i miękie, to jest iglaste 
u j brzozowe. W arstw a nie pow inna być w iększa jak 

4  do 5 cali, a gotow anie odbędzie się w  15  m inutach. 
Jak  tutaj kieruje się ogniem, tak samo w  gotow aniu parą 
w  aparatach P equerta , gotowacz kieruje przypływ em  i od­
pływem  pary do aparatu. P rzekonać się tylko pow inien, 
zaczynając gotować, czyli ciśnienie w  kotłach parow ych 
jest dosyć wysokie, to  jest, czyli para dosyć zaw iera w  so­
bie cieplika, ażeby gotow anie odbyło się szybko i bez
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przerw y. Słabym ogniem, lub słabą parą gotow ane sy­
ropy , naw et najlepsze, p ienią się i palą; albowiem  za 
nadto długo są w ystaw ione spodnie w arstw y płynu na 
bezpośrednie działanie ognia lub pary, i w  tych to miejs­
cach ulegają zepsuciu, po którem  w yrzucone na w ierzch 
syropu , tw orzą p ia n ę , jak  syropy, zepsute przed goto­
waniem .

Trzeci sposób odbywający się w  niskiej tem peraturze 
3 5  —  6 0 °  C. najlepszy, bo bez niebezpieczeństw a przypa­
lenia syropu, je s t gotow anie w  próżni H ow arda. N apeł­
nienie aparatu  i w ypróżnien ie, to  je s t ,  manipulacya me­
chaniczna wyżej przy ewaporacyi w skazaną została, po­
wiem y tu  tylko jak syropy w  nich gotują się.

D obre syropy naciągają się, aż pod same okienko, 
para puszcza się na 2/ 3 części krana, w oda do kondenza- 
to ra  całym kranem , dopiero po 15  lub 2 0  m inutach, 
kiedy syrop zbliżać się zaczyna do punktu  krystalicznego, 
uw aża się gotow anie, to jest rzucanie syropu na okienko 
i sposób, jakim po szkle spływ a, prędko czy powoli, bańki 
tw orzące się na szkle, czyli są wielkie lub małe, czy pę­
kają prędko czy powoli, czy są gęste, jedna koło drugićj, 
czyli rzadkie, oddalone od siebie, nareszcie, czyli syrop 
w ew nątrz  aparatu  mocno się bałw ani i wysoko w  górę 
podnosi.

Jeżeli bałw anienie jest mocne i gotowacz obaw ia się, 
aby syrop nie przerzucił się do pompy, a w rzucona tlu - 
stość nie uśm ierza gotowania, natenczas przymyka się tro ­
chę w odę w tryskującą do kondenzatora, aby zmniejszyć 
próżnię , lub o tw iera trochę w entyl pow ietrzny. Jeżeli 
syrop gotuje się spokojnie i zbliżony do punktu krystali- 
zacyi ze szkiełka w  okienku spływa dość p rędko , jeżeli 
bańki na szkle dosyć są duże, pękają prędko, tw orzy się 
ich w iele i gęste , znak dobrego gotowania.

Nie przedstaw ia ono w  tedy najmniejszych trudności, 
lecz jeżeli syrop był przewapniony i gotować się nie chce, 
można użyć więcej pary, zamknąć komunikacyę z pom pą 
i kondenzatorem, a otw orzyć w entyl pow ietrzny, rozgrzać 
go tym sposobem m ocno, a potem znow u zrobić próżnię 
i gotow ać w  niej jak zwykle.
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Sposób  t e n ,  nazyw ają  gotow aczc  francu zcy ,  g o to w a ­
n iem  zm uszonem  (cuite forcć). Syropy  z fe rm en tow an e  
n a jw ięcć j trud no śc i  da ją  w  go to w an iu  ich w  próżni,  m us i 
a lbow iem  gotow acz  ciągle mieć się n a  bacznośc i ,  ażeby 
m u  pom pa nie chw yciła  sy ro p u ;  gdyż m us ia łby  w te d y  
zaprzes tać  pracy, i w z iąść  się do odczyszczenia pom py  
p o w ie trzne j  z syropu. D la  tego syropem zfe rm en tow a-  
n - m n ape łn ia  się ap a ra t  tylko do */3 części ob ję to śc i ,  i 
zos taw ia  bardzo  m aleńką kom unikacyę ze zbiornikiem, aby 
pow oli m óg ł syropu  dociągać. D o p ie ro  w  końcu  go to ­
w an ia ,  kiedy ju ż  do próby  dochodzi i ap a ra t  pod okienko 

ope łn i ł  się, n iem a n iebezp ieczeń s tw a ,  aby się przerzucił ,  
a lbow iem  ju ż  je s t  gęsty i ciężki. W te d y  zamyka się 
k o m u n ik ac ja  ze zbiornikiem.

P rz y  g o to w an iu  w  próżni, trz eb a  też  u w aż ać  n a  s to ­
p ień  c iepła  w e w n ą t rz  a p a ra tu  i s tosow nio  do g a tu n k u  
cu k ru  u trzy m y w ać  te m p e ra tu rę  w yższą  lub  niższą przez 
dodanie  lub zmniejszenie .w ody do kondenzatora.

C ukry  go to w an e  w  g ło w y ,  tak  zw an e  m e l i s y ,  nie 
m ogą i j c  go tow ane  bardzo  z im n o ,  a lbow iem  nietylko 
ze mylą go tow acza  w  p ró b ie ,  k tó rą  okazują  n iż szą ,  jak  

o nie j e s t ,  ale też w ypuszczone  z a p a r a t u ,  d ługo  m u ­
siałyby się p o d g rzew ać ,  nim przyjdą do s to p n ia ,  w  któ- 
ym najlepiej krystal.zacya się u d a je ,  i w  którym  n a le ­

g a j ą  s,ę W  formy, ale przydług ie  p od grzew an ie  w p ły -
na tw o rz en ie  się k ry sz ta łó w ,  k tó re  w  ze tknięciu  się

ciekają 8 ° rąCJrn to f,n '°Ji! ' P ° tćm  z m elasą  z form od-

b i ó i ^ k ° w 1C. W ai>a,racie H o w a rd a  syropy go tu ją  się sła- 
J J< w  o tw a r ty ch  naczyniach ,  a to  z tćj przyczyny 

ze w  mzszej tem p e ra tu rze  cuk ie r  nic  może się k ry s ta l i z o w a ć ’
1 p ró b a  zdaje się być słabszą jak  je s t  is totnie, dopiero  po 
rozgrzan iu  na ezytćm pokazuje ' s ię ,  czy m ocno by ł z - 0 to 
w any , czyli słabo. '  o010-

P ay en  podaje s tosunek  w ody  i c u k ru  zaw arty ch  w  sy-

Pr0baCŁ 1 tpm Pe ra tu rach  w  n a s tę p u .

T o m  I!.
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Temperatura i stosunek cukru do wody w syropie zgotowanym.

Stopień
Cukier. Wody. P  Ifc Ó  1! A . gotowania. 

Term. Cels.

9 6 ,5 0 3 ,5 0 Łom ka między palcami . 1 3 2 ,5 0
9 5 ,7 5 4 ,2 5 M ocno krucha . . . . 1 2 8 ,5 0
9 2 ,6 7 7 ,3 3 K rucha .................................. 1 2 2
8 9 11 B a ń k i ................................... 1 1 9
8 7 1 3 Haczyk wielki 1 1 2
8 6 ,2 1 3 ,8 Haczyk mały 1 1 0 ,5 0
7 4 2 6 Słaba nitka . . . . 1 0 8
7 0 ,6 2 9 ,4 107
6 7 ,9 32 ,1 1 0 6 ,5 0
6 5 ,2 3 4 ,8 1 0 6
5 8 ,5 4 1 ,5 0 105
5 2 ,9 9 4 7 ,0 1 1 0 4

Chłodnica.
Zgotowane syropy zlew ają się w  jedne, w ielkie na­

czynie, zw ane ch łodnicą , w  którćj kilka lub kilkanaście 
gotow ań mieszają się razem , aby otrzym ać rów ność kry- 
stalizacyi w e wszystkich formach i dać^ należycie w ychło- 
dnąć syropow i do 7 5 ,7 2  C., w  których to  stopniach na­
lew ają się syropy w  formy, już w  części zkrystalizowane 
w  chłodnicy.

Od stopnia w ychłodzenia syropów , zależy odciekanie 
lepsze lub gorsze melas, albowiem  najlepsze cukry, najle­
piej zgotowane, a źle w ychłodzone, za gorąco nalano 
w  formy, lub za zimno, mogą być popsute, i ta k : go­
rąco nalane przez rap tow ne odchłodnięcie, drobny dają 
k ryształ, gęsto osiadły jeden koło drugiego, a osobliwie 
w  końcu formy i na w ierzchu , gdzie najprędzej cukier 
ch łodn ie; to  też w  końcu będzie cukier zbity i tw ardy 
jak kamień, przez który melasa odcieknąć nie będzie mo­
gła, zas u  góry u tw orzy się tw arda skorupa, k tóra prze­
łam ana lub zapadłszy się sama, pokazuje w  środku formy
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nieskrystalizow any, płynny syrop, stojący na tw ardym  
cukrze. Takie formy dają 6 5  do 1 5  procentu  melasy.

Za zimno nalane syropy, dają cukier mięki, kaszowaty, 
melasa zastygła nie odpływ a i nie ma innego sposobu 
oddzielić jej od k ryszta łu , jak roztopić całą tę  masę 
w  wodzie, filtrować i gotow ać jeszcze raz do krystaliza­
c ji. W aparatach zaś H ow arda gotow ane cukry, m uszą być 
podgrzane do 7 5 °  C., albowiem , gdy w ychodzą z apara tu  
mając 4 5  lub 5 0 ° , są za zimne, nie mogą krystalizować, 
nic mogą tw ardnieć. D la tego przy gotow aniu w  p ró ­
żni, używ a się naczynia z dw om a dnami podgrzewanego 
parą, a które Francuzi nazyw ają r e c h a u f f o i r e .

Iiiesy Szutzenbacha, form y dawne batardy.
I^lko w  tych fabrykach, które bielą cukier w ódką i 

w  niektórych bielących klersą, używ ają dawnych w ielkich 
form zwanych batardam i. Zresztą w szędzie w e Francyi, 
gdzie cukru w cale nie b ie lono , używ ano płaskich kw a­
dratow ych, 6 0  centim etrów  długich i szerokich, 1 0  cen- 
tim etrów  wysokich cynkowych naczyń, zwanych krystali- 
zoarami. Teraz wszędzie używ ają skrzynek Szutzenbacha, 
k tóre znow u m achiną o sile odśrodkowej (machine ii force 
centrifuge), także zw anćj tu rb iną , zastępyw ać zaczynają.

Skrzynki Szutzenbacha były w ypływ em  tćj idei, k tórą 
P- Crespcl de Lisie za zbaw ienną dla fabrykacyi cukru 
uw ażał, i k tórą już w  r. 1 8 2 8 . używ ał, to  jest krysta- 
lizacyi powolnej.

Szutzenbach szczęśliwie przeprow adził tę  myśl w  za- 
- S0Wanie- ) Niechciał on gotow ać cukru  do prób bar- 

Z? mocny ch , przez co w  wysokićj tem peraturze w iele 
cu ru  varmclizuje się i traci siłę krystaliczną; w olał on 
gotow ać syropy d0 sjabćj p róby , i krystalizować je  po­
w o i  przez dni pa rę , przez co nie ty lko , że nie m iał 
spalonego i zkarm eliZOw anego cukru, ale dając czas d łuż­
szy krystalizacyi, dał sposobność tw orzeniu  się i rośnięciu 
kryształów , otrzym ywał j e też niezw ykłćj w ielkości. Aby 
otrzym ać rów ność krystalizacyi, m ieszał on zwykle goto-

) Annales de Chimie et de Physique Juin  1844. [i. 243.
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w ania ze sobą, tak, że na dw a kotły zgotowane do le- 
kiej próby do tak nazwanych p iórek , mięszał jedno go­
tow anie mocne. W  tym stosunku otrzym ana całodzienna 
praca zostaw ała w  krystalizoarach 1 0 0 0 'do 1 5 0 0  litrów  
objętości godzin 4 8 , a później wymieszana, kiedy już pra­
w ie pełna była kryształów , nalew ała się w  skrzynki 
Szutzenbacha, k tóre mogą być z żelaza lub drzew a, opa­
trzone u  dołu  jednym  dnem drócianem, drugicm Żelaznem 
lub drew nianem  5 0  centim etrów  w  kw adrat a 15  cen- 
tim etrów  głębokości.

Są to  w ięc naczynia przeznaczone nie do krystaliza- 
cyi, ale li tylko do odciekania; oddały one fabrykacji 
w ielką usługę, w  przyszłości zaś będą mogły do ostatnich 
produktów  4  i 5  być użyte, albowiem  turbiny, o których 
niżej m ówić będziemy, b iorą przew agę nad niemi.

System ten  słabego gotow ania sprow adza konieczność 
częstego przerabiania m elas, w  których w iele zostaje cu ­
kru , przerabiając zaś melasy 3  lub 4  razy naw et 5  i 6, 
nietylko, że się pom nażają koszta fabrykacyi, ale traci się 
przez częste gotow anie do krystalizacji, w ięcej cukru jak 
przy gotow aniu mocnym do pierw szej krystalizacji. Dla 
tego też system Szutzenbacha słabego gotow ania upaść 
musi razem z jego skrzynkami, skoro turbiny w iele w yż­
sze w  korzyściach i tańsze, lepiej fabrykantom znane będą.

Bielenie cukru syrowego, bielenie gliną, wódką, je j 
szkodliwość i  niebezpieczeństwo, bielenie klersą 

robienie klersy.
Bielenie gliną, używ ane powszechnie w  rafincrvach 

ham burgskich, tam  tylko jeszcze mimo postępu , jaki fa­
brykacja w  tej operacji zrobiła, upornie p rzetrw ało . Ma 
ono tę niedogodność, że cukier za nadto długo w  odcie- 
kalniach stać musiał, w ystaw iony na wysoką tem peraturę , 
przez co nietylko, że cukry z ciekają w ięcej jak potrzeba, 
ale nadto, pod g liną , k tóra zawsze zaw iera m nóstwo o r­
ganicznych w  przetw orzeniu  będących ciał, fcrmcntacya 
w  cukrach w krada się i udziela syropom odciekającym, 
przez co znaczny procent krystalicznego cukru  ubywa. Na 
Ukrainie powszechnie jeszcze bielą cukier syrowv, wódką,
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którą otrzym ują z melas zmięszanych w  części z żytem. 
Zdzierają w ierzchnią krustę cukru na ca l, zarabiają ją, 
licząc na formę z jedną kw artą szumowej w ódk i, na 
miałkie ciasto, i nalew ają nazad na cukier. Ta operacya 
pow tarza się 3 , czasem 4  naw et i 5  razy , dopóki cu ­
k ier nie w ybieli się zupełnie; tym sposobem zostaje się 
czasem w  form ie, osobliw ie, kiedy cukier był tłu s ty , i 
trudno  się czyścił, po łow a, a czasem część trzecia.

Postępow anie to ile je s t szkodliwe, ile przez to  traci 
się krystalicznego cukru, każdy na pierwszy rzu t oka od­
gadnie, albowiem  słaDa w ódka, zaw ierająca w iele w ody 
w  sobie, nietylko w ym yw a melasę, ale rozpuszcza cukier, 
uprow adza go z sobą i daje przyczynę, roztw arzając m e­
lasy, do fermentacyi. Dodajmy niebezpieczeństw o pożaru 
w ybuchnąć mogącego przez zapalenie ulatniającego się w y­
skoku, którym  atmosfera odciekalni zwykle tak je st p rze­
pełnioną, że w strzym uje oddech; policzmy w artość w ódki 
użytej czasem, dla otrzym ania 3 0  lub 3 5  funtów  cukru 
białego, w  ilości 4  lub 5  k w art; doliczmy pracę kilku­
nastu robotników , przygotow ujących bielenie każdej formy 
3  do 5  razy, a powiem y słusznie, że tylko na Ukrainie, 
gdzie pańszczyzna bez rachunku je s t na zaw ołanie w łaś­
cicieli fabryk, gdzie zboże użyte z melasami do robienia 
wódki, bardzo ir.ałą ma w arto ść , gdzie melasy ani sprze­
dać, ani inaczćj użyć nie m ożna, bielenie cukru syrowe- 
go w ó d k ą , mogło się dotąd utrzymać.

Jednak i tam  już w  niektórych fabrykach now o za­
łożonych, pracujących siłą pary , porzucono ten szkodliwy 
i kosztowny sposób. Zaczynają już i tam  bielić cukier 
klcrsą. W spom niem y tu  o tej operacyi, zacząwszy od 
robienia klersy.

Zam iast gliny lub wódki, zaczęto używać cukru prze­
mienionego w  syrop, do bielenia. O parte  ono je s t na 
tćj zasadzie, że ważkość gatunkow a syropu nalanego na 
formę i ciśmonego pow ietrzem , je s t w  stanie wycisnąć 
przed sobą melasę z wszystkich porów  znajdujących się 
między kryształami, a zajmując jej m iejsce, nietylko ob­
myć kryształy z pozostałych jeszcze szczątek melas, ale
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nad to , osadzić na miejscu w ypchniętej melasy kryształy 
cukru  w łasnego. *)

Robienie klersy odbywa się następującym  sposobem. 
Cukier biały rozpuszcza się w  wodzie gorącej do 3 7 °  B. 
i puszcza na fdtr wysoki nałożony now ą kością. P usz­
czony na filtr, pow inien być gorący, inaczej bowiem  tru- 
dnoby przez kość przechodził. P o  ochłodzeniu pow inien 
mieć 3 4  do 3 5 °  B-

Jeżeli zam iast białego cuk ru , bierze się cukier nie- 
bielony, lub z drugićj k rystalizacji, a w ięc nieczysty, 
trzeba p ierw ićj roztw orzyw szy go do 3 7 °  B. sklarować 
krw ią i pyłem i przefiltrow ać jak poprzedni.

Form y przygotow ują się do bielenia klersą, następu­
jącym sposobem.

Robotnik osobno na to  zrobionym krzywym nożem, 
czyli łopatką, zdziera w ierzchnią w arstw ę cukru na cal, 
rozbija dobrze grudki i skorupę i ubija nazad na swoje 
miejsce,

Na tak  przygotowany cukier, nalew a się w  1 2  go­
dzin po nalaniu w  formy, i natychm iast po w yniesieniu 
ich z rozlew ni do odciekalni, jedną kw artą  zimnej 3 5 °B . 
mającej klersy. D nia następnego pow tarza się taż sama 
o p era c ja , i dnia trzeciego. Czwartego dnia k ładą się 
um yślnie na to  przykrojone kawałki flaneli zmaczanej 
w  wodzie, na w ierzch cukru. W oda w  bardzo małej 
ilości w  flaneli zaw arta , ciśnieniem pow ietrza w pychana, 
i próżnią tw orzącą się przez ściekanie melasy w ciągana 
między kryształy cukru, nadaje im więcej białości i życia.

Jeżeli cukier sposobem Szutzenbacha w  krystalizoa- 
rach powolnej krystalizacyi był zostawiony, a potćm wrzu^ 
eony do skrzynek, w  których ma być odczyszczony; to 
odczyszczenie i bielenie tak się odbywa.

Skoro cukier w  skrzynkach osiadł się i melasa z po­
w ierzchni jego zciągnęła, natychm iast nalew a się skrzynka 
dwom a kw artam i melasy białej lub żółtaw ej, k tórą się 
otrzym uje przy ostatku bielenia cukrów  poprzednich. W  6  
godzin po pierwszem nalaniu białą m elasą, rozbija się

*) Comptes rend us Avril 1844. Pir. 15.
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tw arda, w ierzchnia w arstw a cukru, rozbijają grudki, ubija 
cukier na pow rot i nalew a się dw ie kw arty  klersy bia- 
łćj. P o  dw ukrotnym  nalan iu , cukier w  skrzynkach Szut- 
zcnbacha zwykle jest dosyć b iały , ażeby odciekłszy przez 
dw a dni, postawiony ukośnie, mógł być w yjęty ze skrzy­
nek i suszony.

Drugie produkta , ich gotowania i  krystalizacya.
Odciekające z form lub skrzynek melasy zaw ierają 

w  sobie trzecią część całej ilości otrzym anego cukru, 
w  pierwszej albowiem krystalizacyi otrzym uje się 5 0 % ,  
w  drugiej, trzeciej i czw artej 2 5 % ,  zaw artego w  syro­
pie cukru ; zaś czw arta część czyli 2 5 ° /°  zostaje w  m e­
lasach.

Ażeby otrzym ać z m elas zaw arty w  nich krystaliczny 
cukier, trzeba je ile możności oczyścić, a potćm  gotow ać 
do krystalizacyi.

Melasa, która ze skrzynek lub form odcieka, nazyw a 
się p ierw szą melasą, cukier z nićj otrzymany, drugim  pro­
duktem.

P ierw sza melasa nie je s t tak gęsta, ani tak  nieczy­
sta, aby potrzebow ała filtracyi, dosyć jest zgotować ją  do 
krystalizacyi.

Melasy w  ogóle gotują się słabiej, jak pierw sze p ro­
dukta, za mocno albowiem zgotowane nie odciekają. Po 
zgotowaniu zlew ają się zwykle w  duże naczynia żelazne, 
2 ,0 0 0  do 3 ,0 0 0  litrów  objętości, gdzie 8  do 1 0  dni po 
napełnieniu zostawiają s ię , aby krystalizow ały, poczem 
wymięszanc dobrze, w rzucają się do skrzynek Szutzcn- 
bacha i klersują, jak pierwszy produkt. D ają one zwy­
kle większy kryształ, jak pierw sza krystalizacya.

Melasa odciekająca z nich jest drugą m elasą, a p ro­
dukt otrzym any, trzecim produktem . Ten w  niektórych 
fabrykach klarują w apnem , filtrują, gotują do krystalizacyi; 
w  innych osobliwie pracujących aparatem  H ow arda, w  któ­
rych to  aparatach łatw iej jest melasy go tow ać, jak w  o- 
tw artych naczyniach, gdzie często się przepalają, w  ta ­
kich fabrykach m ów ię nie filtru ją , ani klarują trzecich
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p ro d u k tó w , lecz w p ro s t g o tu ją  je  do k ry s ta liz ac ji i z le­
w a ją  w  c i s t e r n y.

S ą to ,  w  ziem i kopane i ceg łą  na k an t m urow ano  
zb io rn ik i, ob jętości k ilk u n astu  tysięcy litró w . W  nich  
trz e c ie  p ro d u k ta  zosta ją  2  do 6  m iesięcy, poczćm  zczer- 
p u je  się z n ich  syrop a osiad łe  na  spód k ryszta ły , czysz­
czą się w  skrzynkach S zu tzenbacha , po czem  albo  m ięszają 
z sokiem  św ieżo  ew ap o ro w an y m , albo też  rozpuszczone 
w o d ą  do 3 0 °  B ., k la ro w an e  i filtrow ane  p rze rab ia ją  się 
na  p ie rw szy  p roduk t.

C isterny  ro b ią  zw ykle k w ad ra to w e , ja  rob iłem  je  d łu ­
g ie  a w ązk ie , szerokości d w ó ch  m e tró w , g łębokości ta -  
k ić jże , d ługości ile m iejsce w e  fabryce pozw ala. Z daje 
m i się, iż dając w ięce j sposobności ze tkn ięc ia  się m elasie 
m ającej k rysta lizow ać ze śc ian am i, daje się sposobność 
ła tw eg o  osadzania k ry sz ta łó w . A by ziem ia nic u su w a ła  
się, rob iłem  je  u  góry  szersze jak  u  d o łu ,  a położone 
belk i w  p o p rzek , trzym ały  p o d ło g ą , k tó ra  zak ryw ała  ci- 
s te rn ę , i po skończonej k ry s ta lizacy i, m ogła być podn ie­
sioną.

A by dać ła tw o ść  k rysta lizow an ia  m elasie, g łó w n ą  je s t 
rzeczą , u trzy m y w ać  ile m ożności najw yższy sto p ień  te m ­
p e ra tu ry , p rzez  co ro z rzed zo n a , nastręcza  ła tw o ść  zbliża­
n ia  się k u  sobie a tom ów  cuk row ych  i osiadania. Z tć j 
przyczyny puszczano w  cis terny  ru ry  z p a rą  zaw ieszone 
n a  śc ian ach , aby je  zaw sze w  5 0 °  C. u trzym ać . M e­
lasa w skazu jąca  4 4 °  a re o m e tru , n ie  je s t ju ż  zdolną 
k rystalizow ać. *)

N a U krain ie  n ie  m a zw yczaju  p rzerab ian ia  d rugiego 
p ro d u k tu  zaraz na  p ierw szy , a le zo staw iają  go w  m aga­
zynach, aż do p rzero b ien ia  bu rak ó w , i po tem  dop iero  p rze ­
rab ia ją  d ru g ą  k rystalizacyę na b iały  piasek. Sposób  ten  
n iety lko, że je s t kosztow ny, albow iem  p rzed łu ża  kam panię  
przez kilka tygodni i sp o trzebow u je  m nóstw o  o p a łu  i rąk , 
a le  nad to  cu k ie r z d rug iej k rystalizacyi często  źle odcie- 
k n ię ty  zostaw iony  w  m agazynach przez  p a rę  m iesięcy, 
zm ięszany z resztkam i w yskoku, w ody  i c ia ł obcych fleg-

*) D ic tio n a ire  des a r ts  e t m an u fac tu res p. 3449.
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mistych i a z o to w y c h , n iew idom ej u lega  ferm entacyi.  
Z tej przyczyny, rzadko tam  d ruga  i trzec ia  k rysta lizacya  
dają 2 5 %  cukru ,  to  jest,  p o ło w ę  o trzym anego  w  p ie r w ­
szej k rys ta lizac ji ,  zaś 2 5 %  całej ilości zaw arteg o  c u k ru  
w  syropie zgo tow anym  zw ykle i za g ran icą  w  melasach 
• w  p ie rw szem  p rze ro b ien iu  soku przepada.

Machina o sile odśrodkowej, nazwana turbiną, je j 
konslrukcya, użycie. Derosne i Cail, jego eksploa- 

tacya, niepowodzenie.
N ow y ap a ra t  o sile odśrodkow ej n azw any  tu r b in ą  i 

zastosow any przez p. S e iryg  do oddzie lenia  c u k ru  k ry s ta ­
licznego od m elasy ,  łączy przez  mechanizm  stosowny, 
w szystk ie  korzyści,  k tó rych  tylko m ożna życzyć sob ie ,  tak  
co do szybkości,  z k tó rą  opcracye  się odbyw ają ,  jako  też  
przez w ie lk ą  oszczędność czasu  i rąk  p o trzebnych  do t e ­
go za trudnien ia .

A żeby  dobrze  zrozum ieć  m echanizm  i p racę  tego  a p a ­
ra tu ,  po trzeba  koniecznie  przypatrzyć  się ry sun ko w i p rzed ­
s ta w io n em u  tu ta j  n a  tablicy.

Składa  on  się z d w ó ch  cy lindrow ych  n aczy ń ,  n ad  
k tó rem i umieszczony m echanizm  do n adan ia  r u c h u ,  k tó ry  
się kom unikuje  osi p ro s to p a d łe j , um ieszczonej pośród  ka­
żdego naczynia. D o  każdej z tych osi p rzy tw ie rdzo ne  jes t  
naczynie  z dnem  konicznem i obciągnię te  na  około  siatką 
m e ta l ic zn ą ,  p rzez k tó rą  syrop oddzielony od c u k ru  kry­
s ta licznego ,  si łą  r z u tu  o d środkow ego  w y rz u c o n y ,  podczas 
czynności a p a ra tu ,  sp ływ a na dno  naczyn ia ,  zostawiając 
na ścianach siatki m eta low ćj suchy cukier.

^ o św ia d c z e n ie  p rzekonało , że 1 0 0  kilogr. sy ro pu  po- 
c i o  zącego z p ie rw szć j krystalizacyi w  5  m in u tach  w  tym 
aparac ie  byw ają  oczyszczone i dają 5 0  kilogr. zupe łn ie  
białego cukru .  Bielenie u sk u teczn ia  się za pom ocą  syropu  
odpływ ającego  z a p a ra tu  roz tw o rzon ego  do 3 0 °  B. w o dą ,  
i na lanego  w  ilości 5  k w a r t  na 1 0 0 ,  masy cu k row ej do 
a p a ra tu  po odem knięciu  p ierw szej melasy. D ru g a  klersa 
daje się z białego cukru .

A żeby  się przekonać  o k o rzy śc iach , jak ie  ten  ap a ra t  
*a ryk ac j i  i ra l in e r j i  c u k ru  n a s t rę c z a ,  dosyć je s t  poró-
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w nac w ydatki i stratę czasu przy dawnym system ie, ze 
skutkami otrzymanemi przez użycie aparatu  o sile od­
środkowej.

1) Przygotow anie i u trzym anie w  znacznćj ilości form, 
lub skrzynek Szutzenbacha, jako też praca w  rozle­
w ni, wym agały 12  do 15 ludzi; odciekanie trw ało  
1 0  do 15 dni. Taraz 4  ludzi doglądając aparatu, 
w  3  dniach tę  samą w ykonyw ają pracę. O lbrzy­
mie niegdyś odciekalnie, k tóre pożerały niezm ierną 
ilość ciepła, przez użycie tego aparatu  zupełnie stają 
się m e potrzebne; fabryki tedy mocno budow ać się 
mające o połow ę będą mniejsze, mniej będą w ym a­
gać opału, me będą w  górę piętrzone. K ap ita ł w y­
kładany na zakupienie i dopełnienie braku form lub 
skrzynek Szutzenbacha, zostanie w  kieszeni fabry­
kanta. :

2) Syropy odciekające, w ystaw ione przez 10  lub 15 
dni na działanie pow ietrza i ciepła, często zaczyna- 
ły  ferm entow ać, przed przerobieniem  ich na drugi 
lub trzeci produkt. P racując aparatem  o sile od­
środkow ej, ferm entacya w  melasach miejsca mieć 
m e może.

3) Do wybielenia 5 0  kilogr. cukru w  formach uży­
w ano powszechnie przedtem  13  litrów  klcrsy zaś 
za pomocą ap a ra tu , ten sam skutek otrzym uje się 
ó  “ wami. Nakomec w edług  obliczenia przypusz­
czając, że fabryka przerabia dziennie 5 0 ,0 0 0  kilogr. 
buraków , okazuje się, iż aparat o sile odśrodkowej 
1 0 0  franków  dziennie przynosi zysku w  porów na­
niu ze starym  sposobem bielenia cukru.

Opisanie konsirukcyi tej machiny.
I'*g- J . P rzedstaw ia aparat ustaw iony i j eg0 budow ę w e­

w nętrzną.
F ig. 2. W idok aparatu  z lew ej strony.
Fig. 3. Je st część głów nej osi, k tóra 1 5 ,0 0 0  razy obraca 

S1§ na m inutę.
F ig. 4 . P rzedstaw ia formę tć j części, k tóra u ła tw ia  po­

ruszenie osi głównej.
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Fig. 5. W aza, na dnie której spoczywa miseczka, prze­
znaczona mieścić w  sobie tłustości.

(Te s a m e  l i t e r y  o z n a c z a j ą  t ć ż  s a m e  p r z e d ­
m i o t y  w e  w s z y s t k i c h  f i g u r a c h . )

A. Płyta kamienna służąca za podstawę aparatowi.
B. Naczynie cylindryczne z lanego żelaza, którego dno 

w  samym środku przewiercone jes t, aby w  tym 
otworze umieścić miseczkę aa. Dno tćj miseczki 
jest również w  samym środku przewiercone i mieści 
w  sobie małą wazę b b . , w  ktorćj umieszczona pa­
newka c.

CC. Obręcz przytwierdzona do naczynia czterema śru­
bami d.

DD.  Podstawy z lanego żelaza o trzech ramionach każda, 
przytwierdzone mocno do obręczy i służące jako pod­
pory kolumnom E. i E.

F. Bęben cylindryczny opatrzony na swój cylindrycznej 
powierzchni siatką metalową. Przytwierdzony on 
jest do osi prostopadłćj c c . , na której biegają swo­
bodnie trzy młotki f f f . ,  dla równoważenia bębna 
w  biegu. Górny koniec osi e, e, objęty jest pierś­
cieniem g,  który za pomocą śruby h, przytwierdzo­
ny do części i. Część ta jest przytwierdzona nie- 
poruszalnie zasuwką j ,  w  podośkach Jc, która dźwiga 
oś ostrokręga ściętego, nadającego ruch G, G, opa­
trzonego na obydwóch końcach krążkami, mającemi 
formę ostrokręgów ściętych / / ,  / /.
Krążek osadzony na górnym końcu osi e, e, w nę­
trze tego krążka jest wydrążone, aby je napełnić 
oliwą.

LL.  Śruba do posuwania w  prawo lub w  lewo krąż­
ków ściętych, osadzonych na ostrokręgu ź, do nada­
nia ruchu, któremukolwiek bębnowi, obracająca się 
w  podstawkach /, /.

MM.  Śruba regulująca chód pasa rzemiennego y ,  opa­
trzona jest na jednym końcu kołem ściętym m,  któ­
re otrzymuje ruch od ostrokręgu N, N ,  za pośre­
dnictwem śruby bez końca, umieszczonćj na swej
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osi i od dwóch kół p , n, osadzonych na osi pro­
stopadłej o.

O. Przewodnik pasa prowadzony śrubą M, M.
PP. Drążek poruszający się w  v ,  aby odzębić koło p,

i zatrzymać bieg przewodnika pasa. Taż sama ope­
racja  może się uskutecznić za pomocą trzonka s,
przytwierdzonego do końca osi prostopadłćj u.

QQ. Trzonek służący do wzmocnienia pozycyi pionowej 
dwóch kolumn E, E ‘.

R R  Dw a krążki, z których jeden jest stały a drugi
swobodny.

S. Trzonek drążka, służącego do przesunięcia pasa t, 
z jednego krążka na drugi.

X X .  Śruba do regulowania odległości dwóch osi ostro- 
kręgów, nadających ruch i do naprężania pasa y.

Aparat takiej budowy pracuje w  Lembeg w  fabryce 
p. Claes pod Brukselą, wychodzi on z pracowni p. Yan- 
denbranden fabrykanta machin w  Brukseli i kosztuje 
4 5 0 0  fr. Może on nie ustannie pracować, albowiem 
składa się właściwie z dwóch ze sobą połączonych apa­
ratów. Z tych gdy jeden jest w  ruchu, drugi robotnicy 
wypróżniają, i świeżym syropem napełniają. Obydwa to *  
aparaty, odbierają ruch i są regulowane jednym mecha­
nizmem, który ponieważ na tarciu się o siebie dwóch 
ściętych krążków zasadza, nadaje lekkość niezwyczajną, 
bez żadnej ościlacyi osi prostopadłej, na której bęben 
z siatką metalową przy szybkości niezwykłej 1 5 0 0  do 
2 0 0 0  obrotów na minutę biega. Nietylko, że krążki trą ­
ce się o siobie nie przedstawiają siły oporu, ale też jest 
genialna konstrukcja osady osi prostopadłej tak u góry 
w pierścieniu, jak u dołu w  miseczkach mogących ma­
leńkie robić poruszenia; nakoniec młotki umieszczone w e­
wnątrz bębna, zawieszone na osi do równoważenia ruchu, 
wszystko to nadaje aparatowi moc i bezpieczeństwo prze­
ciw rozgrzaniu się osi, a całość świadczy o doskonałości 
budowy.

PP. Derosno i Gaił fabrykanci machin w Paryżu, ro­
bią też podobne aparaty, ale te poruszane są kółkami zę-> 
batemi, które wielki opór w obrocie swym zwyciężyć
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muszą, przez co oś mocno o sc ilu je ; zam iast m łotków  w e ­
w nątrz um ieścił on sprężynę z ciężarkami, które podczas 
ruchu sp ad aj, „ a  d ó ł. locz co n a j m n i e j s i ,

k o m n le tu T i l J'cll“  c lli" der’ i»k« m achinę
I >ł i kazą sobie płacić za nią 4 0 0 0  fr. Posta-

nBchii°-ni (1T t  takie Cylindry’ kazdy z osobn;ł komunikacyą 
’ fabn c e  p. D uquesnes i już od trzech tygodni 

naczelnik fabryki pp. Dorosnę i Cail z kilkoma robotn i­
kami nieustannie popraw iają, rozbierają i składają, a m a­
china chociaż idzie z wielkim s tu k iem , cukru  od melasy 
me oddziela należycie.

Gotowanie w głowy, (rafmage en premier jet.)
Monopol jaki rozciągnęli w łaściciele rafinery! nad fa­

brykantami cukru syrow ego, tak jest uciążliw y, w ytrąca 
. , fabrykantom tyle korzyści i zarobku, iż pow szech­

nie eraz zaczynają sami rafinować. I w  istocie, do cze­
go su; zdadzą olbrzymie odciekalnie po w prow adzeniu  
machin o sile odśrodkow ej, jeżeli nie użyje się ich do 
odciekania głow  rafinerskich.

'Łatw ość otrzym ania bardzo białego piasku z pierw -

i le ’ n r U8m ‘ trZeCiĆj kryslaIizacyi za P °moc^ aparatu  o 
Mleł o dśrodkow y , n .e zostawia nic w ięcej jak otrzym any

ał p.asek, roztw orzyć w  w odzie do 300 , przefillrować
o zgotować w  głowy rafinerskie.

WvmU cZ  SyStCm ten rafinow ania po skończonej kampanii, 
że i f  niap zynów na cukier syrow y, kapitał leży dłu- 
hrvkn t° Z °  !POtU’ Czas 1 ro ^°tnik trw on ią  s ię , jeżeli fa- 
d<" i* SWoi w łasny produkt chce rafinować. Dodajmy 

stosunki handlowe na w iększą i mniejszą skale 
Ic w .ć będzie m usiał, ' i  z jakiem i „„„  p o . '

ym dla rzeczyw istego, godziwemi zyskami zado- 
wolmającego się i „a dobrej w ierze opartego ‘handlu któ-

W  sTos T l  J e i l  W  r ? k U  Z y d Ó W ’ 3  Z k t Ó r e m i  wszodłszy
tów  ’ PrÓCZ kredytU 1 o |brzymich raba-

: ; 7JCSZCZC JCSt ">®P«wność kap itału ; wszystko to zwa- 
y ' pracę około rafinowania, odstrasza w ielu  fabry-
rom II.
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k a n tó w  w  Polsce, a  osobliw ie na Ukrainie  od tego przed- 
s ięb iers tw a.

Za granicą, jednak  fabrykanci w  wielkiej części już  
z tej p rzew ag i ra f ine ró w  w yzw olil i  s i ę ,  rzucając  swój 
p ro d u k t  z p ierw szej ręk i  w  handel w  formie ra f in ow a­
nego cukru . Je s t  to  olbrzymi postęp , je s t  to  w ie lk a  ko ­
rzyść i dla  fabrykanta ,  k tó ry  nie  dzieli się zyskami z r a ­
finerem i dla  ko nsum en ta ,  k tó ry  n ie  op łaca  się w szys t­
kim pośredn im  agentom  m iędzy nim a fabrykantem .

System w yrab ian ia  p ros to  z soku b u rak o w eg o  cukier 
ra f inow any  w  g łow ach  małych, w inn iśm y  N iem com , a o- 
sobliw ie fabrykantom  M a g d e b u r g a , którzy  p ie rw si zaczęli 
w y ra b ia ć  tak  zw any  m e l i s ,  r a f i n  a g e  e n  p r e m i e r  
j e t .  Zależy on na  doskonałem oczyszczeniu soku sposo­
bem  zw ykłym  w  defekacj i ,  n a  dobrym f i l t row aniu  w  fil­
t r a c h  D u m o n ta ,  na  dostatecznej ilości w ęg la  zw ierzęcego, 
dobrym  sk la row an iu  i w  zbogaceniu  syropu, dobrze  oczysz­
czonym cukrem .

Mięszają  albo w  kotle klaryfikacyjnym, sok 1 8 °  B. 
z cukrem , podnosząc  go tym  sposobem do 2 7 °  B . , k la­
ru ją  razom , f iltrują dobrze  i go tu ją  w  g ło w y ,  albo co 
je s t  na jnow szym  i najlepszym sy s te m e m : k la ru ją  osobno 
sok po ew ap o racy i ,  osobno cukier  rozpu szczon y ,  filtrują 
sok 2 7 °  osobno, a syrop zklarowany 3 0 °  także osobno, 
i dopiero  w  zb iorn iku  mięszają  je  z sobą w  ró w n ych  
częściach.

T a k  przygo tow any  syrop, trzeba  tylko należycie zgo­
tow ać ,  n ie  s łab o ,  a lbow iem  przy b ie len iu ,  g łow y  mocno 
zapadają  i dziury  się po rob ią  w  n ic h ,  nie za mocno 
a lbow iem  nie odciekną i trzeba  je  będzie  na n o w o  p rz e ­
rabiać.

G otow an ie  w  g łow y  je s t  sz tuką  ra f inera ,  i d o św iad ­
czenie tylko dług ie  może być p rzew odn ik iem  w  tym 
względzie. Sp ró bu ję  jednak  przytoczyć n iek tó re  uw ag i 
z dośw iadczenia  nabytego  w  niem ieckich i francuzkich 
fabrykach, przy go to w an iu  melisów.

Soki trochę  z i ry tow ane  lepiej jes t  go to w ać  na p ia­
sek, a n ie  mięszać w ca le  z niemi białego c u k ru ,  albo­
w iem  o trzym ałby się p ro d u k t  n ieczysty , c iem ny, tłusty,
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t rudno  bielący się. Toż samo co do soków przewapnio- 
nych. Gotowacz i dyrektor fabryki, powinien w  tym 
względzie decydować, czy tego dnia mają się nalewać cu­
kry w  głowy, czyli zostawić zwykłej krystalizacyi. Św ie­
że buraki w  pierwszych miesiącach kampanii, Iepićj dają 
się do tego użyć, jak przy końcu, wymagają one albo­
wiem mniej wapna w  defekacyi, mniej ulegają fermenta- 
c- l> 1 więcćj mają cukru, więcej siły krystalicznćj.

Go do samego gotowania w  aparacie, uważać potrze­
ba, naprzód: aby aparat był czysty, trzeba go więc pa­

rą i wodą wymyć. Potćm  naciąga się syropu %  części, 
gotuje całą siłą, zostawiając jednak maleńki o tw ór  ku 
zbiornikowi, ażeby w  czasie gotowania, resztę aparat mógł 
syropem dociągnąć. W ody zimnej do kondenzatora nie 
trzeba nadto wpuszczać, aby syrop nie w  nadto niskiej 
gotował się temperaturze. P róbę  bierze się jak zwykle 
przy aparacie na palcu, i kiedy nitka dosyć jest  długą, 
zakręca się średnim haczykiem do góry, gotowanie ukoń­
czone.

Najlepsza jednak próba, i nigdy nie omylna jest,  po­
czucie stopnia k le jkowatości, twardości i gęstości zgoto­
wanego cukru, w  zębach. Powinien  on lepnąć do zę-
Jow, ale zarazem z pew ną siłą przecinać się ; od języka
przybliżonego ku zębom, powinien odstawać.

Zgotowany cukier wypuszcza się do chłodnicy z dw o­
ma dnami o tyle , o ile trzeba,  aby dobrze dno zakrył. 
Hcszta zatrzymuje się w  aparacie i podgrzewa połową 
pary. ly m  czasem dwóch robotników, rozbijają wiosłami 
cukier w  chłodnicy dopóki nie zrobi się z niego żółto-
biaława krystaliczna masa, pełna drobnych kryształów:
wtedy puszcza się reszta z aparatu ,  mięsza się podgrze­
wając w  chłodnicy do 7 5 °  C. i nalewa w  formy rafi- 
nerskic.

Mielenie g łów  i  suszenie.
Skoro cukier nieco zastygł w  formach, robotnicy 

z krótkicmi łopatkami w  kształcie nożów, rozbijają w ierzch­
nią w ars tw ę na 2  lub 3  cale głęboko, a po zastygnięciu 
I wtarzają tę robotę jeszcze dwa razy, poczem wynoszą
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się formy jeszcze cieple do odciekalni ogrzanej do 3 0 °  
C ., odtykają s ię , i zostaw iają do dnia następnego. Na 
zajutrz czy to  m achiną, czy to  nożami ręcznem i zdziera 
się w ierzchnia w arstw a na 1 cala i nalew a po jednej 
kw arcie białej klery. D rugiego dnia robi się z białego 
cukru  zmięszanego z w odą zimną ciasto na 4 0 °  B., i na­
lew a się po kw arcie na każdą formę. Trzeciego dnia 
daje się znow u kw arta klersy białej i zrewidowaw szy 
głow y jak odciekły, posortow aw szy je, daje się tym, k tóre 
niezupełnie przebielone, jeszcze raz, ciasto z białego cu­
kru . P o  8  dniach w yjm ują się głowy z form, odtaczają 
końce, k tóre zwykle są trochę żó łtaw e , nakryw ają lejką 
z białego papieru, i w staw iają do suszki dla wyschnięcia. 

Wiadomość o najnowszych systematach i  próbach 
robionych we Francyi.

Zostaje do pow iedzenia nieco o najnowszych w e fa- 
brykacyi cukru  systemach, próbach i aparatach.

P an  R oussau podał tego roku  sposób now y p rze ra­
biania soku otrzym anego z buraków . Zależy on na tym, 
ie  p. R oussau zamienia w szystek cukier zaw arty w  soku 
na cukrzan w apna w  tem peraturze niskiej, aby nie zm ie­
nić cukru  w  niekrystaliczny. Tym sposobem używ a on 
ogrom nie w iele w apna, którego przytom ność ścina i w y­
łącza wszystkie ciała o rganiczne, barw n ik i, białko etc. 
n i e r o z ł o ż o n e .  Pozostały płyn, jest rozczynem cukrza­
n u  w apna i soli potasow ych i sody; z którego to  roz- 
czynu strąca się w apno przez w dm uchiw anie gazu kwasu 
w ęglow ego. Uwolniony cukier od w apna niczm ienił swój 
natury  i zapomocą fdtracyi i cw aporacyi od razu daje ra ­
finowany produkt. Gaz kw as w ęglow y niew iele kosz­
tu je , albowiem  otrzym uje się przez spalenie koksu lub 
w ęgla drzew nego w  um yślnie do tego urządzonym  piecu, 
którego budow a je s t bardzo prosta i niekosztowna.

Tego roku pracow ano tym systemem w e fabrykach p. 
Liekim  w  Rouchency i p. Tilloy w  C ourroy , a obecnie 
zaprowadzają ten  system w  M arly pod Valenciennes w e 
fabryce p. D uquesnes pracującej suszonymi burakami. 
W ydatek cukru jest daleko w iększy, albowiem  liczą 8 %  
rafinowanego cukru.
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P an Rousseau w net stanie jako w spółzaw odnik pana 
D ubraunfan t i jezli m u się uda, zastosow ać prace swoje 
w e fabryce, zrobi olbrzym ią w  cukrow arstw ie rew olucją- 
sprow adzi ją  na drogę czysto chemiczną. System jego 
za ezy na tw orzeniu  cukrzanu baryty, który nierozpuszcza 
sig w  wodzie, ale natychm iast opada na spód. , Do ope­
rac ji tej używ a D ubraunfant siarczyka baryty (monosulfur 
de barium ) jako ciała najłatw iej z siarczanu otrzym ać się 
< ającego^ przez spalenie w  piecach pudlingarskich z w ę ­
glem. Zaś cukrzan baryty rozkłada pod kwasem siarcza- 
nym (acide sulfureux) w dm uchując go w  formie gazu. 
L ukier uw olniony z połączenia z barytą jest praw ie che­
micznie czystym i w  tej ilości w  jakiej znajdow ał się 
w  soku. Barytę zaś połączoną z podkwasem  siarczanym 
przerabia D ubraunfant znow u na siarczyk b a r y ty  abv ia 
nieustannie, jak kość paloną, odświeżoną, używ ać można.

Znajdzie jednak p. D ubraunfant w iele trudności w  w y­
konaniu fabrycznćm, albowiem  ogrom ną ilość baryty po­
trzeba do strącenia cukru : muszą tedy now e pow stać fa- 
iryki tego ciała, a ich konkurencya może podnieść lub 

znizyć cenę baryty w  handlu i w płynąć na fabrykację 
cukru. Cukrzan baryty je s t objętości niezm iernćj i do 
wymycia jego w iele miejsca i naczyń będzie potrzeba.

a r j la  je s t trucizną i medycyna sądowa może się oprzeć 
jej użyciu; nareszcie system ten w ym aga, aby na czele 

i cukr°w ej stał człowiek doświadczony w  opera­
cjach  chemicznych, co w w ielu  okolicach nie tak ła tw o  
jcs znaleźć. Jednak nasuwające się tu  trudności mogą 

^ su n ię te , a w tedy fabrykacya cukru nieznane dotąd 
w  ascicielom da korzyści, albowiem zamiast 5  najwięcej 6 
o rzjm ają 10  do 12°/o rafinowanego cukru,

erosne i Cail wzięli brevet na użycie w  defekacyi 
podsiarczanu am oniaku' Będzie to inna edycya M elsenta 
z tą  różnicą, że droższa.

Van Goethem w  Lem becq pod Brukselą zastosow ał 
machinę o sile odsrodkowćj do bielenia głów  rafinerskich 
• w  15  minutach 5 0  głów  zupełnie wybielonych klersą 
otrzym uje. Cukier nalany w  głowy za 12 godzin zu ­
pełnie biały w staw ia się do suszki.

3*
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Coudrois zbudow ał aparat do bielenia głów  pow ie­
trzem  ściśnionem.

W  formy szczelnie zam knięte, w  których cukier się 
znajduje, za pomocą krana w puszcza się ściśnione pow ie­
trze, k tóre wypycha melasę. P o  tćj operacyi, taż sama 
pom pa w tłacza parę wody w  cukier, aby go wybielić, a 
na ostatek przepędza gorące pow ietrze. W ychodzi tedy 
za pomocą tego aparatu  w  godzinę głow a cukru z for­
my, odcieknięta, w ybielona i wysuszona.

N akoniec p. D onay L esens dystylator, w ynalazł spo­
sób krystalizow ania cukru, zaw artego w  ostatnich m ela­
sach. N iew iadom o dotąd jednak, ile w ydobyć z nich 
może cukru , ani tćż na czćm zależy ten sposób.

Pisałem  w  Brukseli, w  styczniu 1 8 5 0 . roku.

'I



Fahrykacya cukru ćw iklanego  
w Prusach.

iA zby w  Prusach za nadto ograniczony miały czas do 
obradow ania nad rozm aitem i projektam i now ych praw , dla 
tego rzeczą je st prasy zbierać potrzebny m ateryał.

Jednćm  z najgłówniejszych pytań ekonomii politycznej, 
je s t projekt do p raw a , tyczącego się podwyżki podatku 
od cukru ćwiklanego. U chw ała państw  należących do 
związku celnego pruskiego z d. 8 . maja 1 8 4 1 . w yw ołała  
przem ysł w yrabiania cukru ćwiklanego, przem ysł ten  za- 
ezą się ustalać, i niezawodnie stanie się g łów ną podporą 
ro m e tw a ; nałożenie zbyt wielkiego podatku, w strzym ałoby 
jego postęp, jak to  następny w ykład pokaże.

Rafiner cukru indyjskiego, jest od daw na w spółza­
wodnikiem fabrykanta cukru ćw ik lanego , od w ielu  lat 
bardziej uw zględniony, jest bogatszym od niego.

Cło opiekuńcze na korzyść tego przem ysłu wynosi za
cetnar 3  talary. W prow adzono od 1 8 3 2  1 8 4 9 . w ię-
cćj jak 1 8  milionów cetnarów  cukru surow ego. N aród 
w ięc zapłacił prem ią 5 4  m iliony, za przem ysł zupełnie 
obcy, memający w  kraju żadnej podstawy. Surow y bo^
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wiem materyał produkowany został za granicą, wziąwszy 
cenę frakcyjną 14  m arków , *) wywieziono za granicę 
ogromną sumę pieniędzy, 2 9 0  milionów marków.

Przytem trzeba uw zg lędn ić , że wywóz płóciennych 
wyrobów  niemieckich, którymi dawnićj produkta obce 
płacili, ustał,  i żc wywóz zboża naszego, przez nowy bil 
angielski i przez napływ zboża z innych odległych kra­
jów , bardzo zagrożonym został. Podług sprawozdań par­
lamentu, wykazuje s ię ,  że w  ostatnich latach w  przecię­
ciu Odessa o 3 0  procent tanićj zboża dostarczała jak 
Gdańsk.

W  roku 1 8 4 0 .  produkowała Ameryka 8 5  milionów 
buszel **) pszenicy, w  roku zaś 1 8 4 6 .  już 1 1 7  milionów 
a 4 6 0  buszel kukurydzy, ła two sobie ztąd wytłomaczyć, 
dla czego i zkąd targi angielskie mąką są zasypane. Na­
w e t  w ełnie niemieckiej zagraża Australia, już na targacb 
londyńskich zakupowali w ełnę  niemieccy fabrykanci i prze­
kupnie}'.

Rolnicy nasi szukają wynagrodzenia w  chodow aniu 
ćwikły, powinniby w ięc być uw zględnieni przez praw o- 
dastwo.

Wypłacono 5 4  miliony talarów premii,  jakież ztąd 
mamy rezultaty? Jest w  Prusach 4 9  ralineryi,  które za- 
trndniają 2 8 0 0  robotników i kilkaset majtków, gdyż głó­
w ne transporta, nie przybywają do nas na pruskich okrę­
tach. Takie rezultata nieodpowiadają bynajmniej kosz­
tom. Przemysł cukru ćwiklanego, od czasów Erharda 
przebywał cierniową pielgrzymkę, tak jak wszystkie nowe 
wynalazki. Dopiero od roku 1 8 4 3 .  przez zasługi Stur- 
zenbacha, fabrykacya ta zyskała w  Magdeburgu. Lecz i 
ona tylko pod zasłoną cła opiekuńczego wzróść mogła. 
Kiedy rafinerowi cukru niewolniczego 3  tal. premii przy­
znawano. Fabrykacya cukru ćwiklanego po odtrąceniu 
podatku od ćwikły po 1 1/ 2 srebrnego grosza od cetnara, 
dostawała 4  talary premii. Od tego czasu wyrobiono 
2 , 2 0 0 , 0 0 0  cetn. cukru ćwiklanego, które reprezentują 2 2

*) M arka je s t  2 z ło te  i 12 groszy polskich.
**) Buszel am erykański rów na się około  lO1/* mecki.
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m .l.ony talarów, i które 8 ,8 0 0 ,0 0 0  cla przyniosły. K ra­
jó w , pozostały się tylko 1 3 ,2 0 0 ,0 0 0  tal., zaw sze znaczna 
suma, a o ,ara 8 ,8 0 0 ,0 0 0  zaw sze nie jest w  stosunku

potraw y111 ™ kt0re*m ? się nauczyl« w arzenia obcćj

j to ma być ow a  roślina trajbhauzowa.
Rozbierzemy, czy się nieda ta roślina aklim atyzow ać  

1 czy ma jaką przyszłość.

1 odlug raportów  z 11 k o lo n ii, w ydaje tam 1 morg 
U  cetnarów  surow ego cukru , w łaśn ie  ty le , co cukru 
ow i ancgo u nas z morga ziem i mamy przy średnićj 
ylko upraw ie. W  B elgii produkują już n aw et 1 8  cetn. 

A iem ia, która na początku kultury czasem led w o 1 2 0  
cc n. ćw ik ły  w ydała, m oże się w zn ieść , aż do 2 8 0  cetn  
a n aw et , w yżćj. Pod w zględem  n asien ia , m ierzw ienia  
i obrąb,an,a , jeszcze długo niedojdzicm y do punktu kul­
m inacyjnego, co chw ila to w ięcćj ziem i zaczynam y upra­
w iać, przez błędy nabyw am y n ow ego dośw iadczenia. P o ­
m nożeniem  p racy , poprawia się w łasn ość  ć w ik ły , i p o-

naza się jej p lo n , w ażne to  jest dośw iadczenie dla pro- 
letaryatu w iejskiego.

Pozostaje się nam pytanie kardynalne, w ie le  procen- 
ow  cukru zaw iera ćw ik ła  w  sobie, i w ie le  można z nićj 

yciągnąc podług dzisiajszego stanow iska techniki. W c-  
. 8 rozbloru ch em icznego, ma m ieć ćw ik ła  11  procen-
o w  cukru Za czasów  N apoleona zyskiw ano tylko 3  

i -  Cl̂  ru ’ dzisiaj Juz 6 V4 i 7  proc. Mamy w ięc  
przviT ' ° ° 16 P°^e d*a Post?Pu i w cale  n iow ątp im y, żc  
cło" \ ZIC ° ZaS’ ^(*z‘c cub‘er cw iklany zamiast opieki przez
teco  J i r ° ny ° d naS będzio za granicę. O sięgn iecie  

o > przyniosłoby nie do obliczenia korzyści dla na­
szego rolnictw a i dla robotników  w ie jsk ich ; zakłady te

T o n o 6 T Udniajii 3 0 ’0 0 0  na P rzys.łość L g ą7 0 ,0 0 0  rodzin dobrze używ ić. 8ą
Ze taki dosięgnięty być m oże rezu lta t, n aw et najza­

gorzalsi przeciw nicy przyznają, aleby chętnie chcieli tem u  
przeszkodzie.

Od siedm iu dopiero lat przem y,! ten  jakiekolw iek  
1 zzjnosi korzyści, fabryk, daw niejsze w  teraźniejszych sto-
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su nk ach  dobre ro b iły  in te r e sa , na cóż im  sk rzydła  po- 
d w ójn em  c łem  o b c in a ć?  B ez  bod źca  n iem asz  n a ś la d o w n i­
c tw a ,  c h ę ć  zysku  w y w o ła  zak łady  cu k ro w n i w  w s z y s t­
k ich  p ro w in cyach , k o n su m en t b ęd z ie  m ia ł korzyśc i z kon- 
k u rencyi.

W y ra b ia n ie  su r o w e g o  cukru  m usi s ię  sta ć  p rzem y ­
s łem  r o ln ik ó w , i ci m u szą  zaopatrzać krajow e ra linerye  
m aterya łem . O d P ru s k ró lew ieck ich , aż do R e n u  w s z ę ­
d z ie  s ię  znajduje z iem ia  pod  ć w ik łę  zdatna. Z ysk ałoby  
tern sp osob em  r o ln ic tw o  ro czn ie  1 4  m ilio n ó w  ta ia ró w , 
n ie liczą c  w c a le  zysk u  rafineryi. Ć w ik ła  je s t  ro ślin ą  o k o ­
p o w ą , przez jćj ch o d o w a n ie  pop raw ia  s ię  u p ra w a  ziem i 
i zb iory  z b o ż o w e  w c a le  s ię  n iezm n iejszają . O dchod y fa­
bryczn e  z m orgi ć w ik ły , r ó w n e  są  co  do p o ż y w n o śc i, 2 6  
cetn arom  siana, jakże  ztąd  w ie lk ie  k orzyści dla c h o d o w li 
byd ła , tćj p o d sta w y  ro ln ic tw a .

P o jed y n cze  zak łady  m og ły b y  ju ż  w y trzy m a ć  podatek , 
n o w o  za ło żo n e  lu b  za ło ży ć  s ię  d o p iero  m ające, n igd yby
je szc z e  przy pod atku  is tn ie ć  u ie  m o g ły ; trzeb a  im  dać  
czas do r o zw in ię c ia  s i ę ,  przynajm nićj do końca cclnćj 
k o n w en cy i.

K on su m cya  cukru  w y n o s i na g ło w ę ;
w  A n g l i i ...................................... 2 1  fu n tó w ,
w  B e l g i i ....................................... 1 5  —
w  H o l a n d y i  1 1  —
w  krajach z w ią zk u  c e l­

neg o  prusk iego  . . . .  6  —
Jakże w ie le  kon su m cya m oże  b yć  je szcze  p o w ięk szo n a ?
N as n ico b ch o d zi w c a le  w a lk a  rafineryi, k tóre d osyć  

b ędą m ia ły  za tru d n ien ia , c zy  to  z indyjskim , czy  z cukrem  
k ra jo w y m , chodzi nam  g łó w n ie  o  r o ln ic tw o  dotąd u p o ­
ś led zo n e  i za p o m n ia n e , na którem  się  sz c zę śc ie  kraju
op iera , i k tóre  k o n ieczn ie  p o d n iesio n em  być  w in n o .

S ta w ia m y  o g o ln e  p y ta n ie :  czy  są w id o k i, żeb y  m ożna  
p ro d u k o w a ć  w  kraju p otrzeb n y  do kon su m cyi cu k ier  ró ­
w n ie  tan io , jak go  s ię  ku p u je  za granicą  ? N a p ytan ie  to  
afirm atyw n ie  odp ow iad am y. D o  te g o  p o w in n a  kom isya
fin an sow a  izb y  w szy s tk ie  s w e  badania  k iero w a ć , czy  d z i­
siaj V2 p ro cen tu  m nićj lub  w ię c e j  z ć w ik ły  s ię  zy sk u je;
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czy sprowadzaniem cukru indyjskiego surowego bardziej 
juz wyczyszczonego, cło się oszukuje lub nie, jest rzecz^ 
podrzędną w  całym sporze. Polityk i ekonomista poli-

n U n / o l Z  r 0bie powinicn Przedcwszystkiem cel i do-
Ldv l tJaC y'. Rozb,erai ;*c Pytanie Awansowe i za- 

\v  niemożemy znaleźć konsckwcncyi.
szakże ćwikła i korzoń cykoryi, które się wyrabiają 

na cy oryą są wolne od podatku? a przecież zmniejszają 
onsumcyą i wprowadzanie kawy, i mają na korzyść swą 

cło wchodowo od kawy.
Wszakże na korzyść okowity są ogromne cła wcho-

1T»Pr/ j  w yProwadzan,u jńj za granicę zwracają po-
dow e' \ a  niei aWnym C2asem Podw)źszono cło wcho- 
dowe od sody. Wszakże i na korzyść krajowego zboża 
istnieje cło wcbodowe od zboża zagranicznego^ zkądże 
ćwikła sama ma być prześladowaną?

k an ie^T r"3 ^  ^  ° peracya finanS(ma, Przy którćj miesz-
skarbu U  , H ' S°  1 0 0  tal“r“ w -' al)rskarbu 5 4  talaruw w ptrnęło, 4 li talarów b io r, k ra je 'za- 
graniczne. J

Chcąc pomnożyć dochody skarbowe, możnaby na ty- 
tun , tabakę nałożyć większy podatek; rolnictwo łatw iej- 

w ™ r Si° • rnnieib y . rólnictwu szkodził, wszakże uży- 
dla ni " .Uai? ^Gst zb) lk,em, cukier zaś jest pożywieniem 
rvka 1 a ?  V 0gatyclL Rocznie Produkuje sama Ame-
wclml . n° W tÓW tyt° niu> z tych 4 0  milionów 

fiodz. do krajów związku celnego i z dymem ulatuje.
P o t r z c l '" 3 ni'n‘s*:ra skarbu nic są bardzo uzasadnione,
w wi«ir- ™.U P,enif‘dzy> nie zapuszcza on się wcale 

wielkie kalkulacje.

M,„,0braChunek w  etacie budżetu na rok 1850 . iest

k o n s u m e j^ n i11 —  * ** P° W' eksza przez większą yą, nie będzie niedoboru w  dochodzie.
czci będzie w  kraju spokojnie, powiększy sie kon

sumeya cukru, w  tenczas i cla wchodowe sie nie I n V
szą; lat 1848 . i 49 . niemożna brać za n o l

dowóddCniPr t Sf2CZeciński ™ , może tu  byd uważany za
żona i I8 V y r a "  K ° l0nii k° rzystniGi była Poto­mna , lep.ćj urządzona, miałaby najgłówniejszy odbyt.
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Zniesienie cła na Sundzie i opłat przechodowych, ważniej- 
szem jest die morza wschodniego jak cała kwestya cu­
krowa. Tylko w  tćm jednem zgadzamy się z ministrem, 
że stosunek 2 0  cetnarów  ćwikły do 1 cetnara cukru 
zmienił.

Co do tego , niechaj komisya finansowa na miejscu 
przez doświadczenia sprawdza. Jeżeli podatek ma być 
powiększony, niechaj się mnoży stopniowo w  stosunku do 
rezultatu  badań, aż do roku 1 8 5 3 .

Jeżeli jest prawdą, że zamiast 2 0  cetn. ćwikły, teraz 
tylko 16 na 1 cetnar surowego cukru potrzeba,  w te n ­
czas podatek na 2  srgr. za cetnar ćwikły w ypadnie ,  co 
czyni 1 6 0 , 0 0 0  tal. więcćj dochodu.

Aż do owego czasu poznamy skutki dalszego rozwi­
nięcia się tego przemysłu, i będzie można postanowić na 
lata przyszłe stopniowo pomnażającą się skalę. Podobne 
śledztwa zarządził też i parlament angielski w  kwestyi 
cukru.

Pan  minister lituje się jak powiada nad konsumentami, 
ale zapraw dę, konsumenci przez podwyżkę podatku nic 
nie zyskują. Gdyby się udać miało zniszczyć fabrykacyą 
cukru ćwiklanego, wtenczasby się rafmerye wzmogły. 
Od roku 1 8 4 3 -  zaczął cukier ćwiklany z nimi rywali­
zować. Cukier surowy kosztował w  Hamburgu 1 4  mar- 
ków 1 4  schilingów, *) ralinada w  Magdeburgu 2 3  V4 ta ­
lara (podług Dietcrycego).

W  roku 1 8 4 9 .  kosztował cukier surowy 15  marków, 
rafinada w  kraju I 8 y 2 tal. K tóż tu  śmie zaprzeczyć, 
że ćwikła na korzyść konsumentów nie w p łynęła?

Chcąc połączyć interesa konsumentów i żeglugi han- 
dlowćj, zniżyćby trzeba cło wchodowe od cukru surow e­
go; byłoby to w  duchu wolnego handlu, który w  Szcze­
cinie ma swych reprezentantów.

Ludzie industryi sami spór p rze w io d ą , nie jesteśmy 
ich organem, ale broniemy rolnictwa. W  ćwikle i lnie, 
roślinach krajowych, widziemy na przyszłość źródło do­
chodu 2 0  do 3 0  milionów talarów dla posiedzicieli ziemi.

*) S ch ilin g  (ham b u rg sk i) ró w n y  je s t  4 '/a g ro sz a  p o lsk ieg o  czyli 
9 fenygom  prusk im .
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Aż do roku 1 8 5 3 .  dochód z cukru surow ego, po 
odtrąceniu cła wchodowego, przewyższy niezawodnie do­
chód za pszenicę wywożoną z kraju.

Filnujmy na teraz kultury ćw ikły; chcielibyśmy ją 
wszędzie upowszechnić, ła tw o  się znajdzie kapitał, na za­
łożenie małćj fabryki na 5 0  do 2 5 0  morgów, Są już na­
w et  włościańskie fabryki, które dziennie 5 0  eetnarów 
wyrabiają.

1’rzy rozpowszechnieniu tego przem ysłu ,  zmniejszyć 
się muszą nadzwyczajne często naw et przesadzone czyn­
sze dzierżawne ziemi w  niektórych okolicach, których nie­
normalność słusznie wytykają.

Nie trzeba jednak zapominać, że każda now a indu- 
strya, musi się w  pewnym punkcie koncentrować, w  k tó ­
rym się kształci; punktem tym dla cukrowni jest Magde­
burg, gdzie rola od w ielu lat pod kulturę ćwikły jest 
już doprawiona, i robotnicy są w prawni.

Nhn inne prowincye pójdą za tym przykładem, trze­
ba czasu i zachęcenia, dla tego żądamy odroczenia po­
datku, aż do roku 1 8 6 3 .

Ziemia i tak zostanie więcój obciążona przez nałoże­
nie większych podatków gruntow ych; powinna więc być 
bardzićj protegowaną.

Najskuteczniejszym środkiem do zniesienia wiejskiego 
proletary a tu  jest niezaprzecznie kultura ćwikły i lnu; za­
trudnia ona i żywi tysiące robotników, nietylko w  lecie 
ale i w  zimie.

Stary i młody znajdzie w  nićj zyskowne i zdrowe 
zatrudnienie, poprawi się nią nietylko mienie ale i mo­
żność podatkowania.

^  departamencie północnym w  Francyi podwyższyły 
się dochody skarbu o 2 5  procentu przez te zakłady, jest 
to argument niezaprzeczony, i godny uwagi.

Nieomicszkamy późnićj rozebrać* szczegółowo te<m 
cośmy tutaj w  ogólnych tylko zarysach nadmienili na t e ’ 
raz życzemy, ażeby się nad ważnym tym przedmiotem 
gruntownie zastanowić chciano.

Tom  II. 4
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A rtykuł pow yższy był napisany przed zapadłą uch w ałą  
izb berlińskich, które przyjęły bez dyskusyi praw o tyczące  
się podw yżki opłaty od cukru ćw ik lan ego , tak w ięc  
najw ażniejsza dźw ignia roln ictw a, w  samym zarodzie znisz­
czoną została.

P r z y p i s e k .  Właścic ieli  lub rządców cukrowni istniejących 
w  W .  Ks. P oznańsk iem ,  uprasza  redakcya  o 
rzetelne doniesienia i sp raw ozdania  o stanie cu­
krowni w biegu będących. W  publiczności n a ­
szej panuje  bowiem uprzedzenie ,  które pismo 
nasze  powinno w yru g o w ać ,  źe  cukrownie nie- 
przynoszą  odpowiedniego p ro cen tu : inne kraje  
i inne prowincye przedstawiają właśnie  dośw iad­
czenie,  źe pomimo nałożonego podatku cukro­
wnie się rozmagają. Niechby sprawozdania  
z siedmiu o ile wiemy istniejących w  W .  K. 
Poznańskiem  cukrowni,  dopomogły nam do u- 
przątnienia tego przesądu i zachęciły  naszych 
posiedzicieli do zakładania  cukrowni. T a  gałęz 
przemysłu powinnaby na naszej bogatej ziemi 
niedługo się rozpowszechnić; podnosi ona nie- 
lylko rolnictwo do ogrodowej kultury,  ale przy 
niskich cenach zboża, k t ó r y c h  n a m  s i ę  w n a ­
s t ę p n y c h  l a t a c h  s p o d z i e w a ć  t r z e b a ,  n a ­
leży się koniecznie chwycić prócz produkcyi 
zboża, innej zyskowniejszej spekulacyi.

Redakcya.

■ ty ' C E t " —



O D P O W I E D Z
n°  UWa^  óh ^ [ te !a  M iketty o fabrykach zarodowych w p o ­

szycie I II . Ziemianina umieszczone.

szanownego obyw atela postrzeżenia w  części 
j ą  do uw zględnienia, to  jednak chcićj pozw olić, abym na 

( amencic w udziestu  ośm ioletniego dośw iadczenia, po-

stow ałJą° J Sał?Zi ° 8r0m CMSU ' m ozołu> tu taJ je  spro-

W iadom o zapew ne obyw atelow i, że nim z w e ł­
ny jak.ekolw iek wyroby do swego przeznaczonego celu 
,)r7:.',r0 'Va(zonc ^yc m ogą, różnym przygotowawczym  
ieden 1̂ ^ 001 U^ z n11152*! > 20 dla tego nic z każdej w ełny
ie  i '• tCn Sam w yr°k  dokładny wygotowanym  być mo-

p ™ to L V w X r7 t . „ r rjkanci s'°sown“ d° ich
■» t a  g r » n t f “ . 2*P„ 7 nf '  40 'V Wyroby, ,  b . Stl  podzielone, a m ianow icie:

j na takie, które w  foluszach hvwain r»
2) na takie rło i x • Ją PrzyPraw iane,

J takie, do których grzebieniami się dopraw ia w e ł­
na, a w  foluszu ich nie dopraw iaj■}

P .J.Ć 71: W,̂ab,',i, SiC SUkM' srube
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Z drugich merynosy, naśladow ane tibety i delikatne 
pończochy, dywany i t. d.

Zakładając 1 8 3 0 . r. zarodow ą ow czarnią z funduszu 
przez akcye zebranego, powzięliśm y cel produkow ania 
najcieńszej w ełny do folusza z d a t n e j ,  w ybrali dele­
gowani, P ro t M ielęcki, W . Iialkstein , Ig. Lipski u  księcia 
Lichnowskiego, a naw et z elity 4 5  w ełnitych m acior; re ­
sztę zaś ow iec z innych jego ow czarni z obfitą najcieńszą 
w ełną . Zakupiliśmy oprócz dw óch w ełnistych młodych 
tryków  i tryka sław nego Haucha. P rzyczyna, w yboru 
tego celu była ta, że od roku 1 8 2 6 . aż do 1 8 3 5 . do 
foluszowych w yrobów  w ełna bardzo i najwięcćj pop ła­
ca ła , wszakże to  tym udow odniam , że 1 8 3 4 . za moją 
całką w ełnę z dóbr Ludom  zapłacił Blankard do D ussel­
dorfu za celnar 142V 2 ta l., a 1 8 3 5 . O eder do Akwis- 

g ranu  zapłacił za cetnar 1 4 5  tal., a za ausszus dano mi 
w  B erlinie za cetnar 9 0  tal., 1 8 4 1 . i 1 8 4 2 . ro k u , za­
płacił mi za tę  samą w ełnę Biole do Havre po 1 3 0  tal. 
za cetnar. Ja  tylko do w yboru  i zakupienia zarodowćj 
ow czarni należałem i do roku 1 8 3 8 . tylko jako akcyo- 
naryusz pozostaw ałem  jój interesentem .

O w czarnia zarodow a została z dóbr Psarskich do O rzesz­
kow a przeniesiona i tam  uderzył piorun, spalił o w ce , a 
z 6 0 0  tylko 7 0  sztuk się uratow ało .

O w ce były w  S chw edt asekurow ane, lecz asekuracya 
nie zapłaciła ani t/6 w artości.

U tw orzono w ięc w ięcćj akcyi, a ich posiedziciele do­
dali do akcyi każdćj po 10  ta l.; w ybrano C. Jarochow - 
skiego, P . Mielęckiego i mnie do zakupienia now ćj ow ­
czarni, a mnie oddano odtąd dozor nad ow czarnią zaro­
dową.

i  . ? r  •

K apitał zebrany niepozw alał nam zbyt drogich i już 
wykształconych zakupywać m acior, nieszczęśliwyśmy zro­
bili w ybór, kupując maciory u  O ppensdorfa w  Głogowie, 
tryki u  Hilwytego w  G rabow ie, a to dla tego nieszczę­
śliwy, żeśmy ufali zaręczeniu pana M ajoraths-H crr zu 
G logau, że u  niego niby się traber nie znajduje, i dla
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te g o  n ie sz c z ę ś liw y , że  po roku  przy w y so k ie j c ien k o śc i  
n a jlep szy  w e  n ,ty  i nab ity  tryk od H ilw y te g o  raptem  ty -  
c ie  za k o ń c z y ł, k tóry w ła śn ie  m ia ł b łę d y  p o w ie r z c h n e j  
w  p o to m stw ie  p o p ra w ić .

O d eb ra w szy  dozór , bez z w ło k i każdą o w c ę  nu m erem  
o p atrzy łem , o p is  w  rubrykach k ilku nastu  sp orząd ziłem  
czy li w y r a źn ić j , d ok ład n ie  w y s o r to w a łe m , do każdej 
o w c y  tryka ku  z n iw e c z e n iu  rubryki w a d ę  m aciory o p isu -  
ją cćj p rzezn aczy łem , a odtąd ta k , jak  w  m oich  zarod ach  
ja g n ię  n u m er sw ćj m atki zaraz p o  u r o d zen iu  odeb ra ło  a 
od  ja g n ięc ia  u rod zo n eg o  gdy z n o w u  ja g n ię  p rzy n iosło , 
tym  sam ym  opatrzone b y ło  n u m er e m , a p o stęp u ją c  tak  
c ią g le , u fo rm o w a ły  się  fam ilie , w  których  g d y  sic  choro  
ba sukcesyjna  okaże (tra b er  i k o ło w r o t)  m ożna je z c i ł  
kićm  p o to m stw em  w y r zu c ić , bo tern ty lko  sp o so b e m , k a ­
żda o w cza rn ia  z ch orób  su kcesyjnych , gdy z trykam i , co  

w  sw o im  rod zie  n .cp osiad ają  zarodu chorób  su kcesyjnych  
łą cz o n e  b ęd ą , o czy szczo n ą  być  m oże.

Sk u tek  p iln eg o  d o z o r u , sk utek  s z c z ę ś liw ie  przezn a­
czon ych  tr y k ó w , tern u d o w o d n ia m , że  ju ż  w  trzecim  ro ­
ku  pod  m ojem  dozorem  każda akcya przyn iosła  ich  n o ­
s i c i e l o m  po 2 7  tal. ro czn ego  dochod u . (Z a p ew n e! naj- 

t c J od istn ien ia  za ro d o w ej ow czarn i.) 1 8 4 2 .  roku  
przen iesio n a  zo sta ła  o w cza rn ia  za ro d o w a  do Ł u k o w a .

W  tran sp orcie  przez fale w ie le  u c ierp ia ła . N ie  prze-

h v ł T ° n0 fu n d u szu  na o k u p ie n ie  tryka pod up ad łego , n ie-  
) w ię c  sp osob u  p o p ra w ien ia  w e łn ito śc i.

czytcin  ! f “ n ad2en iu  to w a r z y stw a  w  Ł u k o w ie  o św ia d -

Jo sy ć  c i e n k ie ' i  " - " o  ^  1m ac!orom  w e łn i tośc i co  za- 
R7 -, \  1 1 JUZ dla c ien k o sc i za m a ło  w e łn y  n rzv n n
zą, a pod brzucham i p ra w ie  są g o łe , k o n ieczn ie  t ^  u 

b rzuchem  w e łn is ty , nabPity , tylko eTek V P,
jący  je s t  po trzeb ny , a p o n iew a ż  m i na tern z a l ! ‘ ł  t '  
UU pod  d ozór i zarząd oddana o w cza rn ia  w  , ’ ^
dan ego  zaufan ia  o d p o w ied z ia ła , o fia ro w a łem  ° W°

; ■  m o i c htory p rzy n ió sł pranćj w e łn y  drugićj e lek ty  5  fu n tó w  6
4*
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lótów , a swoją powierzchnią podobną do rzepaku zimo-
wego, w  mojej owczarni dla tćj zalety celującego. O de­
zwał się jeden z akcyonaryuszów, który wtenczas 9  po­
siadał akcyi, że to tryk zagruby, żeby owce zgrubiały. 
Głos tego obywatela został od kilku przytomnych uw zglę­
dniony, a ja postrzegłszy w  tern, szczerym mojem chę­
ciom ubliżenie; podziękowałem za dozór, i przyjąłem tyl­
ko przez gw ałtowne proźby powodowany, urząd radcy.
W  kilku latach zakupiono tryka od ks. Lichnowskiego za 
8 5 0  tal.; był to tryk, w ełnisty, posiadał także tylko elektę 
drugą, ale siła i waga w ełny niewyrównywały zaletom 
Muciusza S cew oli, bo w ełna po praniu ważyła tylko 4  
funty. W krótce on w  Łukowie na zapalenie krwi za­
chorował, dano do Ludom wdadomość, krwi puszczenie go 
uratowało, ale przewidzieć było można, że on nieprzy- 
niesic długo korzyści.

W  rok, gdy owczarnia do Kromolic w  dobra pana 
Działyńskiego przeniesioną i tam chociaż pod bardzo do­
bry dozór obywatela Stasińskiego się dostała, upadł ten 
tryk na recydywę zapalenia krwi. Całka dziś odpowie­
dzialność moralna leży na sumieniu obywatela 9 akcyi 
posiadającego, bo Muciusza Scew olę odstąpiłem dwa lata 
później obywatelowi Hipolitowi Guttremu, ten strzyże 
z niego przeszło 5  funtów wełny, i do dziś przy dobrem 
pozostaje zdrowiu.

Obywatela Miketty żądanie, aby tryk, który z zaro­
dowej owczarni wychodzi 3  do 4  funtów w ełny przyno­
sił, niejest bynajmnićj przesadzone, jeżeli się od' celu za- 
rodowćj owczarni produkowania do folusza zdatną naj­
cieńszą w ełnę odstąpi, bo niewidziałem i niemiałem jesz­
cze tryka, któryby superelektoralnej w ełny czysto pranćj, 
więcej jak 3 Va funta mógł przynieść; wyższa waga nie- 
zgadza się z własnościam i, której fabrykant od supere- 
lekty do folusza zdatnej żąda, po praniu niepowinna su- 
perelekta mniej długością przechodzić 3/4 cala; wycią­
gnąwszy ją jak strunę wtenczas powinna wełna 1 '/2 do 
2  cali mieć długości, a puściwszy ją z rąk, powinna się 
cofnąć do krótkości 3/4 ca]a Można w ięc od tryka su-
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pere lek to ra lnego  najw ięcej 3  fun ta  lecz nigdy 4  funt. 
żądać. S upere lek to ra ln a  w e łn a  do g rzeb ien ia  zda tn a  m o ­
że być i d w a  cale p rzed  p ran iem  na ow cy  d ługa  i po 
p ran iu  nie o w ie le  się sk u rc zy ,  lecz skoro ma być su- 
p e re lek to ra lną  w tenczas  i z tego ro dza ju  w e łn y  t ry k  n ad  
p ó łc zw ar ta  fun ta  w e łn y  p rzynieść  n iemoże. S koro  t o w a ­
rzys tw o  akcyonariuszów  sw ego  zam ierzonego  ce lu  o d s tą ­
pić zechce i rep ro d u k cy ą  tylko n a  e lektora lnśj w e łn ie  
og ran iczy ,  w ten czas  się z ob y w ate lem  M ik e ttą  zgadzam, 
i e  każdy tryk  z zarodow ej ow czarn i  w ychodzący  p o w i ­
n ien  najm niej 3  a n a w e t  i 4  ';4  fun ta  w e łn y  przynosić. 
T w ie rd z isz  o b y w a te lu ,  że te raz  za 1 2  —  2 0  ta la ró w  
m ożna nabyć tryka  w ełn is teg o  z c ienką  i n ab i tą  w e łn ą ,  
ale bardzo  się w  tym  mylisz, że do zarodow ej o w czarn i,  taki 
t ryk  mógłby być użyty, bo pom iędzy  sto uchow anym i 
trykam i z czystćj n a w e t  k rw i  pochodzącym i o ledw ie  si . 
j eden  dobry w yrodz i,  a i ten  bez żadnego b łę d u  nigdy 
mi jeszcze przed oczy n ieprzyszedł,  pomimo, że w szystk ie  
najs ław nie jsze  zw iedza łem  ow czarn ie ,  i w  w łasnej o w czarn i  
przeszło  8 0 0 0  ich uchow ałem ..  D o  zarodow ej ow czarn i 
w  K ro m o l icac h ,  n iem ógłbym  nigdy tryka  zd ro w ego  p o ­
to m s tw a  taniej u s tąp ić ,  jak  albo darm o, albo za 5 0 0  tal.

Ale d o tąd  o b y w a te lu  dyspu tow aliśm y  o w e łn ie  
nic myśleliśmy o zd row iu .  Cóż na  to  pow iesz , kiedy Ci 
zaręczam, że jeszcze na  żadną ow czarn ią  n i c n a t r a f i -  
ł e m ,  w  k tó rć jby  nieis tn ia ł  t r a b e r  i jego  godny braciszek 
ko łow ro t .  Cóż na to  powiesz, kiedy Ci zaręczam  i księ­
gami zarodu  najporządnie j  od ro k u  1 8 2 5 .  u t r zy m y w an e -  
mi u d o w o dn ić  mogę, że zakupiw szy  o w ce  z k ró lew skie j  
saskiej ow czarn i  Sto lpe, Kenncrsdorf ,  G rau pe ,  Schónfelde, 
w  Szląsku od Hellera ,  ks. L ichnow skiego ,  Majnisa, P r i t t -  
w ica  i O ppensdorfa ,  daw szy  każdej n u m e r  w  uszach, p o ­
dzieliwszy w szystkie  naby te  maciory na familie od ro ku  
1 8 2 5 .  do 1 8 4 3 .  w y rzuca jąc  calkie familie skoro  się t r a ­
b e r  i k o ło w ro t  ok aza ł ,  ledw ie  2 5  p rocen t  z w szystk ich  
familii mi pozostało  zdrow ych ,  w  k tórych  familiach od 
ro ku  1 8 4 3 .  już  w  ludom skiej ow czarn i  an i je d e n  t r a b e r  
się nieokazał. Oczyszczenie to  tylko od pilności, od ofiar 
zależy , k o ło w ro t  koniecznie musi być w yk o rzen io n y ,  bo
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Jestcm tego zdania i przekonałem się, że skoro maciorka 
z familii, która najmniejszy dowód d a ła ,  że się naw et 
w  8  latach jeden w  niej okazał ko łow rot,  z trykiem 
z familii pochodzącym, w  którćj także kołowrot istniał, 
złączy się i to plemie się znow u z jaką skłonnością po­
łączy, więc druga a może dopiero trzecia generacya z w a ­
dami łączona, rozpleniając w  krwi te skłonności, utworzyć 
może trabra.

Daleki od wychwalania mojej owczarni w  Ludomach 
wspominam dla tego tylko o mojem postępowaniu, abym 
na tych zasadach oparty, zapytał się obywatela Mi- 
ketty, do którćjby owczarni tow arzystw u radził w  ce­
lu zakupienia elektoralnych tryków  się udać ,  a szczegól­

niej w tenczas, gdyby tow arzystw o od celu produkowa­
nia najcieńszej wełny odstąpić zechciało? ja  byłbym da­
wniej radził udanie się do H ennersdorf lub do Oszatz, 
ale tum teraz traber  zawitał; u ks. Lichnowskiego mamy 
dowód z ostatniego tryka dla zarodowej owczarni kupio­
nego, który na zapalenie krwi i paraliż skończył, a która 
ta choroba nosi u  Niemców imie F a l l - D r a b c r .

Co do w arunku  przez obywatela Mikettę wymienio­
nego ,  że naprzód się mamy starać o ilość a potśm o 
cienkość wełny, uważam jego zasadę zupełnie za mylną, 
i źle obrachowaną: zapewne M u nie jest w iadom o, ile 
owca z najcieńszą w ełną  dobrze wyrównana posiada w a r ­
tości. Zakładając w łasną owczarnią zarodową dałem kie­
dyś za 3  maciorki ks. Lichnowskiemu 6 0  fryderykdorów 
a żadnej owcy taniej nie nabyłem, jak za 2 5  tal. 1 8 4 8  
roku musiałem dla odświeżenia krwi nabyć maciorek; da­
łem Prit tw itzowi pomimo rewolucyjnych czasów, za ka­
żdą z 14  macior po 2 7  tal. 5  srg. a u Majnisa za 12 
macior tylko elektoralnych po 2 0  tal. Tego samego ga­
tunku nabył jeden książę 1 5 0  macior po 4 0  tal. Pan 
Kwilccki kupił do dóbr Psarskich sto macior od Thaera po 
4 0  tal. Przeciwnie dobrych macior z prymą i sekundą 
nabyć można wszędzie po 4  —  5  tal.,  a naw et i taniej. 
Radzi więc obywatel Miketta, abyśmy wartość naszych za­
rodowych owiec zniżyli i zn iweczyli, która tak drogim 
się nabyła kosztem.
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Najwyższa cienkość wydoskonalona nigdy nieupadnic, 
bo jej mało na św iecie! Nie w yniszczenie i zagładzenie 
cienkości, lecz popraw a w ełnitości, w yrów nanie i staranie 
najpilniejsze o jej zdrow ie, musi naszym pozostać celeir« 
D aw ał mi kiedyś kupiec Le Jean  z H avre i Biolć z Yer- 
viers za 5  cetnarów  w yborow ej w ełny 1 0 0 0  tal., za ogół 
dostaw ałem  142V .2 , 1 4 5 ,  1 3 5 ,  1 3 0  tal. i w  tym na­
w e t roku sprzedało w iele ow czarni swoje w ełny po 1 2 0  
do 1 2 5  tal. cetnar. Każda wykształcona superelektoralna 
ow czarnia może przynieść z s tu  ow iec dw a cetnary w  p rze­
cięciu; rachując ce tnar po 1 2 5  tal. uczyni w ełna z stu  
ow iec 2 5 0  tal., a chociażby sto ow iec średnićj w ełny i
3  cetnary  przynosiły, to  czyni ta  w ełna po 7 0  tal., 2 1 0  
t a l . ; przewyższa ją  w ięc dochód z cienkiej w ełny o 4 0  
tal. Tryki ordynaryjne przynoszą u  nas w  K sięstw ie po 
1 2  do 2 0  tal., tryki w yborow e 3 0 ,  1 0 0  do 3 0 0  tal. 
W arto ść  cienkich przychowanych m acior, także o 3  lub
4  razy przewyższa w artość grubych. Gdyby obyw atel 
M iketta uczynił zapytanie, co je st korzystn iej, zakładając 
dziś ow czarnią, założyć średnią czyli najcieńszą, byłbym 
zatćm, że średn ią : raz z pow odu mniejszego w ydatku , a„ 
po drugie, z pow odu, że dziś już praw ie niemasz zupeł 
nie ordynaryjnych ow iec, i ordynaryjne w szędzie się prze­
istoczyły; gdyby się zapytał, co je st ko rzystn iej, założyć 
średnią czyli ordynaryjną, odradzałbym  założyć ordynaryj- 
ną, poniew aż za ordynaryjną w ełnę nieda żaden fabrykant 
w ięcej jak 3 0  do 4 0  tal. za cetnar. A z jakiegoż to  
pow odu średnie w ełny  dziś także dość wysoką przynoszą 
cenę? dla teg o , że przez cienkie tryki są popraw ione. 
Z nich fabrykant dużo cienkiej w ybiera w ełn y , a gdybyś­
my cienkiem owczarniom  krw i czystćj podupaść dali, 
czyli sądzisz obyw atelu, że ta  popłata średnićj w ełny 
trw aćby m ogła? Czyli sądzisz, że w tenczas, gdy tem i 
samemi trykam i z swej średnićj trzody, byłbyś w  stanie 
nietylko utrzym ać, ale wydoskonalić swoje owieczki, czyli 
sądzisz być wolniejszym od chorób, gdy pokrew nioną krew  
z sobą łączyć będziesz? Jeżeliś się tej oddał w ierze, to  
chcićj memu wierzyć dośw iadczeniu , żebyś tego żałow ał, 
ale żałowałbyś za późno. F abrykant mimo wysokićj dziś
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wykształconej sztuki dobierania i dopraw iania w ełny i w y­
ro b ó w , nigdy me będzie w  stanie nadaw ać wyrobom  
w łasciw ćj miękkości i w ytrw ałości przez dodaw anie ja ­
gnięcej i z skór odjętej w ełny. Połysk pierw szej, będzie 
jeszcze dość dobry, lecz w yroby z w ełny od skór, tvlko 
miękkość odbierające, żadnego połysku mieć niemogą, ł z a ­
w sze to  będzie n ie trw ały  i oszukawczy to w ar, który tylko 
sw oją taniością omamionego kupującego złudzić potrafi. 
Sukna takie, do których także i baw ełnę mięszają w k ró t­
ce sw oją barw ę tra c ą , a w  kilka miesięcy okazują się 
nitki i obłudna barw a, jaw nie się pokaże. P rzeciw nie są 
sukna z czystćj super i elektoralnćj w ełny w yrabiane, 
trw a le , zawsze mięsiste. N iewypada nam przecież o tćm 
zapom nieć, że książęta p raw ie się co miesiąc m nożą, że 
parow ie nastali, czyliż można od nich żądać, aby się od 
innych odzieżą dystyngować niemieli.

Jak  ku ltu ra  ow czarni naszych od la t 2 5 c iu  w ielki 
zrobiła postęp, udow odnim y sobie ła tw o , kiedy wspo- 
mniemy daw niejsze ceny. Pozostańm y w ięc przy trzo ­
dach jakie posiadam y: kto ma grube ow ce do folusza 
zd a tn e , niech je  nieco popraw ia przez w e łn is te , nieco 
cieńsze, do folusza zdatne t ry k i , kto ma grubą do grze­
bienia zdatną w ełnę, niech dobiera tryków  z miękką ob­
fitą w ełną, kto ma średniej cienkości ow ce z w ełną do 
folusza zd a tn ą , niech dobiera tryki z zdatną do folusza 
obfitą w ełną, a do w ełny średnio-cienkiej do grzebienia 
zdatnej, tryki nieco cieńsze w  w ełnę do grzebienia ob­
fitsze; kto posiada najcieńsze ow ce do folusza zdatne, 
niech je  przez dobieranie tryków  o ile m ożności, do 
obrosłego przyprow adzi stanu, aby na brzuchach i nogach 
i łysinach z w ełny niebyły ogołocone, a przytem  swojćj 
nicstraciły cienkości, kto posiada najcieńsze do grzebienia 
zdatne owce, niech się stara uczynić je  także o ile mo­
żności przez tryki obroślejszym i, lecz pom im o, że będzie 
ta  w ełna rów nie cienka, jak  poprzednia do folusza zda­
tna, to nigdy w łaściciel ow iec do grzebienia zdatnych, nie 
odbierze tej w aluty za cetnar, jak za najcieńszą do folu­
sza zdatną.



Niech z tych pow odów  zarodow a ow czarnia przez 
akcye u tw orzona, przy swojej pozostanie cienkości, niech 
akcyonaryusze, tylko nie żału je na tryka, który jćj błędy 
w ykorzenić będzie zdolny, niech nieszczędzą ceny wyso- 
kićj, ale niech go nienabyw ają bez gw arancyi, że z ow ­
czarni w olnćj od tra b ra , zapalenia k rw i i od ko łow ro tu  
go nabyli. Powyższe wszystkie uw agi niesą z książek 
pożyczane, są to  w yrazy z w łasnego czerpane dośw iad­
czenia.

Ignacy Lipski.

 ®  O (  Ł fH  ■



IT.

Doświadczenia skutków, jakie sól 
na zdrowie i wyżywienie bydła 

wywiera.

W ażną tę kw estyą najobszerniej rozebrało tow arzystw o Bał­
tyckie, sprawozdanie w tej mierze ogłoszone, jest 

następujące.

Na posiedzeniu bałtyckiego tow arzystw a agronomicz­
nego po poprzednio w  tej m ateryi rzuconych kwestyach, 
najp ierw :

A. P an  profesor H aubner następujące podał tw ierdzenie: 
Sól kuchenna, jako w ażny środek w pływ ający na 
rozm nożenie i chodow anie inw en tarza , bardzo pole­
coną została. Zdanie to  opiera się na w ielostron­
nych doświadczeniach. Z drugićj zaś strony zu p e ł­
nie pierw szem u przeciw ne objaw ił zdanie o niesku­
teczności so li, które także doświadczeniam i poparł. 
Rzecz ta  ma się następnie:

1) Jeżeli bydle jakie utuczyć chcem y, natenczas da­
jem y mu w iększą ilość paszy, i to  najczęścićj taką paszę, 
która sama w  sobie albo przez przyrządzenie niesmaczną 
się zrobi, albo przez to ,  iż zanadto w  sobie mącznych
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części zaw iera a tern samem ciężką do straw ienia się 
sta je ; jednem  słow em , jeżeli organom do traw ien ia po­
karm ów  służącym w ięcej do przerobienia damy niż zw y­
kle, natenczas i sól bardzo będzie przydatną. Ożywiając 
bowiem straw ność i zapobiegając rozw olnieniu i nieczyn- 
ności organów  tychże, niezaw odnie do lepszego i dokła­
dniejszego przerobienia i w yczerpnięcia większćj ilości 
paszy się przyczyni, a tym sposobem pośrednio m ięsa i 
tłuszczu przysporzy ( sto funtów  soli daje sto fun tów  o- 
krasy). P rzy zwykłem utrzym yw aniu bydła zaś, gdzie by­
dle tyle tylko paszy dosta je , ile do utrzym ania jego nie­
odzow nie potrzeba, i gdzie ta pasza już sama przez się 
ła tw o  straw ioną być m oże, tam  naturalnie sól żadnego 
nie w yw rze sk u tk u , gdyż organa do traw ien ia służące 
w  tym razie do swój czynności żadnego nie potrzebują 
drażn ien ia , ta  w ięc sól bezpośrednio sama przez się nic 
nie skutkuje.

2) Tak samo także rzeczy się mają z użytkowaniem  
mleka. K row a natenczas tylko dużo mleka dać może, 
jeżeli dużo p ije , sól zaś spraw ia pragnienie. U trzym ując 
bydlę na takiej paszy, która w  sobie w iele solcu ma, jak 
np. św ieża zielona pasza, natenczas sól do daw ania w ięk­
szćj ilości mleka niczem przyczynić sie nie może. Jeżeli 
zbywa tćjżc paszy na dostatecznej ilości soków , a które 
zapomocą napoju zastąpione być m ogą, natenczas i sól 
się skuteczną okaże. P rzez sztuczne bow iem  drażnienie 
w iększe spraw ia pragnienie, przy czćm i o skutku jaki ona 
na straw ność w yw iera zapominać nie trzeba.

3) Także i na w ełnę bezpośredniego w pływ u sól w y­
w ierać nie może. Rośnięcie bowiem w ełny w  najle­
pszym w  ogóle je s t zw iązku z bytem c ia ła ; sól w ięc ile 
się do lepszego bytu ciała przyczyniła, o tyle się pośre­
dnio do rośnięcia w ełny przyczynić może. Jeżeli zaś pa­
sza nie jest po te m u , natenczas i sól nic nie pom oże; 
bez polepszenia bowiem  paszy wszelkie przysporzenie w zro­
stu  w ełny niepodobieństwem  się staje.

4) Sól jako rzecz potrzebną, a przynajmnićj jako rzecz 
bardzo korzystną uw ażać powinniśm y:

Toin II. 5



50 -

a) przy dawaniu wszelkiej mdłej, niepożywnej i czczćj 
paszy, jako tćż przy iicznem używaniu  suchćj, nie­
pożywnej i trudnej do strawienia paszy i przy wy- 
nikającem ztąd lichem wyżywieniu,

b) przy dostatnćj strawności,  bardzo utrudniającej paszy,
c) przy wszystkich paszach niezdrowych, przy mokrych 

i kwaśnych pastwiskach, przy zepsutem sianie,
d) jako środek do trawienia przy wilgotnem i zimnem 

powietrzu na pastwisku.

5) Co do ilości soli , jaką się codziennie dawać po­
winno, toby dla koni i bydła rogatego dzienne danie z 2  
do 4  łó tów, dla owiec 3/ 4 do 1/ 2 kwintki soli na sztukę 
dostatccznem było.

B. Runge-Plcstz pod tym względem tw ie rd z i : iż kro­
wom nigdy zanadto soli dawanem być nie może; 
krowy jego dostają dziennie, na posypywanie paszy 
zielonej 3/4 funta soli.

C. Scheneman-Kirchdorf w  tćj samćj materyi następne 
udziela spostrzeżenia;

1 0  szelli kartofli, 9 6  szeili sieczki, składającej się z V3 
siana i z 2/ 3 słomy jarej i 12  szelli pośladu lub plew, 
zmięszane z 18 wiadrami w ody, dobrze przemięszane i 
mocno u dep tane ,  dają 1 2 0  stóp kubicznych masy. Tą 
masą utrzymywałem u  siebie przeszłej zimy 6 8  krów  i 
2  s tadnik i, na każde więc pojedyncze bydle przypadało 
dziennie około l 5/7 stopy kubicznej.

W  wodzie do zwilżenia tejże paszy użytćj rozpusz­
czono 9  funtów soli, wypada więc na każdą pojedynczą 
sztukę po 4  łóty soli.

Dla własnego doświadczenia przestałem 4. i 5. kwie­
tnia dawania soli, otrzymałem 5- kwietnia 8 kwart,  
6. kwietnia 12  k w ar t ,  a 7. kwietnia 9 kw art mleka 
mnićj niż zwykle, chociaż już 7. kwietnia znów sól przy- 
mięszać i dawać kazałem. 8. kwietnia nie miałem już 
straty w  mleku, owszem miałem 3  kwarty więcćj aniżeli 
4 .  kwietnia. Mam więc to mocne przekonanie, iżbym 
jeszcze daleko większą był miał stratę w  mleku, aniżeli 
6. kwietnia, gdybym niebył znów zaczął soli dawać.
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Przychód z nabiału od mych k ró w  od 1. listopada 
roku zeszłego, aż do 1. lipca tego roku w  porów naniu 
z przeszłym rokiem w ięcć j nad 2 5  od sta się pow ięk­
szył, chociaż w  przeszłym roku pasza taka sama była jak 
w  tym  roku z tą ty lko  różn icą , że bez so li, pastwisko 
zaś w  tamtym roku lepsze było  od tegorocznego.

W  czasopiśmie Sprengla tom ie 23-, 1- i 2 . poszycie 
rozwodzi się doświadczony weteran racyonalnego gospo­
darstwa i chowu bydła p. naddzierzawca Kaspary z B run- 
sw iku  nad używaniem soli przy paszeniu byd ła , o czćm 
najważniejsze szczegóły następnie podajemy:

Porów nywając zdania, mniemania, spostrzeżenia i do­
świadczenia gospodarzy i lite ra tó w  gospodarczych mniej 
lub w ięcej znaczniejszych, znajdujemy następujące g łówne 
re zu lta ty :

1) W iększa daleko liczba tych, k tórzy o paszeniu in ­
wentarza solą p is a li, n iem ieli w łasnych doświadczeń, a 
chociaż jeden i drugi dla własnego inwentarza soli uży­
w a ł, tego jednakże nie doświadczył, czy sól istotnie i ja ­
k im  sposobem skutkuje. Używano tćjże podług dotych­
czasowych spostrzeżeń, dla bydła rogatego albo najczęś- 
cićj dla ow iec; nigdy jednakże dokładnie się przekonać 
nie było można, czy ona skutecznie i pożytecznie lub  tć i  
n iepotrzebnie i zbytecznie używaną b y ła ; zbywało w  tym 
względzie zupełnie na potrzebnych porównawczych do­
świadczeniach , aby o tćm coś stanowczego było można 
powiedzieć. W łaściwego porównawczego paszenia n ik t 
jeszcze dotąd n ic uskutecznił.

2) Nowsi w ięc pisarze to ty lko  pow tarza ją , o czćm 
poprzednicy ich już  p isa li; jeden powtarza za drugim , je ­
den od drugiego wypisuje. Ztąd leż to pochodzi, iż w ie l­
kie, często nawet dosłowne podobieństwo pomiędzy n im i 
znachodzimy. Sam nawet w sław iony W e kh e rlin , które­
mu k ilka  w ybornych dzieł o chodowaniu inwentarza za­
wdzięczamy, w  rozdziale tym, w  którym  o paszeniu solą 
m ów i, Yerbotenus to ty lko  pow tarza , co Y e it i Bloch 
już poprzednio byli pow iedzieli.
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3) To pominąwszy, napotykamy bardzo rozm aite zu­
pełnie naw et sobie przeciw ne zdania o paszeniu solą, tak 
u  teoretyków , jak i u praktyków , mianowicie co do skut­
ku  i sposobu używania tejże w  ogólności, w  szczególności 
za ś , co do ilości soli jaką i w  jakim czasie się daw ać 
pow inna. Thaer i inni dawniejsi autorow ie, jako t o - Si- 
kler, L eopold , A ngyulfi, D au b c taw , uw ażali sól jako le­
karstw o, która niekiedy tylko w edług  potrzeby i instinktu 
daw aną być pow inna, na co się i n iektóre młodsze ko- 
ryfee gospodarskie, jako to :  K oppe, Szw ajcer i Blok zga­
dzają. Inni jednakże, sól jako żywność albo przynajmniej 
jako środek do straw ności się przyczyniający uw ażają i 
codziennie bydłu wszelakiego rodzaju ją  dawać chcą Do 
tych należą: B urger, P a b s t, V e it, W ekkerlin  i H lubek, 
ostatn i zdanie swoje o potrzebie daw ania soli, szczególną 
jeszcze hipotezą poparł. N ajw ięcej gospodarzy, owcom 
tylko sól daw ają, a zapom inają przytćm  zupełnie o innym 
inw en tarzu , jak  np. daw niejsi gospodarze czynić zwykli, 
podług zdania zaś w ielu  innych , mianowicie nowszych! 
ma się sól wszystkim zw ierzętom  domowym dawać. J e ­
dni chcą tylko soli kuchennćj używ ać, dla tego, iż ta  nai- 
ła tw ićj podzielić się da, inni zaś kam iennćj soli p ie rw ­
szeństw o daw ają dla tego, iż tym sposobem użyć się da 
że zw ierzętom  ty m , k tóre w  sobie potrzebę soli czują ' 
zawsze na dorędziu być może, że się oszczędniej używa,' 
i że bitum en w  sobie zaw iera. Nowsi p isarze, którzy 
sól na powszedni pokarm obrócić chcą, używ ają w iększą 
ilość tćjże, podw ójną a naw et po tró jną , gdy tymczasem 
dawniejsi pisarze i gospodarze czasem ją  tylko za lekar­
stw o i p rezerw atyw ę używali. Tamci chcą owcom ją  co 
tydzień, ci tu ta j najw ięcej raz w  miesiąc, albo w cale ty l­
ko latem kilka razy ją  daw ać; tamci liczą na dorosłe b y ­
dle 1 2 ,  18  do 2 4  funtów  soli na rok , ci tu  koniom i 
bydłu  rogatem u rzadko kiedy lub nigdy soli nie dawają. 
W ie lu  tw ie rdz i, iż ow iec , jeżeli sól dosta ją , w cale poić 
n i® podług innych zaś, pojenie po soli nic nie
szkodzi. P odług Koppego i Szw ajcera pragną ow ce soli, 
m ianowicie w tenczas, jeżeli na wysokich i suchych pa­
stw iskach, mnićj zaś lub wcale nic, jeżeli po niskich i mo-
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krych pastw iskach paszone byw ają ; podług Bloka i W ek- 
łurlina, (k tóry  Bloka zupełnie naśladuje), rzecz ta  zupeł­
nie odw rotnie się ma: ow ce bow iem  podług nich, na pa­
stw isku wzgórzystym  i przy suchćj dobrćj paszy , żadnej 
nie czują potrzeby soli. W  tern jednakże zdania w szyst­
kich się zgadzają; iż sól w  tym  raz ie, jeżeli inw entarzo­
w i niezdrow a pasza na pastw isku lub w  stajni daw aną 
być musi, jako środek do traw ien ia  i jako prezerw atyw a 
przeciw ko chorobom z takow ej paszy powstającym  służy. 
P ew ności o tern jednakże n ik t jeszcze dotąd nie ma, przez 
dośw iadczenia bow iem , ani szkodliwości pew nych rodzai 
paszy ani zapobiegająca tem u skuteczność soli dotąd udo- 
w odnioncm i nie zostały; jedno i drugie zasadza s ię -w  da­
wniejszych i w  nowszych czasach tylko na tradycyi, w ie­
ści i mniemaniu.

Jakże się w ięc rzćcz ma w  dzisiejszćj praktyce pa- 
szenia solą? Na to  odpow iem y; praktyka dzisiejsza używ a 
jej tak, jak jćj używ ano przed laty 50 lub w ięcćj; pod 
tym  względem  mało się ona zm ieniła i jak się zdaje 
z korzyścią dla niej. Tam bow iem  tylko sól daw ają, gdzie 
jej dostatkiem , albo tam  przynajmniej, gdzie ją  i blisko i 
tanio dostać m ożna; gdzie jej zaś niema, tam albo w cale 
nie albo tyle co nic niedawają. D la tego w ięc w  w scho­
dnich okolicach N iem iec, które z Galicyą i z bogatemi 
tejże kopalniami soli graniczą, inw entarzow i sw em u sól 
dają. W  południow ych Niem czech, w  ogóle mało tylko 
soli używ ają, dla tego, iż jej nie mają w  takićj ilo ści, i 
że tam  jest droższą; w  północnych zaś Niemczech w cale 
jej praw ie nie dają, dla tego, że jeszcze mmćj soli p ro ­
dukują niż w  południow ych Niemczech, i że im zbyt d ro­
gą jest, aby ją  inw entarzow i dawać mieli. Jeżeli nare­
szcie tu  lub ow dzie soli dla bydła używ ają, to  n iezaw o­
dnie w ięcej daleko dla owiec, aniżeli dla bydła rogatego 
i to  najczęścićj tylko w  większych i znaczniejszych go­
spodarstwach, mnićj zaś lub w cale nic w  gospodarstwach 
mniejszych chłopskich. Chłopi w cale jćj sw em u inw en­
tarzow i nie dawają. Co się tyczy sposobu utrzym ania 
ich inw entarza i paszy, to  po większćj części bardzo wielo 
jeszcze do życzenia sobie pozostaje, sól jednakie nie na-

5*
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I d y ,  bynajm niej u  nich do najpierwszych rekw izytów  i 
środków  poprawczych, jakby niejeden sądził. Tych w  czćm 
m nem  nam szukać potrzeba.

W  większych m ajętnościach północnych Niemczech 
po części bardzo piękne lub przynajmniej dobre znajdziemy 
b y d ło , czego oni bynajmniej daw aniu soli nie zaw dzię­
czają, gdyż albo w cale jej nie daw ają, albo jeżeli jćj da­
ją , to  tylko w yjątkow o i to  natenczas w  małej bardzo 
ilości. Pom im o tego bydło ich bynajmniej gorszem nie 
je s t od bydła innych okolic, gdzie regularnie sól dawają 
Z tąd też paszeniu soli żadnej zasługi, żadnego w pływ u 
n aw et na dobry byt bydła przypisywać nie możemy.

W  ow czarniach w edług  dawnego zw yczaju, czasami 
najczęścićj raz w  miesiąc daw ają, bydłu zaś rogatem u 
w cale nie d aw ają , a koniom i św iniom  rzadko kiedy. 
Pom im o tego, jednakże bydło w  tychże gospodarstwach 
rów nież byw a piękne, rów nej tu szy , rów nic w ytrzym ałe 
i tyle korzystne, jak bydło tych gospodarstw , w  których 
regularne porcye soli dawają. Tak jak w  Niemczech tak 
i w e wszystkich im pogranicznych krajach z paszeniem 
solą się ma, naw et w  W ielkiej B ry tan ii, gdzie się nai- 
w ięcćj rozwodzono nad skutkam i soli u  bydła i nad prze- 
drożeniem  tejże w  skutek włożonego na nią podatku, i tam 
n aw et aż do dzisiaj dnia rzeczy tak samo się m ają; uży­
w anie bowiem  soli dla inw entarza wszelkiego rodzaju 
dotąd  bardzo było ograniczonem, chyba tylko przy tucze­
n iu  bydła jćj regularnićj niż u nas , lub gdziekolwiek u- 
żywano, dla tego, że się w  ogóle przyjm uje, iż sól prze- 
dewszystkićm dobrym je st środkiem do orzeźw ienia orga­
nów  traw iących i toby cośkolwiek miało za sobą do 
uwzględnienia.

D otąd same obce tylko podawaliśm y zdania i dośw iad­
czenia, teraz zaś przechodzim y;

4) do podań w łasną praktyką i doświadczeniami w ła- 
snemi popartych;

Na majętności naszych rodziców  i to na dw óch fol­
w arkach o trzy mile jeden od drugiego odległych, na k tó­
rych najrozmaitsze klasy ziemi i pastw isk były, owce jesz­
cze nigdy soli niedostawały, dla teg o , że w  owych cza-
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sach dawanie soli nie było w  zwyczaju. Pomimo tego, 
owce nasze równie dobrze się trzymały, jak owce w  są­
siedztwie i okolicy. Na jednym folwarku pokazywała się 
czasami krwawa biegunka, p a r a l i ż  k r w i ,  i t. p., na 
drugim folwarku z g n i l i z n a ;  jednakowoż i przeciw te j­
że nawet jeszcześmy soli jako lekarstwa nieużywali. W  go­
spodarstwach tych, w  których się później praktycznie 
kształciliśmy, toż samo jeszcze soli niedawano. W  roku 
1818., gdyśmy w  dzisiejszym do Prus należącym Księs­
tw ie Saskiem ekonomią ob ję li, dawaliśmy owcom latową 
porą co 4  lub 6 tygodni raz, tak nazwaną sól bydelną, 
li tylko dla tego, iż to w  tej okolicy z czasem w  zwy­
czaj weszło. Sól tę sypano zwykle przed owczarnią na 
płaskie kamienie, aby owce tym sposobem do w oli ją  po­
żywać mogły, co się jednakże tak u nas jako i w  są­
siedztwie tak rzadko zdarzało, iż o polepszeniu inwenta­
rza w  skutek soli ani mowy być nie mogło. Tym sposo­
bem tylkośmy ów w  Saksonii przyjęty zwyczaj li tylko 
naśladowali. Wróciwszy później w  tutejsze okolice znó- 
wuśmy niedawali so li, już to dla tego, że owćj tak na­
zwanej bydlęcej soli (sól czarna) tutaj dostać nie było 
można, już tćż, iż w  tutejszych stronach nikt jeszcze do­
tąd solą nie pasie. Dotąd tu  jeszcze nie 'było i nie jest 
w  modzie, powiedzieć jednak można, iż moda ta się wkra­
dać zaczyna. Bydło rogate, w  czasach młodych lat na­
szych i w iatach naszej nauki, nigdzie u nas bydło soli 
nie dostawało, bez różnicy, czy ono ciągle na oborze, lub 
tćż i w  oborze i na pastwisku utrzymywanem bywało, 
pomimo tego, jednakże również piękne jak dzisiaj mie­
waliśmy stada, mianowicie po większych gospodarstwach. 
W  gospodarstwach tveh, w  których inwentarz tylko w  o- 
borze trzymanym bywał, miewano tak jak w  obecnych 
czasach po części bydło szwajcarskie lub fryzyjskie, a po 
większej części obiedwie rasy mięszane. Naśladowaliśmy 
naszych sąsiadów i kolegów i niceśmy prawie soli bydłu 
rogatemu niedawali; w  ostatnich dopiero latach naszćj 
praktyki, zaczęliśmy sól dawać, uważając ją  jednakże ty l­
ko za lekarstwo i środek przeciwko chorobom; dawaliśmy 
ją  czasem tylko i to w  tak małćj ilości, iż z tego ża-
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dnego nie m ożna  się było  sku tku  sp o d z iew a ć ;  chybaby 
p o d łu g  zasad hom eopatycznych. P o m im o  tego  in w en ta rz  
dobrze  się trzymał,  tam  n a w e t ,  gdzie nigdy soli nie d o ­
s ta w a ł .  D o  dziś dnia jeszcze  szw a jca rsk ie ,  fr islandzkie i 
holendersk ie  m am y k row y, tak  p iękne  i mleczne, jak  gdy­
by  w  samej S zw a jca ry i ,  F ris landyi lub H olandy i,  gdzie 
s tronam i regu la rn ie  sól d a w a ją ,  przy p aszen iu ,  ją  n a w e t  
za konieczność  u w a ża ją .  Tam , gdzie w  dzisiejszych cza­
sach peryodycznie  lub codziennie  bydłu  ro g a tem u  sól d a ­
w a ć  zaczynają, czynią to  tylko, aby naś ladow ać  znaczniej­
szych gospodarzy, k tórzy  raz  na  zaw sze  sól daw ają ,  i 
w  rzeczy samej p iękny  m ają  in w en ta rz ,  bo dobrą  m iew a ją  
paszę i dobrze  p a są ;  albo też ty lko z nam o w y  naszych 
l i te r a tó w  gospodarczych ,  k tórym  się zda je ,  iż dokładnie  
skutki soli znają i g łośno  tern ren o m o w ać  zwykli. W sz e l ­
kie skutki, jakie  z paszenia  solą w y w o d z ą ,  nie  zasadzają 
się na p raw dz iw y ch  dośw iadczeniach , k tórych aż do o b e ­
cnej chw ili  n ik t  dow ieść  nie potrafi, gdyż rzecz ta  dosyć 
jeszcze je s t  n o w ą  i małoco zgłębioną.

O pró cz  tego, zdaje nam  się, żeśmy u  naszych i u  o b ­
cych k ró w ,  k tórym  od czasu do czasu co 4  lub 8  tygo­
dni sól d a w a n o ,  to  zrobili spos trzeżen ie ,  że tego dnia 
k tórego  sól dostały  i nas tępnego  mniej da ły  mleka niż 
zwykle, coby tylko mogło być sku tk iem  soli, k tó ra  c h w i ­
lo w o  b ieg  so k ó w  mlecznych p rz e rw a ła  i zmieniła.

P rz y  8  k row ach  dojnych, k tórym  dziennie  1 1/2 funta  
soli przez  2 0  dni daw aliśm y, spostrzegliśmy w  p ierw szych  
dn iach  m ały  u b y tek  mleka, później zaś żadnego. Były to  
k ro w y  k ra jow e, po części s ta re  i m łode i doiły p rzed tem  
i po tem  po 6 7  k w a r t  czyli po 1 3 4  fu n tó w  mleka dzien­
nie, przy dostatn iej paszy ze s łom y ,  s iana ,  k a r to f l i , ćw i- 
k ły i przy pożyw nym  n ap o ju  lub  p o le w a n iu  ospy. P o ­
czą tkow y uby tek  m leka w y no s i ł  2  do 3  k w a r t ,  k tóren  
zw ykle na  5 ° /0 policzono.

5) P o  objaśn ien iu  wszystkiego, co do tąd  o paszeniu  
solą p o w iedz iano ,  p rzys tępu jem y do naszego w idzen ia  i 
p o jm ow ania  rzeczy w  nas tępnych  z teorv i i praktyki w y ­
nikłych zdaniach.
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I. Sól, albo chloronatrium jest minerałem składającym 
się z 36,7 części natrium i 63,3 części chloru i w  ta ­
kim tylko stosunku, jako pożywienie dla zwierząt i ro ­
ślin uważaną być może, w  jakim podług nowszej teoryi 
i inne jak np. kaliwapno, gips, żelazo, siarka, i t. p. dziś 
uważane, i do składu ciał zwierząt (i roślin) istotnie po- 
trzebnemi są. Przyjmijmy to w  całcm znaczeniu , aż do 
dalszego rzeczy wyjaśnienia; w  ścisłem zaś znaczeniu tyl­
ko węglan, w odoród , kw aso rod , saletrorod (gaśnik), albo 
z tycliże się składające materye roślinne, jako to :  mączka, 
guma i cukier, białko, klijck i t. p. istotnym są pokar­
mem dla zwierząt; one bowiem jedynie tylko prawdziwie 
i widocznie do ich wyżywienia i utrzymania się przyczy­
niają, bez nich zaś życia żadnego nie masz.

II.  Ilość soli kuchennej chloronatrium, która podług 
poszukiwań chemicznych w  ciele zwierzęcem się znajdo­
w ać  i do składu tegoż potrzebną być ma, tak jest małą, 
iż w łaściwie już niema potrzeby, aby jej zwierzętom da­
w ano ; znajduje się ona bowiem podług rozkładu chemi­
cznego w  wodzie, (źródeł, rzek, s taw ów  i w  osadzie a t ­
mosfery) jako tćż i w  roślinach, które zwierzęta poży­
wają. Natura więc sama temu zaradziła i to  tćż wy- 
starczającem, a że osobnego dawania soli kuchennej nie 
potrzeba, dowodem tego są zwierzęta dziko po borach, 
lasach i polach żyjące, jako to :  dzik, je leń ,  s a m a ,  lis, 
zając, mysz, także i r en ,  łoś, b a w ó ł ,  niedźwiedź, wilk, 
których ciała także w  sobie sól mają podobnie jak ciała 
zw ierząt swojskich, pomimo tego ,  że soli niedostają jak 
tylko z wody i z roślin t y c h , które pożywają. Jeżeliby 
zaś ow e zwierzęta sól miejscami w  ziemi waporującą (jak 
np. saletra, która powierzchnią ziemi pobiela) lizać miały, 
tobyśmy przypadek taki tylko wyjątkowo przypuszczać 
mogli; mało bowiem takich jest miejsc i okolic, gdzieby 
sól przez w aporow anie na powierzchnią ziemi dostawać 
się i osadzać miała jak to w  azyatyckich, afrykańskich i 
amerykańskich stepach a naw et w  południowej Europie  
zdarzać się ma. Dzikie więc zwierzęta wzrastają bez 
soli. Lecz pocói nam przykłady na dzikich przytaczać 
zwierzętach, kiedy nam swojskie nasze zwierzęta, też sa-
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me w  większćj praw ie jeszcze obfitości podają. My go­
spodarze północnych krajów  inw entarzow i naszem u na­
der mało, najczęścićj w cale soli nie dąjem y, pomimo te ­
go on dobrze się trzym a, jeżeli się w  ogóle dobre o nim 
mo staranie ; pobierają w ięc cząstki solne, jeżeli takowych 
im potrzeba, tak jak dzikie zw ierzęta w  napoju i przez 
rośliny im daw ane.

III . Może daw anie soli jako lekarstw o potrzebneby 
było, zw łaszcza u  naszych domowych zw ie rzą t; ow e bo­
wiem  w  w odzie i w  paszy się znajdujące m ałe , hom eo­
patyczne cząstki solne, sameby jako lekarstw o niewy- 
starczały. Gospodarze i w eterynarze dotąd w  ogóle jesz­
cze tego są zdania, iż sól na niektóre choroby dobrym 
środkiem  być może, jako to :  na zapalenie, na zgniliznę i 
że takow ą daw ać trzeba w tenczas, gdy podobne panują 
choroby, lub ła tw oby się pokazać m ogły, podług niektó­
rych mniemania, w  w ilgotnych czasach, lub przy daw aniu  
bydłu niezdrow ej, niedobrćj paszy, to  je s t m okrej, nad- 
psutej, spleśniałej i tem  podob. D ow odu na to  jednakże 
dotąd jeszcze nie m am y, jakeśm y już wyżej także nad­
mienili; to  jednakże przypuszczając, nie odradzam y gospo­
darzom  nauce tćj sprzyjającym lub o skutku tćjżc przy- 
najm nićj nie pow ątpiew ającym , używ ania soli w  czasach 
i przypadkach takich, jako środka zaradczego. Jeżeli zaś 
to  czynią, niechaj zaw czasu zaczynają i to  bez przerw y 
w  dość znacznej ilości sól daw ać, nie tym jednakże spo­
sobem, by w edług  swej w oli bydło ją  pożyw ało , jak to 
się przy daw aniu  kam iennej soli dziać zwykło, którą by­
dło w edług  upodobania liże , ale przez zmięszanie m iał­
kiej soli z paszą tak, ażeby ją  bydło chcąc niechcąc po­
żywać musiało. Być może, że w  takich przypadkach sól 
glauberska *) [schwefelsaures Nałrion) lepiej skutkuje, ani-

*) zgromadzeniu roln ików i leśnych  n iem ieckich, odbytem  
w  W rocław iu  rozbierano także kw es tyą  daw ania  s o l i ,  i lam pan 
Kolbe polecił  sposób  dawania o w co m  soli  g laubcrsk iej , której p o  
ł o c i e n a  ° w c e  co tydzień rozpuszcza  s ię  w  cieplej w odzie ,  i kropi 
s ię  stano lub słomę; w  krótkim czasie  w o d a  w yparuje,  a sól glaie-  
berska osiada  na sianie w  maleńkich kryształach jak  śron. S p o ­
sobu lego przez kilka lat doświadczałem  z dobrym skutkiem, zaostrzał  
s ię  apetyt o w iec  i bobki ich n iebyły  lak suche i sp ie c z o n e ,  jak 
przy suchej paszy  z w y k le  bywają. W .  Z.
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żeli sól kuchenna, (chlor n a triu m ), w  w iększej przynaj­
m niej ilości podobnych przypadków , dla tego, iż m ocniej­
szą będąc od soli kuchennej, narzędzia do traw ien ia słu ­
żące i odchodowe mocniej drażni i przez to  rozw olnie­
nie sp raw ia , co w  podobnych razach bardzo może być 
skutecznem.

Sól kuchenna lub kam ienna tylko w  większej ilości 
daw ana rozw olnienie spraw ia, pomimo tego mnićj ma być 
osłabiającą sól glauberska; zaś przy m ałej ilości ten  sain 
spraw ia skutek, a pomimo tego , ma być przyczyną osła­
bienia i zw ątlenia w ew nętrznych części.

IV. Co się tyczy przybyw ania mięsa, kości, skóry, 
w ełny lub mleka, to  sól bezpośrednio żadnego na to nie 
w yw iera w pływ u. D oświadczenia gospodarzy, których 
w  tć j m ateryi tylokrotnie przytaczają, nas o tem  niepou- 
czają; usiłow ania zaś pod tym względem  czynione, tak 
jeszcze są małoznaczące, iż nas rów nież o tern przekonać 
niezdołają. Tak samo jak wyżej okazaliśmy, iż sól w  ści- 
ślejszem znaczeniu pokarmem nie jest, nie zaw iera bowiem  
w  sobie w ęglanu, w odorodu , kw asorodu , saletrorodu, ja- 
kimby w ięc sposobem m aterye z tychże pierw iastków  się 
składające w ydaw ać mogła, jakiem i są np. m ięso, w ełna, 
mleko i t. p. Pośrednio zaś mogłoby to  mieć miejsce 
nie tak, iżby sól jako pokarm w  dalszem znaczeniu tego 
w yrazu do konstytucyi ciał zw ierząt potrzebną i dla tego 
daw aną być m iała, ale o tyle tylko ile ona apetyt i p ra­
gnienie spraw ia, a tak do spożywania (konsum pcyi) w ię ­
kszej ilości pokarm u, niż zwykle się przyczynia, które 
znów  sam przez się zw ierzęce w ydają produkta, jako t o . 
mięso, kości, w ełnę i mleko. W  takim razie trzebaby, 
aby nietylko czasami jak się to  dziać zwykło, tygodniowo 
lub w cale miesięcznie tylko raz sól dawano za lekarstw o, 
ale raczej, aby j‘;j codziennie i to  w  stosownej ilości ja ­
ko pokarm dawano.

V. W  tym przypadku, któren  jako praw dziw y lub ja ­
ko doświadczoniami potw ierdzony przypuszczam y, byłaby 
sól jednakże w  ogóle zwłaszcza przy tuczeniu  bydła sku­
teczną, gdyż tylko przy tuczeniu na w iększą konsumpcyą 
paszy, niż zwykle rachow ać m ożna, a przedewszystkiem
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na  to, że p rzez tuczen ie  mięsa i kości, ( jeżeli b y ć  może 
i skóry, w e łn y  lub  mleka) p rzybyw ało .  K ażd e  tuczen ie ,  
jeżeli zeń jak  najwyższe m ieć  chcem y k o rzy śc i , po w in n o  
o ile możności jak  najszybciej być usku teczn ioncm , d a ­
w a n ie  w ię c  soli p rzy tem , tern p rędzejby  s k u tk o w a ło ,  im 
mniej bydle do niej p rzy w y k łe ,  ( p rzyw ykn ien ie  b ow iem  
przez  codzienne te jże u ży w a n ie  przy tęp ia  sku tek  pod o ­
bnych le k a rs tw  i p okarm ów ),  i jeżeli ona przez zbyteczne 
d aw an ie  na organy  do t r aw ien ia  służące  i na organy  asy- 
milacyjne szkodliw ego nie w y w ie ra  w p ł y w u ,  na co za­
w sze  dobrze  zw ażać  należy. T w ie rd ze ń  i zasad o uży­
w a n iu  soli przy tu czen iu  jeszcze d o tąd  nie m am y ,  cho­
ciaż o sku tkach  i uży tku  tejże ju ż  w ie le  m ó w ion o  i roz- 
t r ę b y w a n o ;  szczegółowych p ew n ych  spostrzeżeń jednakże  
n ie  robiono, dośw iadczeń  nie zbierano, a p o ró w n aw czy ch  
w  tej m atery i robionych  p rób  w ca le  nie mamy.

Z Anglii w ie lo s tron ne  nas dochodzą p o ch w ały  i za ­
lecania soli do tucze n ia  bardzo  k o rzys tn e j ;  m y ,  N iem cy , 
m a ło  i bardzo  rzadko, lecz nigdy g ru n to w n ie  nie d o św ia d ­
czaliśmy, dla  tego w  ogóle nic p ew n eg o  o tern p o w ie ­
dzieć nie możemy. O  praw dz iw ośc i  tego cośmy w y rz e ­
kli, pouczają  nas w yżej podane  zdania i w iadom ości w ł a ­
snych naszych l i t e r a tó w ,  o k tórych  już  w yżej p rzy  spo­
sobności pow iedzie liśmy, iż n iczem w ięcć j nie są jak  ty l­
ko czystem p o w ta rzan iem  tego, o czem ju ż  daw niej  m ó­
w io n o  i pisano.

AI. Jeżeliśm y w ięc  w yżej pow iedzie li ,  że daw an ie  soli 
zw łaszcza, jeżeli na p o trzebo w an ie  i skonsum ow an ie  w ię ­
kszej ilości paszy i na asymilacyą tejże z ciałem z w ie ­
rz ą t  działa, w  ogóle ty lko w  razie tuczen ia  p rzydatnem  
jest,  to  z tego  ju ż  w y n ik a ,  iż przy zw ykłem  u trzy m an iu  
in w en ta rz a  m niej albo w ca le  n ieprzydatną , a zatem  w cale  
n iepo trzeb ną  jest. P rzy  zw ykłem  u trz y m y w an iu  in w e n ­
ta rza  i przy skonsu m o w an iu  ile możności jak  największćj 
ilości paszy, nie zw aża się na pow iększen ie  w z ro s tu  z w ie ­
rzą t  (te bow iem  ty lk o ,  aż do p ew nego  w ie k u  rosną) na 
p rzybyw anie  kości, mięsa lub tłuszczu, ale raczćj ty lko na 
to , aby je  przy życiu u trzym ać,  na w y t rw a ło ś ć  i moc do 
p racy  u  in w en ta rza  roboczego, a u  k ró w  i ow iec  na do-
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chow ek , na  mleko i w e łn ę .  T o  os tatn ie  os iągnąć tylko 
możemy za pom ocą paszy na te n  cel p rzeznaczo ne j ,  k tó ­
rej nietylko że nigdy nazbyt nie m am y ,  ale najczęścićj 
nam  n ie w y s ta rc z a ; nie chodzi nam  w ię c  tu ta j  bynajm niej
0 skonsum ow anie  n iezw ykle  wielkiej masy p a sz y ,  z tąd  
też  n ik t  zapew nie  ś ro dk ów  do t r aw ie n ia  u ży w ać  n ie  b ę ­
dzie. Tern samem w ię c  paszenie solą zupe łn ie  n iep o ­
trzebne ,  k tóreby niczem w ięce j  n iebyło  jak  tylko środ ­
kiem do w zbudzan ia  i zaostrzania  a p e ty tu  i do w iększćj 
niż  zwykle konsumcyi paszy.

V I I .  Sól, jakeśm y już  w yżej d o w ie d li ,  n ie  je s t  is to­
tnym  pokarm em , ale działa na  żołądek i na resz tę  naczyń 
do t r aw ien ia  służących, u ła tw ia  jak  się zdaje t r aw ien ie  i 
rozk ład  pokarm ó w , u ła tw ia  uprzą tn ien ie  sok ów  kiszkowych
1 tw ard szych  cząstek  pokarm u. Tern sam em  pow iększa  
apetyt ,  w zb u d z a  pragnien ie  i chęć  do picia, u ła tw ia  w ięc  
u  z w ie rzą t  w  m iernej daw an a  i lośc i ,  jedzen ie  i picie, 
coby z apew ne  przyjąć m o ż n a ; czyliby zaś z tego p ra w d z i ­
w a  jaka  korzyść lub  w iększy  jakiś zysk z takow ego  
u trzy m y w a n ia  inw en ta rz a  w y n ik a ły , tego jeszcze niedo- 
w iedziono . Jeżeli bow iem  sól t r aw ien ie  u ła tw ia  i od- 
chód soków  k iszkowych przyspiesza, to  tern sam em  i p rze ­
szkadzać może z u p e łn e m u  p rze rob ien iu  się sok ów  przez 
to , iż p o w tó rn e  w y p rzą tn ien ie  tychże nazb y t  przyspiesza, 
a tern sam em w ciąganie  po trzebnych  im sok ów  pożyw nych  
p rze ry w a . S p ra w ia  w ięc  w iększą  niż zwykle  konsum cyą 
paszy, ale nie sp raw ia  odpow iedniego  zpożycia tejże przez 
organy ciała, a przynajmniej bardzo to  w ą tp l iw ą  i jeszcze 
n ie u d ow od n ion ą  jes t rzeczą. Zdaje się w ię c ,  iż sól t r a ­
w ien ie  i w yprzą tn ien ie  p o k a rm ó w  zanadto  przyspiesza i 
że tć m  sam em zupełne j asym ilacji p okarm u przeszkadza. 
Jeżeli w ięc  to  przyjąć możemy lub jeżeli się tego  o b a ­
wiać pow inniśm y przv d aw an iu  małej ilości soli, to  przy 
d aw an iu  w iększych porcyi soli tym jes t  p e w n ie js z e m ;  sól 
bow iem  w  większych porcj ach da w a n a  sp raw ia  mniej lub 
w ięcej szybkie w ypróżn ien ie  w szystkich p o k a rm ó w ,  sp ra ­
w ia  ro z w o ln ie n ie , sku tek  taki sam, jak  i sól g lauberska  
spraw ia , połączony z osłabieniem i zw ą tlen iem  w e w n ę t rz -

To u i  II. fi
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nych narzędzi. Tego samego może cz łow iek  na z w ie rzę ­
tach  jak  i na  sobie samym ła tw o  doświadczyć.

Y JII .  W sze lk ie  w ięc  łudzące  i jako pożyteczne w y ­
żej w ym ien ione  skutki w  małych porcyach i to  czasami 
tylko daw anej i pożyw anćj soli, jako  to :  iż żołądek i k i ­
szki orzeźwia, t raw ien ie  u ła tw ia ,  gnojenie reg u la rn e  u t rzy ­
m u je ,  z a tw a rd zen iu  zap ob ieg a ,  ap e ty t  p o m n aża ,  asymila- 
cvą so kó w  u ła tw ia ,  a tern samem i m ięsa i t łuszczu  
p rzysparza ,  jako tó ż ,  że (p o d ług  Y eita  i W ek h e r l in a  i 
w ie lu  innych)  u  k ró w  tw o rzen ie  się mleka pow iększa, 
zbytnią  u  św iń  gorączkę zmniejsza a natom ias t  skuteczne 
ochłodzenie  s p r a w i a , że in w en ta rzo w i roboczem u sił do 
pracy, a wszelkiej paszy urodzaj sp raw ia .  W szys tk ie  te  
ty le  łudzące  skutki z czasem zmaleją, lub same w  sobie 
zaginą, w e d łu g  tego ,  jak  się bydło przez częste, codzien­
ne może d o s taw an ie  soli do tego leka rs tw a  ró w n eg o  mi­
n e ra łu  przyzwyczai.  A by  w ięc  tak iem u  przyzw yczajen iu  
się z a p o b ie d z , t rzebaby  sól tylko czasami i to  jako  le­
ka rs tw o ,  czem też  w  rzeczy sam śj jest,  a nie codziennie  
i jako pokarm  czem is totnie n ie j e s t , ( lecz w  przyszłości 
być ma), dąw ać.  Tym  sposobem g inąłby  codzienny lub 
n a tychm ias tow y  sk u tek ,  jakiego się po soli jako żywności 
i p okarm u spodziewam y. A zatem ani jed no  ani d rug ie  
n ieda  się z sobą pogodzić ,  i w  rzeczy samej niczego 
z pew n ośc ią  nieosiągniemy, m iano w ic ie  żaden z ow ych  
p rzechw alonych  sku tk ó w  paszenia  solą, t rw a ły m  i p ra w d z i­
w ie  praktycznym się nie okazał ,  chociażby tu  i ow dzie  
się pokazyw ały  i teore tyczn ie  dokładnie  przekonyw ały .

IX . W  w iększćj ilości sól k u ch enn a  podobnie  jak  sól 
g lauberska  rozw oln ien ie  s p r a w i a , w iększych w ięc  porcyi 
w cale daw ać  n ie p o w in n iśm y , lecz i mniejsze zw yczajne  
poreye zaszkodzić mogą, jeżeli to  sp ra w ia ją ,  iż bydle ła- 
komićj i w ięcćj niż zw ykle  je  i pije, co się w łaśn ie  nie- 
korzystnem  staje t a m ,  gdzie zap a len ia ,  zgnilizny i t. p. 
choroby  panują, lub  w  ogóle t a m , gdzie dla u trzym ania  
przy życiu tak n a z w a n ą  zepsu tą ,  n ie z d ro w ą  paszą in w e n ­
tarz  żywią. Tam w łaśn ie  daw an ie  soli (jakoby w  ogóle 
mniemano) miejsca mieć n iepow inno .  t
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X. Zwykle na jednę dojną krow ę na codzienną por­
c ją  zim ową porą 4  łóty, a na jednę ow cę ł/z łó ta  do- 
syćby było, latem zaś by połow a tego w ystarczającą była; 
a jako lekarstw o, które się tylko czasami i to w  pewnych 
tvlko odstępach daw ać pow inno, daw anie dw utygodniow e 
i racya 6 i resp. 1 łó t soli stosownąby się zdaw ała. Nie- 
w chodzim y w  to, co inni o tern powiedzieli, pow tórzyli, 
nagw arzyli, lub o ile w  praktyce w edług  zwyczaju lub 
w łasnego widzimi się m niśj lub w ięcej daw ają, tu  tylko 
pow tórnie uw agę na to  zw racam y; iż popęd do lizania 
soli i gustow anie w  tejże u  zw ierząt bardzo rozm aite i 
n ierów ne są, być może, iż to  od żyw ności, w p ływ u  po­
w ietrza i t. p. zależy, i że jedne zw ierzęta często i w iele 
soli zjadają, inne znów rzadko kiedy i m ało , inne nare­
szcie w cale jej niechcą.

X I. Block, W ckhcrlin  i inn i, którzy tylko po sobie 
pow tarzają, m ów ią o pewnym  rodzaju pociągu do soli u 
bydła, co się m ianowicie u  owiec łatw o poznać daje. Tak 
jednakże niejest, i o tak nazwanym pociągu do soli, k tó­
ryby się na potrzebach ciała zasadzał, w łaściw ie w cale 
mowy być niemoże. Jakim żeby sposobem zw ierzę czuć 
mogło, kiedy m u do konsty tucji ciała jego kilku atom ów  
soli potrzeba by ło?  lub kiedyby czas by ło , aby m u soli 
dano, by nią zapobiedz szkodliwem u w pływ ow i pow ietrza 
lub zepsutćj paszy? czy można coś takow ego naw et po­
myśleć lub jako uzasadnione przypuścić? Zapew ne że nie. 
Pociąg do soli, któryby na potrzebie tejże uzasadnionym 
był, nie eksystuje, a zatćm  go tćż u  zw ierząt niemożna 
rozpoznać. Czasami tylko uw ażają jakiś rodzaj upodoba­
nia w  lizaniu soli, saletry i t. p. podobnie jak  dzieci du ­
że czy małe chętkę na sól lub cuk ier, na kw aśne lub 
słodkie, gorzkie lub aromatyczne rzeczy mają. Na zaspo­
kojeniu takowych zachciwań nic nie zależy, ani u  ludzi 
ani też u  zw ierząt, to bowiem  tylko przy okazyi znów 
m ija ; niema potrzeby w  naturze zwierzecej, dla czego się 
też nigdy jako taka- w e znaki daje. Z w ierzęta m ają smak 
tak jak ludzie, dla tego choć rzadko , chętnie sól liżą, i 
niezawodnie tak jak i my rozróżnić potrafią, słone od 
słodkich, kw aśne od gorzkich rzeczy, jedne w ięcćj, drugie
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mniej lubią ,  a  w  ogóle s łoną  paszę lepiej jedzą  niż n ie ­
s ioną ; praktycznego jednakże  sku tku  z tego  w szystk iego  
n icm am y, gdyż ani na  pożytek ani na po trzebę  lub szko­
d liw ość  tychże żywności nic liczyć niemożemy. U cz ło ­
w iek a  n a w e t ,  k tóry  przecież dokładnie  smak swój o k re ­
ślić może, tenże sani m iarą  w y żyw ien ia  być n ie  może, 
cóż dopiero  u  z w ie rz ę c i a , k tóre  sm aku sw ego  określić 
niemoże, k tó re  z pew nośc ią  tak de lika tnego smaku n iem a 
jak  człow iek , dla  tego też  u  zw ie rzą t  coś zupe łn ie  in n e ­
go u w zg lęd n ić  pow inniśm y. *)

X I I .  Co się tyczy pojenia zw ie rz ą t  zaraz po dan iu  
soli, zw łaszcza w  takim razie, gdy ją jako lekars tw o  cza­
sami tylko dajemy, to  w ie lu  gospodarzy i ow czarzy  tego 
są z d a n ia , że pojenie  bezpośredn io  po dan iu  soli nigdy 
zaraz nas tąp ić  nie po w inn o ,  i że szkodliw em jes t.  Szko­
dliwych  z tego n a s tę p s tw  dotąd  jeszcze nie zn am y ,  do 
w ia ry  podobnem  jednakże  je s t  t o :  iż sk u tk o w an iu  soli 
przeszkadza się tym  sposobem, że przez w o d ę ,  k tórej się po 
zjedzeniu  soli w ięcć j  niż zwykle pije, sól z ciała p r . dzej 
u lo tn io n ą  i w y p ro w a d z o n ą  b y w a , przez co z apew ne  zu ­
pe łnego  sk u tk u  n iem oże w y w ie rać .  P ragn ien ie  w  skutek  
soli w y w o ła n e  przemija, a  z n iem  zap ew n e  i skutek; do- 
b rz eb y  w ię c  było, ażeby się po d aw an iu  soli cokolw iek 
z po jen iem  w strzy m y w an o . O  korzyściach ,  jakieby z tąd

*) T w ie rd z e n ie  (o j e s t  b e z z a s a d n e ;  w ia d o m o  b ow iem , że  z w ie ­
r z ę t a  z n a jd u jące  się w  bliższym  s to su n k u  z  n a tu r ą ,  m ają  b e z p o ­
ś r e d n ie  uczucie ,  czyli  tak  z w a n y  instynkt,  k tó ry  w  ludziach  w  dzi­
k im  s ta n ie  ży jący ch ,  r ó w n ie  d o w o d n ie  s ię  o b j a w ia ,  a  u ludzi  cy-  
w i l iz a c y ą  i życiem  sz tucznem  z ep su ty ch  ca łk iem  j e s t  z a t r a c o n y ;  za  
p o m o c ą  tego  ins tynk tu  z w ie r z ę t a  i ludzie  w  dzikim s tan ie  żyjący  
c z u ją  co  im p o t r z e b a ,  r o z p o z n a w a ją  co im j e s t  p o ż y te c z n e ,  a  co 
sz k o d l iw e ;  d la  tego  b y d lę  n a  p a s tw isk u  szkodl iw ej  t r a w y  nie  d o ­
tknie , a  p o ż y te c z n ą  w s z ę d z ie  7. p o m ięd zy  t ru c iz n o w y c h  w y je ;  trn- 
c izn o w e  ty lko  czasam i przez, zbyt  ch c iw e  ł a p a n ie  t r a w y  zachw yci .  
C z ło w ie k  cy w i l i z o w a n y  n iep o czu je  trucizny,  c z ło w ie k  cy w i l izo w an y  
nie  p rzes ta je  j e ś ć  w  chorob ie ,  ty lko  go oil tego o tacza jąc y  lub d o ­
k to r  musi w s t r z y m y w a ć ;  p r zec iw n ie  b y d lę ta  p rzy  każd e j  cho rob ie  
j e s c  p rzes ta ją .  B y d lę ta  m ają  n iez a w o d n y  p oc iąg  do  so l i ,  gdy  n a ­
ty chm ias t  s ię  cisną do kam ien ia  soli  im w  k o ry to  lub z a  d ra b k ę  
w ło ż o n e g o ,  gdy liżą m ie jsca  u ry n ą  lu d zk ą  n as iąk n ię te ._ O w c e ,  j a k  
k ażd em u  g o sp o d a rz o w i  w iad o m o  b eczą  do soli,  sko ro  j ą  poczu ją ,  i 
n a w e t  w  po lu  j ą  p o c z u ją ,  gdy  p rz e d  o w c z a rn i ą  la tem  z k o ry tk a  
j e s t  w s y p a n a .  C a ły  a r ty k u ł  K a s p a re g o  tchnie u p rzed zen iem  p rz e ­
c iw k o  d a w an iu  soli.  ‘ R e d a k c y a .
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Wvniknąć mogły lub też o szkodach z przcc.w ncgo po­
stępow ania tylko w nioskow ać możemy. W szakże i ludzie 
zwykle się czas niejaki od picia w strzym ują , jeżeli jako 
lekarstw o np. śledzia zjedli i po nim pragnienie uczują. 
Może być, że to  jest niepotrzebnem  a kuracyaby przez 
pojenie udarem nioną została. Zw ierzętom , którym  się co­
dziennie sól jako pokarm , podobnie jak ludziom w  po­
karm ach da je , w  tćj m yśli, aby przez to  paszę sma­
czniejszą i ła tw iejszą do straw ienia , do asymilacy, uczy­
nić, pojenia naturaln ie ujm ow ać m e powinniśm y.

I *



17.

o orgamzacyi i  działaniach Towarzystwa Akwis- 
grańskiego mającego na celu wywołanie praco­

witości
przez K. Z. z Szremskiego.

Interes ogólny, który się obudził w  całój Europie by 
nieść rękę pomocną klasie pracującój nieuszedł baczności 
i mieszkańców Wielkiego Księstwa Poznańskiego; sądzę, 
iż nie będzie od rzeczy, jeżeli zwrócę uwagę rodaków 
moich na towarzystwo poświęcone wyłącznie temu celo­
wi, którego działanie już. więcej jak od lat 14tu błogie 
wywołuje skutki.

Skreślimy w  krótkości zawiązanie towarzystwa cel 
i statuta tegoż. ’

Doświadczenie smutne wykazało, że zwyczajne insty- 
tuta dla ubogich jakkolwiek w  znaczne zaopatrzone śród- 
i, nie są w  stanie zagrodzić nędzy, nędzę trwale zmniej­

szać: lecz raczćj zaradzając chwilowej niedoli, przyczy­
niają się znacznie do mniejszej pieczy o sobie, i wywo­
łują częstokroć nawet w stręt od pracy.
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Uwaga ta powodowała tw órców  towarzystwa zabez­
pieczenia ogniowego akwisgrańskiego dla złączenia się z to­
warzystwem, którego zadaniemby było, nie tyle wspie­
rać potrzebujących pomocy, jak raczej zapobiegać nędzy 
przez wywołanie pracy pomiędzy klasą roboczą.

W dzięczność uorganizowania tegoż zakładu, należy się 
wyłącznie panu Hansemann, znanemu deputowanemu, pó­
źniej ministrowi oraz towarzystwu zabezpieczenia ognio­
wego, które połowę czystego dochodu na cele towarzy­
stwa poświęciło.

U nas towarzystwo zabezpieczenia ogniowego w  in­
nych stosunkach pozostaje, tak, iż połączenie tegoż z to­
warzystwem jest niepodobnem, lecz znaną jest rzeczą, że 
rząd w  r. 1847 . na cele posiłkowe dla Wielkiego Księs­
tw a Poznańskiego przeznaczył dwa kroć dziosięć tysięcy 
talarów, z których, jeżeliby się izby sejmowe zgodziły, je- 
dnę czwartą część na zasiłek towarzystwa tu  w  mowio 
będącego poświęcićby można.

Cel towarzystwa jest oznaczony, tj. z m n i e j s z e n i e  
p o t r z e b y  w s p a r c i a :  środki zaś do dojścia do celu są 
w  ogólności w y w o ł a n i e  c h ę c i  do p r a c y .

W  jaki zaś sposób chęć do pracy ma być wywołaną 
to samemu towarzystwu zostawiono. Postanowienie to 
ma widocznie ten zamiar, ażeby dyrekcya w  wyborze 
środków niebyła ograniczaną, bo środki częstokroć od cza­
sowych okoliczności i zapasów pieniężnych zależą.

Statuta tow arzystw a .
O g ó l n e  z a s a d y .

§ 1- Celem towarzystwa jest przez wywołanie pracy 
pomiędzy klasą ubogich robotników, i przez nadanie im 
sposobności utrzymania się, kłaść tamę nędzy, żebractwu 
zapobiegać, dzieci ubogićj klasy przez wychowanie mo­
ralne do pracy zachęcić, zamiłowanie do tćjże obudzać i 
postawić ich w  tym stanie, ażeby kawałek chleba w  spo­
sób godny zarabiały.

§ 2. Towarzystwo uznaje § 11. ,  37. i 4 2 . statu­
tów towarzystwa akwisgrańskiego zabezpieczenia ognio­
wego.
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§ 3. Towarzystwo niepicrwćj się uorganizuje, do­
póki fundusze jego niewzrosną do dziesięciu tysięcy ta­
larów.

S 4 . Fundusze towarzystwa s ą :
a) z części zysku towarzystwa akwisgrańskicgo 

ogniowego,
b) z składek cz łon k ów ,
c) z darowizn albo dobrowolnych składek.

Członkami tow arzystw a są:
a) wszyscy w  obwodzie regencyjnym mieszkający to­

warzystwa ogniowego akcyonaryusze,
b) wszyscy mieszkańcy obwodu akwisgrańskiego, którzy 

w  towarzystwie ogniowem najmniój z sumą w ar­
tości kapitału dwanaście tysięcy są zabezpieczeni,

c) wszyscy w  obwodzie akwisgranskim mieszkający, 
którzy najmniej składki talarów 4  opłacają

d) członkowie honorowi według § 8-, 9., 10., 13., 14-
D yrekcja  tow arzystw a:
Od dyrekcyi towarzystwa zabezpieczenia ogniowego 

albo od jej agenta odbiera listę akcyonaryuszów, ażeby 
ułożyć listę cztonków towarzystwa.

Zarząd.
§ 5. Zarząd dzieli się:

a) na członków towarzystwa, powiatowych,
b) komitet powiatowy,
c) zebranie obwodowe,
d) dyrekcyą.

§ 6. Członkami powiatowemi są wszyscy członko­
wie towarzystwa, którzy w  okręgu powiatu mieszkają, 
prócz tego , członkowie honorowi, do tych należą:

a) proboszcze i burmistrze,
b) ci, których komitet powiatowy większością 

głosów obiera.
Członkowie towarzystwa obierają z swego grona ko­

mitet, wybór ten uskutecznia się prostą głosów większoś­
cią i piśmiennem głosowaniem. 1’rzy równości głosów, 
starszy wiekiem ma pierwszeństwo.
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Członkowie powiatowi nieprzytomni, uważani bywają 
za p r z y s t ę p u j ą c y c h  do większości, niemożna jednakże, do 
wyboru komitetu powiatowego przystąpić, dopóki ilość 
członków powiatowych niedojd/.ic do stosunku powiatu,
jak się ma 1 do 60 0 .

Uchwala się dla członków towarzystwa regulamin,
który niema być' w sprzeczności z statutami.

« 7 Komitet powiatowy ma swe mieszkanie w  mie­
ście powiatowem, gdzie konsyliarz ziemiański zamieszkuje, 
i obiera się jak się w  § 6. powiedziało.

Urzędowanie członków komitetu, trw a trzy lata, w y­
stępujący są znowu obieralni. Konsyl.arzc ziemiańscy są
członkami honorowemi.

Zebranie powiatowe może mianować członkow nono-
rowych, lecz tylko na ich żądanie. . . . .

Komitet powiatowy odbiera pieniądze, i oblicza się 
z dyrekcją, wykonawy uchwały zebrania ogólnego, zastę­
puje swój powiat przez deputowanych, których z swego  ̂
grona wybiera, i żaden członek komitetu powiatowego 
niemoże być dłużnikiem towarzystwa.

Regulamin dla komitetu nic będący wsprzecznosci 
z statutami ustanawia się.

§ 8. Zgromadzenie obwodowe zbiera się w  Akwis- 
granie, składa się z delegowanych, komitetów powiato­
wych, i z członków honorowych. Ilość delegowanych 
z powiatów, stosuje się według ludności powiatu, a mia­
nowicie : że na 6 ,0 0 0  ludności jeden delegowany się i 
czy, a oznaczywszy bliżej

na 4 ,0 0 0  do 8 ,9 9 9  jeden deputowany, 
na 9 ,0 0 0  do 1 4 ,9 9 9  dwóch deputowanych,
na 15 ,0 0 0  do 2 0 ,0 0 0  trzech —
na 2 1 ,0 0 0  do 2 6 ,9 9 9  czterech —

i tak dalćj, w  tymże samym stosunku.
Najnowsza księga ludności wskazuje ilość dusz w po­

wiecie.
Członkami honorowemi są: 

d] Prezes rcjencyi w  Akwisgranie, 
b dwaj radcy rejencjjni według oboru dyrckcyi,
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C) ci, których zebranie obw odow e lecz jednogłośnie 
obiera.

Zgrom agzenie obw odow e zw ołuje dyrekcya przynaj­
mniej raz w  rok.

O biera po zebraniu się, prezesa, protokolistę i dwóch 
do zbierania głosów.

Prezes kieruje obradam i i u trzym uje porządek na zgro­
madzeniu.

Na każdej sesyi prow adzi się p ro to k u ł, poczem pre­
zes i protokulista podpisują go.

Zebranie obw odow e rozstrzyga sw e uchw ały  w iększo­
ścią głosów, przy równości głosów  rozstrzyga głos prezesa.

Na żądanie 2  członków , nastąpić może głosow anie 
tajem ne.

Zebranie obw odow e naradza się nad projektam i jak 
obracac dochody tow arzystw a, nad celami tegoż i stanow i 
uchw ałę, żąda w  publicznem posiedzeniu spraw ozdania od 
dyrekcyi o stanie tow arzystw a, przeznacza z grona swego 
komisyą do spraw dzenia rachunków  i udziela pokw ito­
w anie.

Zebranie obw odow e może w ięcćj szczegółowo uchw a­
lić instrukcyą, jednakże nie przeciw ną celowi tow arzys­
tw a  i statu tów .

§ 9. Dyrekcya ma zamieszkać w  Akwisgranie; licz­
bę członków  dyrekcyi oznacza zebranie obwodowe.

U rzędow anie członków  dyrekcyi trw a  lat 3 ,  w ystę­
pujący są znów  obieralni.

Dyrekcya stoi na czele tow arzystw a i kieruje tegoż 
czynnościami, jednakże bez odpowiedzialności.

Dyrekcyi służą sta tu ta  tow arzystw a za w skazów kę; 
dyrekcyi zostaw iono najkorzystniejsze zprocentow anie ka­
p ita łów  do dyspozycyi przeznaczonych.

§ 10. Żaden członek tow arzystw a niemoże być zm u­
szonym do przyjęcia u rzędow ania , jednakże przyjmujący 
bierze na siebie obow iązek dopełniać swych pow inności 
w ed ług  sta tu tów  i uchw ał zebrania obwodowego.

§ 11. Uzłonkowie honorow i m ają także praw o gło­
sowania.
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§ 12. Każdy członek kom itetu, jako też i dyrekcji 
może być z u rzędu  strąconym przez zebranie obw odow e, 
jednakże po w ysłuchaniu go.

§ 13. U rzędow anie członków  pow iatow ych i dyrek- 
cyi są bezpłatne, mają jednakże praw o żądać zw ro tu  ko­
sztów  podróży i gotowych wydatków .

§ 14. Dopóki tow arzystw o się nie uorganizuje, dy- 
rekcya tow arzystw a zabezpieczenia ogniowego będzie się 
s ta ra ć , o in teres tow arzystw a, ma odbierać w pływ ające
pieniądze i tem i zarządzać.

Dyrekcya rzeczona wyda stosow ne rozporządzenie dla 
pierw szego walnego zebrania i uorganizow ania, działając 
jako kom itet tymczasowy.

W skazaliśmy wyżćj, że tow arzystw o niemogło się 
pierw ej uorganizow ać, dopóki n iew zrośnie w  m ajątek do 
sumy dziesięć tysięcy talarów , zatem dopiero w  r. 1 8 3 4 . 
przystąpiono do organizacji; przejdźmy zatćm w  krótkości 
od tegoż czasu do roku 1 8 4 4 .,  a zatem przez przeciąg 
dziesięcioletni działanie jego.

Uorganizowano naprzód kasy nagród i oszczędności.

Urzędowanie i administracya kasy nagród.
K orzystać z kasy nagród mogą tylko ci członkowie, 

którzy w  obwodzie akwisgrańskim mieszkają i należą do 
niższych k lts  roboczych np. robotnicy w  fabrykach, w y­
robnicy, służący, rzemieślniczki i m ajstrow ie, którzy nie 
są w  stanie trzym ać czeladnika.

Celem kasy nagród jest podać rękę tern klasom, k tó ­
re najwięcej na zubożenie są w ystawione, a ztąd otrzy­
manie małego zapasu pieniężnego jest im konieczne.

Kasa nagród przyjmuje zatem ich oszczędzenia i opła­
ca od nich po 5  od sta i w y trw ałą  oszczędność nagradza.

Oszczędzający stale przez 3  lata i który oszczędzenie 
swe do sumy 2 0  ta larów  podniósł, odbiera nadzwyczaj­
nej nagrody talarów  3.

Oszczędzenia poczynione do 15 . każdego miesiąca, 
uw ażane bywają, jakby za cały miesiąc. Przyjm uje się
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już od 10  srg. i tak dalćj, lecz w  sumach dzielących sit; 
przez 10 srg.

^V*ęcćj jak 2 0 0  talarów niesą przyjmowane. Jeżeli 
zaś majątek oszczędzającego przechodzi już tę sum ę, na­
tenczas wolno mu z kasy nagród ściągnąć i umieścić lub 
w  zwykłej kasie oszczędności lub też w  40 /0 procento­
wej kasie oszczędności, (o których niżej wspomnimy) i 
tamże z procentów korzystać.

Tak częściow e jako i całkowite zwroty tych sumek 
muszą pierwćj być wypowiedziane z tego powodu, ażeby 
zapobiedz lekkomyślnemu ściągnieniu pieniędzy, jednakże 
wyjątkowo zwracane bywają te sumki natychmiast, w  na­
glących wypadkach.

Termin do odbierania i wypłaty z kasy nagród bywa 
tylko raz w  tydzień, i to w  niedzielę.

Komisja na ten cel wyznaczona, prowadzi księgi ra­
chunkowe.

1) księgę przyjęcia,
2) rachunek kasowy,
3) dziennik,
4) księgę wypowiedzenia,
5) księgę do uwag dodatkowych.

Każde oszczędzenie lub zw rot, jest podwójnie umie­
szczony, raz przez jednego członka komitetu powiatowe­
go w  rachunek kasowy, drugi raz przez drugiego członka 
w  dziennik. Obadwaj członkowie porównywają sw e księ­
gi i notują rezultaty.

Każdy oszczędzający dostaje książeczkę nagród, w  któ­
rej jest zanotowane: numer bieżący, itnie, stan i zamie­
szkanie; podpisaną przez dwóch członków komitetu po­
wiatowego.

Oprócz ociu ksiąg wymienionych istnieje księga głó­
wna dla każdej kasy, w  której oszczędzający ma swe konto. 
Dla utrzymania największego porządku prowadzenia ksiąg 
i dla tego, gdyby księga główna przez ogień lub inny 
wypadek była zniszczoną, prowadzi się podwójnie, tj. je­
dna w  komitecie powiatowym , a druga w  biórze cen­
tralnym. I)la tego komitety powiatowe zaraz po odby­
ciu terminu tygodniowego, przesyłają wyciągi z ksiąg do
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dyrekcji głównej. W szelkie zaś rachunki zamykają się 
w  3 1 . grudnia.

1. K asy oszczędności.

Wyraziliśmy się obszernićj przy kasach nagród, dla 
tego przejdźmy w  krótkości kasę oszczędności. Kasy o- 
szczędności są mnicjszćj wagi. Jak kasa nagród stara się 
o przysporzenie małych kapitalikow dla członków, tak ka­
sa oszczędności daje im sposobność, jako tćż publiczności 
w  ogóle do umieszczania za procentem oszczędzeń.

K orzystanie zatem z kasy oszczędności jest każdemu 

dozw olone.
Procent opłaca się aż do talarów 6 0 0 , po 3 V 3 pro­

centu, za większą zaś sumę 2 */2 • Jezel* zas suma prze­
nosi 2 0 0 0  tal. natenczas procentu się niepłaci. Procent 
zalicza się już od jednego talara, mniej jak 10 srg. nie 
przyjmuje się. Sumki do 10  talarów bywają oddawane 
bez wypowiedzenia, większe zaś kwoty, po w ypow iedze­
niu od 2 do 4  tygodni.

Termina kas oszczędności odbywają się raz tylko, ró­
wnocześnie z terminami kasy nagród.

Każda komisja składa się z prezesa dyrekcyi, pierw­
szego dyrektora komitetu, kontrolera i dwóch odpowie­
dzialnych urzędników.

W szyscy są zobowiązani na honor do tajemnicy. Je­
żeli kasy oszczędności dla towarzystwa nie są tak wielkićj 
iw ag i jak kasy nagród, to jednakże tę mają zaletę, że 
w  klasach średnich zapobiegają rozrzutności i wywołują 
oszczędność, ztąd nie są także bez korzyści.

W ydaw anie p ism a dla  k lasy robotm kow .
(.zwarte zebranie obwodu rejencyjnego w  r. 1 8 3 7 . 

uchwaliło, ażeby towarzystwo wydawało pismo peryody- 
czne dla robotników pod tytułem: Mtłthcilungen des 
Vorstandes des Aachener Vereins zu r  llefórderung  
d er Arbeilsam keit an seine M itbiirger ans d er  hand- 
(irbeitendcn Volksk/asse, *)  pismo to drukowane w  trzy-

*) O d e z w y  d y r e k c j i  to w a r z y s tw a  f tkw izgransk iego  mającego  n a  
celu o b u d zen ia  p racow itośc i ,  do w sp ó ło b y w a te l i  k lasy  ro b o tn ik ó w  
ręcznych .

Toin II.  7
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uastu tysięcy egzemplarzach, bezpłatnie rozdaw ane, nie­
mało się przyczyniło, ażeby ducha porządku, um iarkow a­
nia wywołać i rozkrzewić.

3 . Domy ochron.
Z odmianą jak imic towarzystwa ochron, które dzieci 

bezpłatnie przyjmują, jest celem domów ochron tow arzy­
stwa, ażeby wspierać a w  szczególności tych, którzy ko­
rzystają z kasy nagród w  dozorze i wychowaniu dzieci i 
te  tak moralnie jak fizycznie w ychow yw ać, przyzwycza­
jać do porządku, czystości i stosowne do wieku udzielać 
im wiadomości.

Ztąd tylko dzieci klasy roboczej mogą b \ć  przyjmo­
w ane i tych, którzy miesięcznie małą sumkę opłacają.

a )  Dla dzieci z klasy robotników 2 sgr. miesięczne, 
gdy jedni rodzice posiadają więcej dzieci, po jednym 
srebrnym groszu.

b) Od dzieci z innych klas jak robotniczej od 3 ,  do 
5  srebrnych groszy.

Dzieci, których rodzice z kasy nagród ciągle korzy­
stają, których majątek rocznie powiększa się o jednego 
talara, są wolne od opłaty miesięcznej.

4 . Czteroprocentowa kasa oszczędności.
W  roku 1 8 4 0 .  uchwalono utworzenie nowej kasy 

oszczędności pod tytułem „Czteroprocentowa kasa oszczę­
dności". Cel tejże jest dw o jak i:

1) ażeby ci, których majątek 2 0 0  tal. przenosi,  mieli 
sposobność swe oszczędzenia na procent umieszczać, 
jako tćż kasa t a ,  u ła twia porządnym, oszczędnym, 
korzystającym dawniej z kasy nagród robotnikom, do 
dojścia do własności,  udzielając im pożyczki na pe­
wny przeciąg czasu.

W edług  w arunków  kasy 4  procentowej w  ten- 
czas tylko będzie oszczędzenie przyjmowane, gdy to­
warzystwo poprzednio kapitały swe na hipotekach 
poumieszcza.

Kapitały te  służą, tym, co z tejże korzystają za 
szczegółową pewność. Tu przyjmują się tylko w pła-
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ty oil tych członków, którym  korzystanie z kasy na­
gród jest dozwolone.

Urządzenie zaś tejże znacznie się różni od kasy na­
gród. W  kasach nagród, jak to  się wykazało, zw ro t ka­
p ita łów  następuje natychm iast, lub po wypowiedzeniach 
w  kró tk im  czasie; w  kasie oszczędności dopiero w edług 
te rm inu  przez układ oznaczonego. Najmniejsze sumki, 
które się przyjm ują są sumki po 25  tal. i sumy większe, 

lecz dzielące się po 25.

W ypłacający tą podzieleni na rozmaite oddziały, i ka­
żdemu oddziałow i przeznaczona jest ilość wypożyczanych 

kapita łów .

Do jakiego oddziału wpłacający należy, jak  znaczna 
jest ilość hipotecznych żądań, jaka część kap ita łów  tow a­
rzystwa z tych kap ita łów  zwróconą być musi, w ie le  z o- 
płaconćj ilości, w ed ług  liczby i ilości tow arzystwo rocz­
nie zwraca, jest prócz ilości w p ła ty  w  książeczkę w p ła ­
cenia zamieszczone, którą każdy wpłacający dostaje; ksią­
żeczka ta podpisaną być musi przez dwóch członków 
z dyrekcyi i dwóch urzędników  towarzystwa.

Procent opłaca się po 4  od sta, które w p ła ty  rocz­
nie zwracane być mają, oznacza losowanie.

Dotąd są dwa oddziały: jeden przyjm uje w p ła ty  po 
2 5  ta larów , a drugi po 1 0 0  talarów .

Stosunek ten przeciwny przy kasie nagród i zw ykłć j 
kasie oszczędności spowodował tow arzystw o, że nietylko 
posiada znaczny zapas kasowy, lecz także stara się zna­
czną ilość poruczonych pieniędzy tak umieszczać, iżby 
w  potrzebie zaraz wypłacać można.

Procentowanie pieniędzy w  każdym instytucie pienię­
żnym, jest największćj wagi. Ciągnąć zatem korzyści 
z pieniędzy w inna się starać dyrekeya, ztąd regulamin 
tow arzys tw a , prócz pożyczek h ipotecznych, dozwala es- 
kontowania weksli najmnićj z dwoma podpisam i, dawać 
pożyczki za zastawieniem kursujących pap ierów , zakupo-
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wać dokumenta dłużne, tak państwa jak prowincyalne i 
komunalne, zakupować akcye na koleje żelazne, które przez 
państwo są garantowane i t. p.

Wskażmy cokolwiek wzrost liczbami i działanie to ­
warzystwa, ażeby mieć lepszy obraz owoców tegoż.

Na końcu 1834 . roku było osób w  kasie 
nagród . • • - , . 1 ,123

Na końcu 1844 . roku . . . .  5 ,2 2 6
Sumy wypłacone czyniły na końcu roku

1 8 3 4 ........................................................................... 8 ,0 9 0  tal.
Na końcu roku 1844. . . . 1 2 5 ,3 3 0  tal.

Zwrócono w  roku 1834. . 6 7  tal. 3 srg. 7 fen.
W  roku 1844 . . . . 6 8 ,4 5 8  tal. 10 srg. 2 fen.
Premije procentowe wynosiły

w  roku 1834 . . . 77 tal. 2 2  srg. 5 fen.
W  roku 1844 . . . . 1 4 ,3 1 5  tal. 10 srg. 1 fen.
Premije nadzwyczajne w  roku

1834 . . . . .  żadne.
W  roku 1844 . . . . 1 ,643  tal. 25  srg. 6 fen.
Majątek wszystkich oszczędza­

jących wynosił:
W  roku 1 8 3 4 . .  . . 8 ,1 0 0  tal. 1 8 sg r. 10  fen.
W  roku 1 8 4 4 ..  . . 3 3 3 ,3 3 3  tal. 2 2  sgr. 9 fen.
W  przecięciu rachując mają­

tek każdego oszczędzające­
go wynosił w  roku 1834 . 7 tal. 4  sgr, 4  fen.

W  roku 1 8 4 4 . .  . . 63  tal. 2 4  sgr. 6 fen.
Z kasy oszczędności korzystało

w  roku 1834. 4 4  tal.
Na końcu r. 1844 . 3 ,8 4 2  tal.
Majątek oszczędzających w y­

nosił w  roku 1834. . 5 ,8 4 7  tal. 2 3  sgr. —  fen.
Na końcu roku 1844 . . 8 9 5 ,8 0 5  tal. 14 sgr. 3 fen.
Suma wszystkich aktywów to­

warzystwa wynosiła w ro­
ku 1834 . . . . 4 9 ,4 5 4  tal. 14 sgr. 9 fen.

W  roku 1844 . . . 1 ,6 1 5 ,0 5 7  tal. 18 sgr. 10 fen
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Skreś liw szy zatem w  krótkości myśl g łó w n ą  to w a ­
rzys tw a ,  m am  nadzie ję ,  że m ężow ie  z p ośw ięcen iem  i ci, 
k tó rych  serca szlachetne n ieoboję tne  na n iedolą  naszych 
ro b o tn ik ó w  przyłożą się do rozkrzew iem a podobnćj insty- 
tucy i z zastosow aniem  miejscowości u  n a s ,  szczególniej 
w  tym czasie, gdy sumy przeznaczone przez rząd  na  cele 
posi łkow e dla W ie lk iego  K s ię s tw a  Poznańskiego  p e w n ą  
ilość, na  cel ten  przeznaczyćby można. Jeżeli dodamy 
składki d o b ro w o ln e ,  ( d a r y )  niemasz w ą tp ie n ia ,  że t o w a ­
rzys tw o podobne najobfitsze mogłoby w yd ać  plony.

K. Z



K  X Ł K  A  i r  w j t e
nad gospodarstwem w Wielkiem Księstwie Posnańskiem  

przez pana A. It.

Że gospodarstwo w  Księstwie Poznańskiem nie tak 
się wzmaga, jakby wzmagać mogło, nieleży bynajmniej 
wina w  braku potrzebnych do tego umiejętności, jak ra­
czej w  nieporządnym i niedosyć silnym zarządzie. Gdzie 
porządny i silny zaprowadzony zarząd, znikają stare i błę­
dne urządzenia, które jak hamulec pomyślności całego 
Księstwa stoją na przeszkodzie.

Przytoczyć tu  musimy między innemi, w  wielu oko­
licach Księstwa jeszcze używane utrzymywanie bydła, ro ­
botników i dworskiej czeladzi.

Rodzina robotnika, utrzymuje przy małem ogrodzie 
często jedne lub więcćj sztuk bydła rogatego, kilka świń 
i stado gęsi. Każdy dworski parobek ma taką samą li­
czbę, tak, że ilość pobocznego tego inwentarza przewyż­
sza często ilość inwentarza dworskiego. W  Jecie pasają 
po drogach, rowach i miedzach, wszędzie robią szkodę i 
kradną; a w  zimie każdy utrzymujący takie bydło nieza- 
pomni o sobio.



-  79 -

' Możnaż przy takim nierządzie, uporządkowane pro­
wadzić gospodarstwo? etat paszy jest rzeczą niepodobną, 
gdzie zboża i inne płody na polu, oraz i zapasy stodolne 
niesą bezpieczne?

Powiadają, te niedogodności tych niepodobno jest u- 
sunąć, że zbyt zastarzały zwyczaj, obrócił s.ę w  naturę 
polskiego robotnika, że bez niego niemożnaby dostać ro­
botnika. Możemy przykładami zbić to tw.erdzen.e; nie- 
masz tak zastarzałego narowu, któryby s.ę n.edał . n.e- 
musiał wykorzenić.

Dajmy w służbie będącemu robotnikowi tyło, ile mu 
do życia potrzeba, płaćmy mu punktualnie i regularnie 
zasługi i ordynaryą, wkrótce będzie s.ę miał lepiej jak 
teraz,° przy źle i szczupło karmionej krowie, która go na 
niejedno jeszcze ryzyko wystawia. Chociaż się większe 
jak dawniej da zasługi, to się przynajmniej będzie wie­
działo co się daje, porządek całości na tern nieucierpi. 
Inne familie robocze przyzwyczajać trzeba, ażeby miały 
pewien udział z pracy, płacić robotę w miarę tego co 
wykonali, a nie zaś na dnie; wkrótce się zobaczy jak 
ochoczo żona i dzieci wezmą udział w pracy, wykorzeni 
się próżniactwo, byt robotników ulepszemy, rozraduje ser­
ca państwa, którzy się niezawodnie lepiej mieć będą, jak 
przy tern fatalnym zastępstwie i potomku dawnego za- 
cięgu.

Wartość pracy na wymiar ugodzonej jest dla gospo­
darza nader wielka, leży w niej bowiem wielka oszczę 
dność czasu i sił. Na przykład łąkę, którą dawniej 30 
ludzi na dnie zgodzonych, kosiło, zkos. 10 na wymiar 
zgodzonych. Wcześniej idą do pracy, kródzćj śniadaniują 
i obiadują; a że więcej od tamtych zarabiają, są w stanie 
lepiej się żywić, są zatem silniejsi. Czemużby 10 robot­
nikom niemożna zapłacić za 30 , jeżeli za 30 pracują?

Jakże ważną jest kontrola, skoro się wie podług ilo­
ści morgów, wiele sprzątnienie zboża z pola kosztuje, 
jakże często wynagrodzi się. to urządzenie zyskaniem na 
czasie; wszakże zapłata robotników nieuczyni więcej, je­
żeli się sprzątnie robotnikiem na wydział akordowanym
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przez tydzień  to, co najm em na dnie p rzez cztery tygo­
dnie ledw ieby  się było zrobiło.

K orzyści tego u rząd zen ia  tak  są w ie lk ie ,  że żadne 
trudnośc i n iepow inny  ani n iem ogą  od zap ro w ad zen ia  go 
odstraszać. U przą tn ien ie  starych p rzesądó w  je s t  w p r a w ­
dzie trudnie jszem , jeżeli j e  kto pojedynczo chce p rzeds ię ­
b ra ć ;  ła tw ie j  się to  da u sku teczn ić  przez n o w o p o w s ta łe  
to w a rzy s tw a  ro ln icze ,  k tó re  uży teczne pole do działania  
m ieć będą, skoro się zajm ą u reg u lo w an ie m  płacy i s to ­
s u n k ó w  czeladzi,  oraz i innych rodzin  robo tn iczych ,  a to  
odpow ied n io  duch o w i czasu, i s tosow nie  do te raźn ie jsze­
go p o s tęp u  w  kultu rze .

D o po kąd  to  n ienastąpi,  m asa sił się zm a rn u je ;  tylko 
u p o rz ąd k o w an a  piecza nad  bytem  naszych wiejskich p ro ­
le ta r iu sz ó w ,  nasze i ich szczęście na jp cw n e j  zabezpieczy.

B o  dzielnego, po rządn ie  p row adzić  się mającego za­
rządu, po trzeba  dzielnych u rz ę d n ik ó w  gospodarczych ,  bez 
k tórych  i w ten czas  obejść  się niemożna, kiedy właściciel 
sam gospodars tw em  sw ćm  kieruje.

Zarząd jed n ą  lub kilka w s ia m i ,  jeżeli ma w yd ać  r e ­
zulta ty ,  w ym aga oprócz po trzebnej znajomości rzeczy, nie- 
p rzes tannć j u w a g i ,  up o rząd ko w an e j  i silnej działalności,  
k tó ra  za rzecz p od rzędną  u w a ż a n ą  być niemoże. Jeżeli 
go spodars tw o  się ma w zm agać ,  cz łow iek  je d en  w yłączn ie  
m u  się musi pośw ięcić .  Nic zaprzeczam zdolności do tego 
żadnem u w łaśc ic ie low i wsi, ale rzadko bardzo  pozw alają  
m u  jego stosunki życia, pośw ięcić  się te m u  p rzedm io tow i 
z ta k ą  k on se k w en tn ą  w y t rw a ło ś c ią ,  jaka  je s t  konieczna.

P lan  go spodars tw a  choćby najgenialniejszy i ogó łow e 
dyspozycye n iezapew nia ją  jeszcze r e z u l t a tó w ;  trzeb a  c ią ­
głej i w y t rw a łe j  baczności na  najdrobniejsze n a w e t  szcze­
góły, chcąc w  po rząd k u  u trzym ać  całość. N iem ożna się 
b aw ić  po w o dach  lub w ielk ich  miastach, lub  innem i zaj­
m o w ać  się rzeczam i, i rów no cześn ie  chcieć gospodarować. 
Bystre objęcie jednym  rzu tem  o k a ,  całości i szczegółów  
nigdy nie  może u s ta w a ć ,  a do tego trzeb a  i zaw sze po­
trzeba  będzie pomocy i w sparcia .

S ka rżą  się w  w ie lu  miejscach W ie lk iego  K sięs tw a,  
że b rakuje  takiego w sparcia .  W ą tp i ę  o t e r n , gd} ż 1110-
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żnaby m ieć to  w s p a rc ie ,  gdyby się chciano p rzek on ać  i 
o b c h o d z ić  z u rzęd n ik am i tak, jak  w ażn ość  ich s tan o w isk a  
tego w ym aga ,  i do czego są  w ykształceni.  P o w ą tp ie w a ć -  
by trzeba  o ludzkości, gdyby niezda tność  odw ieczn ie  t r w a ć  

miała.
A le  B ogu dz ięk i ,  że tak  źle m e je s t ,  przyzw yczajm y 

się t r lk o  do szanow an ia  p raw ,  jakich  w yksz ta łcen ie  i po ­
siadanie w iadom ośc i żądać m o g ą ,  w ynagradza jm y  w d z ię ­
cznością  gorl iw ość  i korzyść nam przynoszące  us ług . ,  
w zn ośm y  uczucie  godności i h o n o ru ,  zam .ast je  p rzy t łu ­
miać, n iechaj u rzęd n ik  ma prześw iadczenie  o swej w a r ­
tości- w ten czas  może mniej w ygodną  będz .em  mieli po ­
sługę, jak  te raz , gdzie się lokajami lub w o zm c am . w  e- 
k o n o m ó w  p rze tw orzo nem i ob y w am y ,  ale będz.em  mieli i 
u tw o rz e m y  sobie u rz ę d n ik ó w  tak ich ,  którzy  sku tecznem i 
usługami, przyczynią się do w zm agan ia  się naszych go­

spodars tw .
P o d łu g  daw nych  sp osobów  gospodarow ania , gdzie cała 

siła  w  su row ym  zacięgu spoczywała, w ten czas  siła fizy­
czna w iększe  miała znaczenie jak  po tęga  m o ra ln a ;  dzisiaj 
rzeczy stoją inaczćj,  p raca  s ta ła  się drogim kapita łem , 
chcąc jej należycie użyć, po trzeba  ro zw in ąć  w ie lk ą  inteli- 
gencyą, k tó ra  nie jes t  n iew ykszta łconego  u m y s łu  przym io­
tem . Im  w iększe  się p ra w a  rości do w iadom ośc i i w y ­
kony w an ia  obo w iązk ów , tern w iększe  służącym p ra w a  n a ­
da w a ć  się musi.  K ró tk o  m ó w ią c ,  n ie trzeba  m .eć  filan­
trop ii  w  ustach , jak  to  w ie lu  robi, lecz raczej czynem ją  
dow odzić ,  k onsekw en tn ie  ją  w y k o n y w a ć ,  a n iezaw odn ie  
niedogodności, n a  k tó re  się uskarżam y znikną.

R ó w n e  złe, k tóre  pomyślności naszego ro ln ic tw a  stoi 
na przeszkodzie, je s t  b rak  porządnego  obiegu  p ieniędzy i 
po trzebnego  kredytu .

C hcąc sobie osta tn i z ap ew n ić ,  t r z e b a ,  ażeby się rze ­
te lność i pu nk tua lność  jak najw iększa  rozpow szechn iła .  
Dzisiaj k redy t polega ró w n ie  na  osobistej rzetelności jako 
na rea lnem  bezpieczeństw ie .

Nasz ins ty tu t  k redy tow y błogie w y w a r ł  skutki na na j­
w ięk szą  część w łaścicieli  z ie m sk ich , u po rzą d k o w a l i  swojo 
s to sun k i ,  lecz dla w ie lu  niebyło to  w ys ta rc za jące m , przy
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praw dziwym  braku sposobności dostania pieniędzy pod 
rzetelnym i warunkam i, niejeden w łaściciel dóbr je s t przy­
muszonym zm arnować sw e płody, albo w paść w  ręce li­
chwy. L ichw a je st tu ta j zaw sze, jeszcze niezwyciężoną 
hy d rą : niejedna poczciwa rodzina, która pod innerni oko­
licznościami byłaby się w  dobrem  utrzym ała mieniu, 
upadła.

Przez pożyczki na tygodnie i miesiące i pałączone 
z nimi kupna sim ulow ane, robią się tysiące ze sta, i kto 
raz w padnie w  ręce tych czartó w , którzy sw e rzemiosło 
haniebne, o tw arcie i bez obaw y p row adzą , tego wyssają 
aż do ostatniej kropli krw i, niepotrzcbując do tego naw et 
długiego czasu.

Banków  prowincyalnych i pryw atnych potrzeba tu  na­
der wielka, a instytucyi dla kredytu  małych rolnych w ła ­
ścicieli brakuje zupełnie.

W szystkie te  niedogodności znikną przez urządzenie 
porządnćj administracyi. Gdzie jej niem asz, tam w szyst­
kie powyżej w ytknięte nieszczęścia się wzmagają. Że nie 
w szędzie one się znajdują, je s t dowodem  ta okoliczność, 
iż zwykle lepszem je st gospodarstwo po lne , jak podw ó­
rzow e. D obry zarząd obiedwie te  gałęzie obejm uje ró ­
w n ą troskliw ością, gdyż w łaśn ie ostatnia tj. podw orzow e 
gospodarstwo je s t punktem  centralnym  w zrostu  pomyśl­
nego gospodarstwa.

Ziemia nasza i inne stosunki gospodarskie są dobrym 
lundam entem  do błogich rezu lta tów , dojdziem do nich, a 
to  tern prędzej, im spieszniej ludzie poznają i zachcą tego, 
co jest ich obowiązkiem.

— <$> •
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o urządzeniu czeladzi.

I  wszystkiej naszćj czeladzi, najsmutniejszym jest stan 
ludzi żonatych, bądź komorników bądź roczniaków: w  nę- 
dznem pomieszkaniu, nędzna strawa jest ich udziałem i 
nagrodą za ciągłą całoroczną pracę,  szczupła ordynarya i 
ów licho na warzywo obrobiony kaw ał roli niedostate- 
cznćm są do wyżywienia całej rodziny, gdzie tak ciągłego 
niema zarobku, a w  większej połowie włości naszego 
Księstwa komornicy przez całą zimę w  dniach od zacią­
gu wolnych w  domu bez zarobku siedzą, a kobiety wcale

takowego nie mają. .
Różne już na to podawano środki, jakby biedzie tych 

ludzi zaradzić i więcej akordową pracą do większej pil­
ności ich zachęcić, dla tego nie waham się i mego podać 
zdania, bo im więcej będzie jednostek tern prędzej sklei 
się całość.

>’ie podpada wątpliwości, że czeladź na pańskim stole 
tańszą jest aniżeli na ordynaryi, a to z tego pojedyńcze- 
go powodu, że tam jednego tylko utrzymujemy człowieka 
tu  całą familią; wielu dziedziców dla tego oddala ludzi 
żonatych, a przyjmuje jak najwięcej parobków wolnych;
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a le jakież z tąd  nas tęp s tw o  dla ow ych  ż o n a ty c h , oto nie- 
mogąc znaleźć służby osiadają kom ornem  po w siach  i m ia­
steczkach, a tam  nieznalazłszy dostatecznego zarobku , s ta ­
j ą  się c iężarem  gminy.

S koro  p e w n ą  jest, że czeladź na stole tań szą  je s t  an i­
żeli na ordynaryi,  dla czegożbyśmy ró w n ie  z p racy  kobie t  
i dzieci ow ych  k om o rn ik ó w  korzystać  n ie m o g l i , dając im 
w szystk im  w sp ó lny  stół. Skoro  ta familia cała z sw ej 
o rdynary i i o g rod u  u trzy m ać  się musi,  dla czegobyśmy 
z tejże samej o rdynaryi i z tego sam eg o ,  daleko lepićj 
ob robionego  ogrodu  u t rzy m ać  jej niemieli.

W  p ierw szej chwili przy obliczeniu kosz tów  u trz y m a ­
nia familii na o rdynaryi i ogrodzie i u trzym ania  tejże na 
stole, zdaw ać  nam się może będzie  rezu l ta t  dla os ta tn ie ­
go niepomyślny, ale zas tanow iw szy  się bliżej,  jeżeli my 
człow ieka  z rodziną  jego za ró w n ą  innej czeladzi s t ra ­
w ą  u trzym ać  niemożemy, toć  w te d y  jes t  naszą św ię tą  p o ­
w innośc ią  w y rw a ć  go z tej biedy, k tó rą  dotychczas miał,  
kiedy się m us ia ł  w yży w ić  z te g o ,  czem my go w yżyw ić  
nie jes teśm y w  stanie, jeżeli tylko in w en ta rz  jego składający 
się z nędznej krów ki,  św inki i p a rę  sztuk  d rob iu  r a to ­
w a ł  go, toć  ten  in w e n ta rz  Bożą m an ną  nieżył, tylko z p a ń ­
skiego g ru n tu  i pańskićj stodoły, na czem my rów nież  
tyle in w en ta rza  i lepszego utrzym am y; to  w szystko do­
k ładn ie  obliczmy, a w te d y  różnica przechyli się na ko­
rzyść drugiej strony.

Ileżby nam rąk  przybyło  do pracy, gdyby zamiast 3 0  
ku charek  2  dla wszystkich g o to w a ły ,  zamiast 3 0  matek 
2  w szystk ie  dzieci p ielęgnowały . Sam o przez się ro z u ­
mie, że do takiego u rządzen ia  czeladzi innych po trzeba  
b u d y n k ó w  m ieszkalnych ,  ale p oczą tkow o i w  te raźn ie j­
szych to  samo uczynićby można, p rzeznaczając na jw iększą  
w e  w si izbę na w sp ó lną  k u c h n ią ;  przy  u rzą d z en iu  no­
w ych  b u d y n k ó w  na to  u w a g ę  zw róc ić  można, że familia 
taka  n ie p o t rz c b u ją  ani chlew ika , ani p o d w ó rk a ,  a niepo- 
trzeb u jąc  ani gotow ać, ani prać, ani kapusty  kisić w  swój 
izbie, szczuplejszćm się obejdzie pomieszkaniem i mogłoby 
pod jednym  dachem po kilkanaście familii • do łem  i górą  
m ieszkać ; największa izba  na kuchnią  przeznaczona po-
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służy zarazom na  w sp ó lną  przy d ług ich  w ieczorach  p r a ­
co w n ią ;  nietylko w ię c  zyskamy rąk  w ięce j  do p racy ,  ale 
zyskamy i na miejscu i na d rzew ie  op a ło w em , bo  ile to  
mnićj d rzew a  na jednem choć w iększem  ognisku się spali, 
aniżeli na 3 0  m a łych ,  tam  gdzie matka każdego dziec ię­
cia tako w eg o  w  izbie odstąp ić  niemogła, t u  pod dozo­
rem  jednćj kobiety w szystkie  bezpiecznie  pozostaną  w olne ,  
od tak  często w ydarzających się p rzy p adk ów , i będziem y 
mieli razem  i kuchnią  i jada ln ią  i p ra ln ią  i dom ochrony.

P o m inąw szy  teraz polepszenia m ateryalnego  b y tu  tych 
ludzi o ileby w ięcej moralnie w p ły w a ć  na  nich można, 
m ając ich codziennie w  jednej bo o g rz a n ć j , zgrom adzo­
nych izbie, ileby się to  nasz W ia r u s  c ieszy ł,  gdyby za­
miast daw niej  po chałupach  od komina do komina w ia ­
ru só w  sw oich  s z u k a ć , to ich codziennie  przy jednem  
w szystk ich  znalazł i po gaw ędził  z nimi ognisku.

Z arzu t  p rzec iw ko  w spólnćj kuchni mi uczyn iony ,  że 
chłopek  nasz przyzwyczajony do. c h o w u  sw ej trzodki nie- 
da się od tego o d e rw a ć ,  odparłbym  te rn ,  że o tyle on 
do tego przyzwyczajony i przyw iązany, o ile z ow e j  swej 
trzodki w  nadziei ciągłego żyje zysku i jedynego od g ło ­
du  ra tunku ;  dajmy m u  nadzieję tego zysku w  innym spo­
sobie, u łóżm y się z nim  tak, aby z naszego gospodarstw a 
cośkolwiek miał, a będzie on w szys tek  dw orsk i in w e n ­
tarz  u w a ż a ł  za swój i p rzyw iąże  się do niego ja k  do 
sw ego  i chętn ie  się od odstąpienia  sw ego  przychyli,  bo 
pew ność ,  że ani on, ani jego dzieci nigdy głodno spać się 
n ic położą, mocnym będzie dla niego bodźcem do przy ­
jęcia  takow ego  uk ładu .  Zysk, k tóregoby prócz zasług  za­
w sze się m ógł spodziewać, będzie  pew ien  najprzód w  p ra ­
cy ciągle w olne j od przeszkód jego kobie ty , a dalćj n ie ­
ró w n ie  ła tw ie j  będzie  tu ta j  każdą robo tę  na  tan t iem ę  
u rządzić ,  aniżeli dawnićj.

P ro je k t  pana Jaraczew sk iego  z G łu c h o w a ,  w y n ag ro ­
dzenia ludzi s tosow nie  do ich roboty  częścią p ro d u k tó w  
tych samych, k tóre  sieją i sprzątają, możnaby tu  na w szyst­
kich s łużebnych rozciągnąć ludzi, fornali, r a t a i ,  w łodarzy , 
rę c zn iak ów , skolarzy a n a w e t  n ieżonatych p a ro b k ó w  ”! 
dziewki.

Tom II. i 8
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Mamy np. wieś zawierającą 2 0 0 0  mórg dobrej roli, 
2 0 0  mórg łąk.

Do obrobienia tego potrzeba, dajmy na to :
5 fornali,
6 ratai,

12 ręczniaków z żonami,
3  'włodarzy,
3  skotarzy,
1 stróża,
4  parobków,
4  dziewki,

“ 38
Z wszystkimi tymi ludźmi robimy następujący kon­

trakt:
O b o w i ą z k i .

Uprawa całkowita roli, wywiezienie mierzwy (wszyst­
ko dworskim inw entarzem ), siew , wykopanie rowów i 
przecznie, sprzęt, omłot, pranie i strzyżenie owiec i t. d. 
w  ogóle wszystkich robót, jakiekolwiek w  gęspodarstwie 
się znajdą pod dyspozycyą właściciela włości lub jego 
urzędników wypełnienie.

W  y n a g r  o d z e n  i e.

Wolny dla wszystkich stół i 7, 8, 9, (stosownie do 
okoliczności) ziarno z omłotu każdego zboża.

Przyjmując omłot następujący:
dostaną 8. ziarno dostaną

10 0 0 wiert. pszenicy 125 wiert. a 12 złp. 15 0 0  złp.

3 0 0 0 — żyta 375 — a 6 - 2 2 5 0  -

1 0 0 0 — jęczm. 125 — a 4  - 5 0 0  -
1 6 0 0 __ owsa 2 0 0 — a 3 - 6 0 0  -

2 4 0 _ tatarki 8 0 — a 6 - 180  -

52 0 --- grochu 65 — a 6 - 3 9 0  -

80 --- wyki 10 — a 6 - 60  -
4 0 0 -------  ' rzepiu 5 0 — k 12 - 6 0 0  -

16 --- koniczyny 2 — a 6 0  - 120 -
4 0 0 0 --- kartofli 5 0 0 — a 1 - 5 0 0  -

ogółem . . . 6 7 0 0  złp.
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Z przeniesienia ogół . . . 6 7 0 0  złp.
Toby było wynagrodzenie wszystkich tych 

wyżej wymienionych ludzi, od tego odciągnijmy 
najem tj. każda z 3 0  kobiet żonatych ludzi ro ­
biła 3  dni w  tygodn iu , uczyni do roku 1 5 0  
dni a 1 5  grp. =  7 5  złtp .; 3 0  tych kobiet 
zarobiło w i ę c ................................................ • 2 2 5 0  złp.

R esztą pozostałych . . . 4 4 5 0  złp. 
podzielimy 3 6  ludzi licząc 2  dziewki na jednego parob­
k a ; zarobił w ięc każdy po 1 2 3  złp. 1 8  g rp ., a z żoną 
blisko 2 0 0  złp- ^ w e przez żon? j eg° zarobione 7 5  złp. 
w ynadgrodzą mu sowicie stratę, k łórą poniósł w  pozby­
ciu swój trzodki. Najlepszą to  zarazem będzie zachętą 
dla leniwych k o b ie t, bo nieidąc do ro b o ty , nietylko że 
straci swoje 1 5  grp., których niezarobiła, ale nadto dru- 
gićj musi z swojćj kieszeni, bo z wspólnćj kasy zapłacić; 
rów nyż stosunek można w ziąść do dzieci, do 1 2  lat kie­
dy muszą do szkoły chodzić, dostaną pożyw ienie darmo, 
po 12  latach muszą pracować. W łodarz może dostać 
1 0 %  w *ec®j> skotarz mniej od drugich. Ceny zbo­
ża ustanow ią się podług cen targow ych najbliższego m ia­
steczka, styczniowych, lutow ych i m arcow ych; przy p e­
w nych bowiem ustanow ionych term inach, n iebędą ludzie 
ci w ystaw ieni na rizyko przy spekulacyi dziedzica, ten
znow u ostatni niczem w  swój spekulacyi wstrzymanym.

P rzy takiej ugodzie jeden drugiego będzie pilnował, 
fornal rataja, ten  fornala, aby jak najlepiój i najspiesznićj 
robotę ukończyć, bo czemu oni n icpodołają, dw ór naje­
mnikiem z ich wspólnej uskuteczni kasy. W yłączonym i 
od tój ugody będą tylko owczarz i m ajstrow ie , jako ko­
wal, stelmach i t. d., już to  dla rozmaitego stosunku ich 
zasług, już dla rozmaitości ich pracy, ale i tych podobnie 
ugodzić można.

Owczarz na 1 5 0 0  ow iec trzym a 4  ow czarków  i on
piąty, każdy z nich ma oddaną trzodę z 3 0 0  sztuk. Za
każdą do strzyży zdrow o dostaw ioną sztukę dostanie ow ­
czarz po 18 grp-> z ł e8° oddaje owczarkom  za każdą 
ow cę z ich stada 15  grp. a sebie zatrzym uje 3 grp. po 
18  grp. od swojćj trzody, będzie w ięc m iał każdy ow-
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czarek po 150  złp. zasług, owczarz 1 8 0  za swoją trzo­
dę, 120  z owczarków trzód, razem 3 0 0  złp. Za każdą, 
oprócz zwyczajnego procentu wypadku (wyjąwszy chorób 
zaraźliwych) wypadłą sztukę, płaci owczarz kary 3  złp., 
a on swych znowu owczarków dopatrzy i za nich karę 
ściągnie. W  miejsce ordynaryi, wolny stół z resztą cze­
ladzi.

K ow al  ugodzony zwykle u  nas tak , że odbiera po­
trzebne żelazo i węgle, pali tyle węgla i żelaza ile mu 
się podoba i jeszcze z tego żelaza innym gospodarzom 
lub podróżnym robotę dostawia; daleko gorszym jeszcze 
od poprzedniego jest układ od sztuk od woza, pługa itd. 
bo wtedy w  jego interesie leży, żeby tę samą robotę jak 
najczęściej powtarzał. Lepiejby było, wypośrodkować ile 
w  przecięciu do roku dwór żelaza potrzebuje: dajmy na 
to za 100  tal. Te 100 tal. dajmy kowalowi i na w ę­
gle np. 15 tal. i oddajmy mu wszystkie wozy, pługi, 
brony itd. pod jego opiekę, nałóżmy karę na każde ze­
psucie, a nietylko każda robota trwalszą będzie ale i ko­
wal sobie z tych pieniędzy coś oszczędzi, oprócz tego 
stosowno dostanie za robotę wynagrodzenie i ordynaryą 
lub stół wolny.

Kto niema boru podobną z stelmachem zrobić może 
ugodę, a i mniej drzewa i żelaza wychodzić będzie i po­
rządki o wiele trwalsze będą.

Przy takiem urządzeniu czeladzi, kowal nie będzie 
kradł żelaza, owczarz skórek zamijał, bo ich niebędzie, 
fornal nieweźnie zboża dla koni, bo to jego kieszeń kosz­
tuje, włodarz nieweźnie pośladu, bo niema dla czego, lu­
dzie płotów na ogień niebędą rozbierali, stodoły nikt nie 
podpali, bo ile we wsi ludzi tyle będzie stróży. Z czasem 
każda robota interesując wszystkich obejdzie się bez tylu 
w łodarzy; leniwych pilni sami jako kandydatów do termi- 
natki podadzą, a pilnych sobie poszukają i będziemy mieli 
we wsi uczciwych, pracowitych i moralnych ludzi, którzy 
złączeni jednym i tym samym z nami interesem do w ła­
sności wzdychać przestaną, bo cała wieś będzie wspólną 
ich własnością i o naszą korzyść jak o swą własną 
wszelkimi siłami starać się będą. F. P.



Z atrudnien ia leśne.

Miesiąc maj.

W e  w y ręb a ch  na darcie kory  przeznaczonych ro bo ta  
spiesznie ma być w ykonana, n im  czas, w  którym  d rzew a  
dużo m ają  miazgi, p rzem inie .  P o s tę p o w a n ie  przy  z a t ru ­
dn ien iu  tern podaliśmy w  zeszłym m ies iącu ; t u  jeszcze 
nadm ieniam y, aby od ję tą  od d rzew a  korę  u s taw ić  p ie rw  
w  kupki, żeby dobrze przesch ła  nim w  sążeń u ło żon ą  
b ę d z ie ;  na  n iedosta tecznie  bow iem  w ysu szo ną  p rzed  u ło ­
żeniem k o rę  rzuca  się pleśń, a  tym sposobem garbik t r a ­
ci na  w a r to śc i  i dobroc i ,  z tegoż p o w o d u  przes trzegać  
trzeba , aby na  długie  deszcze kora w y s taw io n ą  niebyła, 
a  po uk oń czen iu  roboty  w  les ie ,  w cześn ie  j ą  pod szopy 
zw ieść  trzeba . D ośw iadczen ia  moje przed łaty kilku w  b o ­
rach kórnickich poczyn ione ,  a  obecnie w  zaniemyślskich 
p o w ta rz a n e ,

а )  ile, ze sążnia d rzew a  ułożonego w  korze , odjąć m o­
żna k o ry?

б) ile sążeń d rzew a  trac i na  ob ję tośc i p rzez  odjęcie 
kory?

c ) ile ko ra  ze sążnia d rzew a o d ję ta  w aży ?  
podam  w  przyszłym  zeszycie Z iem ianina. W itk i koszy-
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karskie na  w y ro b y  b ia łe  doskonale te raz  użyć się d a j ą , 
podobnież i łupn ość  d rzew a  w  tym m iesiącu  zwiększona; 
do w yrab ian ia  d ran ic ,  szkudeł,  podkładek  pod dachów kę,  
nas tręcza  p o rę ;  niem niej d rzeć można łub y  na  pudła ,  si­
ta , p rze tak i itp. z jo d ło w e g o ,  św ie rk o w e g o ,  sosnow ego 
lub  w ie rzbo w eg o  d r z e w a ; a to  p rzy  pięknej pogodzie, 
aby d rzew o  sokami nabiegłe ,  prędzć j w yschło .

S iew y  sosnow e w  p oczą tku  tego  miesiąca ukończone 
być m ają  zupe łn ie .  N ajw iększa  ilość d rz e w  te raz  ro z ­
kw ita ,  a m ia n o w ic ie :  buk  pospolity, fagus sylvatica; dąb  
zim owy, q ue rcu s  r o b u r ;  d ąb  letni,  q u e rcu s  foem ina; grab  
pospolity, C arp inus  b e tu iu s ;  jes ion  pospolity ,  fraxinus ex ­
ce ls io r ;  klon pospolity, A c e r  p seu d o -p la ta n u s ;  ja rząb  p o ­
spolity, sorbus au cu p a r ia ;  j a b ło ń  dz ika ,  pyrus m a lu s ;  k a ­
sztan  dziki, aesculus h ip p o c a s ta n u m ; św ierk ,  abies excelsa; 
jodła ,  abies p e c t in a ta ;  sosna pospo l i ta ,  p inus  sylvestris i 
sosna a m e ry k a ń sk a , p inus  s trobus. Z k rz e w ó w  k w i t n ą : 
szakłak, rh am n u s  ca th a r t ic u s ;  k ru sz y n a ,  frangula vu lgaris ; 
g łóg  zajęczy, c ra taegus  oxyacantha ; o rd o w in a ,  v ibu rn um  
la n ta n a ;  t a rk i ,  p ru n u s  sp inosa; t r zm ie l ,  evonvm us euro-  
p e u s ;  berberys,  berber is  vulgaris. Nasienie w iązu ,  u lm us  
cam pestr is  d o jr z e w a ;  dla tego chcąc je  zebrać baczne na 
n ie  w yp ad a  m ieć o k o ,  bo ciepły w ia t r  w  końcu  maja 
rozniesie  je  częstokroć daleko po  św iecie  nim  się spo­
strzeżem y, że czas do zebran ia  go przem inął .  Pomiędzy  
nasieniem  tem , w  m ałych gronkach, o k rótk ich  szypułkacii 
z pąc zk ó w  gałązek rozw in ionem , znajduje  się zw ykle  b a r ­
dzo w ie le  czczych z ia rn ek ,  te  n a jp ie rw  u la tu ją ;  ziarnka 
pełn iejsze kilka dni dłużćj na  gałązkach zostają, u la ty w a ­
nie  czczych z ia rnek  ostrzeże n a s ,  że czas sp rzę tu  bliski. 
Nasienie to  zeb rane  z trud no śc ią  się d ługo p rzechow uje ,  
nąjlepićj je  w  kilka dni po zebran iu  w  św ieżą  ziemię 
rozsiać, na l /4 cala przysypać. W ią z  w ym aga  ziemi d o ­
brej, czarnćj w ilgotnej.  Nasiona rok  p rzech o w an e  rzad ­
ko kiedy w schodzą ,  z tąd  zak u p o w an e  na w iosnę  ze sk ła ­
d ó w  nas ion ,  na  nic się p ra w ie  n ie  przydadzą. T eraz 
czas nasienia tego nabyw ać ,  świeżego, i w ysiew ać.

Ochrona lasu najw ięcćj do wyniszczenia  o w ad ó w  
szkodliwych rozciągać się w inn a .  S ł o n n i k  s o s n o -
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w i e c ,  *) curcul is  p in i ;  spoczyw a jako  po czw ark a  a o d  
k o rą ;  w  końcu  miesiąca jako  chrząszcz się o k azu je ,  ł o ­
w ić  go m ożna w  w ykopanych  ro w k ach  na  w yłożo ne  w ią z ­
ki gałęzi, do k tórych się z latuje, w iązk i te  d w a  razy np  
dzień, z r an a  i n a  w ieczó r  n ad  rozpos ta r tem i p łach tam i 
w y trzą sn ąć  trzeba ,  a u ło w io n e  chrząszcze palić lub  w a ­
rem  zlewać. W  n iezbyt obszernych zaros tach  młodych 
św ie rko w y ch  w id z ia łe m ,  jak  w ie le  w ie r te l i  o w a d u  tego  
szkodliwego tym sposobem u ło w io n o ,  n iem nićj jak  przez 
obieran ie  go z d rzew ek ,  na k tórych  korę  m ło dą  u  do łu  
ogryzał. C h r z ą s z c z  p o s p o l i t y ,  m elo lon tha  vulgaris, 
składa w  tym miesiącu  ja jka 4 — 8  cali g łęboko  w  zie­
m ię ;  c ze rw  d w u  i trzyletni ogryza korzonki roślin, i czę­
sto przy orce w ro n y  go za p ług iem  zb ie ra ją ;  w  szkó ł­
kach młodem  drzew kom  całe ugryzą  k o rzonk i ,  i znaczne 
czyni szkody; chrząszcz teraz  lata w ieczo ra m i ,  najlepiej 
go zbierać rano  o rosie p rzez z trząsanie  z d rz e w  i k rze ­
w ó w . P r z ą d k a  s o s n o w a ,  phalena bombyx pini, jako 
gąsienica w chodzi na  gałęz ie  i w ygryza  ig l ice ,  pom io t 
z d rz e w  spadający na suche listki z niejakim szelestem, 
k tóry  szczególnie w  w ieczó r  i rano  słyszeć m ożna w y ra ­
źnie, ostrzega nas o bytności tego najniebezpieczniejszego 
nieprzyjaciela  b o ró w  sosnowych, zw łaszcza na słabym z n a ­
tu ry  g runc ie  ro s n ą c y c h , lub tćż  przez w ygrab ian ie  słań- 
ska o s łab ionych ; gąsienice te  niszczyć będziemy w  za ro ­
stach młodszych przez w strząśn ien ie  d rzew a  o ro s ie ,  lub
w  dni chłodne; i w yzb ieran ie  spadających o w a d ó w ;  w  za­
rostach starszych przez kopanie  ro w k ó w  z pros topadłem i 
ścianami, z których nie ła tw o  w ydobyć  się mogą. P h a le ­
na bom byx m onatha ,  P r z ą d k a  m n i s z k a  niszczy s i ę , ja k  
w  k w ie tn iu  podałem . P h a le n a  to r t r ix  buoliana, P r z ą d ­
k a  w i k ł a ć  z ,  n iedorosła  gąsien ica , w  ś rodku  latorośli 
w ygryza  gank i,  vv których żyje, od łam yw aniem  gałązek 
przez n ią  w y krzy w ion ych ;  niszczyć ją  trzeba . P h a len a  bom- 
byx dispar, p r z ą d k a  h u  b e z y  s t a ,  częstokroć  w  sadach 
w  wielk iej ilości się rozmnaża, je s t  bardzo  żarłoczna, jak 
to  w  r. 1 8 4 8 .  w  D acho w ie  pod K orn ik iem  u w a ż a łe m :

’ ) W  zeszycie IV Ziem ianina w ydrukow ano przez om yłkę 
słow ik  sosnow iec str. 360.
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znaczne w yrządza  szkody, gdy je j s ta rann ie  nie wynisz- 
czemy, a w yniszczenie  bardzo  ła tw e .  W  tym m iesiącu  
w y k lu w ające  się gąsieniczki kilka dni przy hubczystych  
gniazdach b aw ią ,  w y d u s ić  je  w yp ada ;  zw ykle  c iężarna  mo- 
tylica w ysoko  n ie  la ta  i nisko jajka z ło ży ła ,  trud no śc i  
w ię c  w  u p rz ą tn ie n iu  gąsieniczck n iebędzie .  O brzynan ie  
d rzew ,  a szczególniej b rzeziny do majen ia  d o m ó w  i o ł ta ­
rzy tylko za zezw olen iem  leśniczego, w  miejscach przez 
niego oznaczonych dozw olone  być może. K ażdy  też roz ­
sądny leśniczy potrafi na  ten  cel s tosow ne  wyznaczyć 
d rzew a ,  a tym sposobem un ikn ie  licznych defraudacyi, 
zwyczajem niejako nakazanych.

K o p an ie  row ów ' nad  zagajeniami i drogam i teraz 
ukończem y.

P o lo w a n ie  w  tym m ies iącu  zupe łn ie  ustaje. Głusiec, 
c ie t rzew , słomka, dzikie kaczki i go łęb ie  wylęgają .  D r a ­
pieżne p taki m ają młode, ich gniazda w y sz u k iw a ć ,  s t rz e ­
lać przy nich stare ,  a w y b ie rać  m łode je s t  obow iązkiem . 
Samica łosia rodzi lub w  czerw cu , w  9  miesięcy po ru i  
jedn o  lub d w a  łos ięta .  Ł a n ie  się cielą, sarny kocą, a to  
w  spokojnych m ie jscach ;  dla tego teraz  szczególniej p rze ­
strzegać  t rzeba ,  aby pas te rze  p só w  niebrali  do b oru ,  aby 
w  zagajeniach, chociaż w yro s łych  nie paśli i spokojnie 
się zachowali . Je len iom  odras ta ją  r o g i , z tąd  w  niskich
p rzeby w ają  k rzew inach .  W ilk i  m łode  w y szu k iw ać  i za­
bijać w ypada .  *) L isy ,  gdzie jako  szkodliw e w  lasach 
z w ie rzę ta  uw aża ją ,  te raz  w yk o p y w a ć  i m łode  zabijać m o­
żna; ró w n ie  i inne  m łode drap ieżne  zw ie rzę ta  ła tw o  t e ­
raz niszczyć, u p a trzyw szy  ich nory  lub kryjówki.

Zaniemyśl, dnia  2 2 . .  kw ie tn ia  1 8 5 0 .

ii. r.
, *) W  zeszytach  p ierw szych  Z iem ianina p isałem  tylko o przed­

miotach W . K. P ozn ańsk ie za in teresow ać m ogących , nie w spom n ia­
łem  ziftćm o w ilkach , które s ię  u nas nie le g ą ,  gdy p rzecież  sz a ­
n ow na R edakcya Ziem ianina zaw iadom iła  m nie , że  pism a w arsza­
w sk ie  przedrukow ały artykuły m oje (n ie  podając źródła, z którego  
czerpały), a tym sposobem  i w  od leg lejszych  c zęśc ia ch  P olsk i p i­
sm a te czytanem i być m ogą, nie pom inę odtąd i tych przedm iotów , 
które dalszych  częśc i kraju naszego  dotyczą.



r o z m a i t o ś c i .

Doświadczony sposób leczenia grudy u bydła ro ­
gatego na opasie wywarnym p rzy  gorzelniach 

wydarzającej się
przez A. M igdalskiego.

Co do bydła zdrow ego:
Przedewszystkiem  obmyć nogi bydłu zdrow em u z wszel- 

kićj nieczystości i takow e każdćj sztuce bez w yjątku od 
kolan do kopyt papką z w apna lasowanego obsmarować, 
po upływ ie 5ciu  dni zmyć ciepłą w odą miejsce w apnem  
obsm arow ane i następnie obsm arow anie podobne pow tó­
rzyć: tak ciijgln postępow ać, bydło zupełnie zdrow e zo­
stanie.

Zmiana karmy. N ader mało w yw aru i to  bardzo w o ­
dą rozrzedzonego, sucha podściełka, czyste utrzym yw anie 
nóg, jest przy całćm leczeniu niezbędnie potrzebnćm , dla 
czego, dziennie dw a razy nogi ciepłą w odą, w  której co­
kolw iek mydła szarego rozpuszczonego, dobrze zmywać. 
Rany zaś opatryw ać dziennie trzy razy, następującym  spo­
sobem :
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Szałwii łótów 8 naparzyć 4  kwartami wody, ( zosta­
wiwszy pod nakryciem przez pół godziny), po ostudzeniu 
przecedzić i w  pozostałym płynie rozpuścić 6 łótów.chlor- 
ku wapna (cliloretum calcis), mieszaniną tą natrzepać ra­
ny, a potem zamoczywszy pakuły w  wodzie zletnionej 
z kamienia sinego: np. łyżeczkę od kawy kamienia sine­
go rozpuścić w  kwarcie wody miękkiej, przyłożyć na ra­
nę i takie przykładania i natrzepowania chlorowe jak po­
wiedziano uskuteczniać. Strupy utworzone wcierać raz 
dniem maścią szarą, to jest: do jednej części maści mer- 
kuryalnej, przymięszać pięć części tłuszczu wieprzowego.

W  początkowym zaognieniu, miejsca cierpiące nóg 
okładać kapustą kwaśną, dobre robi skutki.

Bydłu bardzo choremu, dawać wewnątrz trzy razy 
dniem po łyżce stołowej następującćj mięszaniny: 

kwiatu siarczanego funt jeden, 
kredy funtów dwa, 

utłuc na miałki proszek, zmięszać razem z kwartą wody 
letnićj i przez 6 dni jak wyżćj kontynuować.

D o d a t e k .

Choremu bydłu wywaru nie dawać, tylko inną w il­
gotną lub suchą paszę. Za napój zaś, trzy części wody 
czwartą wywaru. W ew nątrz z rana naczczo i/4 funta 
soli glauberskiej w  kwarcie wody letniej rozpuszczonćj, 
poczem gdy rozwolnienie nienastąpi, podobną ilość na noc 
powtórzyć.

Z ew nątrz: ugotować z popiołu zwyczajnego łu g , ta­
kowy przecedzić i po domięszaniu mydła szarego, zbolałe 
nogi począwszy od kolan £ż do spar racicowych, z rana 
dobrze wymyć, przez dzień zaś cały 5 — 6 razy natrze- 
pować ciepłym przecedzonym wywarem. W  wieczór ra­
ny u  nóg i zaczerwienienia kawałkiem płótna do sucha 
wycierają się.

Niepraktycznosc sposobu uchronienia ziemniaków 
od choroby, podanego przez Klotza w Berlinie. 

Przed rokiem lub dwiema, zgłosił się do kolegium 
ekonomicznego krajowego w Berlinie p. Klotz konserwa­
tor ogrodu botanicznego, i podał sposób uchronienia zie-
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m niaków  od choroby. K olegium  ekonom iczne zaw arło  
z nim u g o d ę , którą mu przyrzeczono kilka tysięcy ta la­
rów  nagrody, jeżeli sposób podany w  praktyce skutecz- 
nym się okaże, w ezw ano zarazem roln ików , ażeby podług  
podanych przepisów  robili dośw iadczenia i o nich donosili.

P ism o : landwirtlischaftliche Miitheilungen aus M a- 
rienwerder W  Nrze 2 . Z roku 6 .  interesujący zaw iera  
raport zdany na zebraniu tow arzystw a rolniczego w  G nie­
w ie  (M ew e) dnia 1. grudnia r. z ., który sposób K lotza
zupełnie zbija.

Pan P rost dziedzic Licbenau dośw iadczył sposobu  
K lotza, tj. zrzynania czubków  łęcin  ziem niaków . Obsa­
dził trzy przy sobie leżące zupełn ie rów ne zagony roli 
ziemniakami. Na każdy z nich w ysadził po 8 3  ziem nia­
ków  w ażących 9  fu ntów ; na pierw szym  zagonie obciął 
p o ło w ę czubków , to jest pó ł sadlin o b c ią ł, drugą p o ło ­
w ę  nieobcięto zostaw ił; na drugim zagonie obciął w szyst­
kim czubki; trzeciego zagonu nieruszył w cale. Zbiór tych  
trzech zagonów  był następujący:

I. Zagon (obcięte) w ydały 5  m eców  =  3 2  funtów
(nieobcięte) 5  V4 ' * =  3 3  V4

' l ó i / i - ! =  6 5  V4 -
II. Zagon (obcięte) w ydały 1 3  m eców  =  8 6  funtów

III. Zagon (nieobcięte) - 1 4  V2 " —  9 4
W ielk ość  i jakość g łów ek  była na w szystkich trzech

zagonach zupełnie rów na. W ed le tego ziem niaki hodo­
w ane podług K lotza, najgorszy plon w ydały co jest no­
w ym  dow odem , że sposób K lotza na nic się nie przyda.

T ow arzystw o  roln icze w pow iecie O strzeszow skim .
Przy końcu roku zeszłego zaw iązało się w  p ow iecie  

O strzeszow skim  tow arzystw o rolnicze, które już w  sw oim  
.zawiązku m ieści symptoma śm ierci. W yw ołan e bow iem  
przez obyw ateli niem ieckich, mało znalazło uw zględnien ia  
u obyw ateli polskich, których do przystąpienia, lecz nic  
do organizacyi w ezw ano, i tak z ostatnich kilku dotych­
czas, i to w arunkow o pomoc sw ą przyrzekło. K oterye, 
pom iędzy dw om a narodow ościam i, przyczyniają się do



-  96 -

rozchw ian ia  się wszelkićj solidarności in te resów , najszczy­
tniejsze cele padają  zw ykle  ofiarą s tronniczych ambicyi.  
Nie miejsce t u  do rozs trzygn ien ia ,  po k tóre j  s tron ie  s łu ­
szność, w d a łb y m  się p rze to  w  rzeczy polityczne, zam ia­
r e m  m oim  jes t  żyw otność  to w arzy s tw a  rolniczego naszego 
p o w ia tu  p rzed  sąd opinii publicznej zaw ezw aś .  Jak  już  
n adm ien iłem , tow arzys tw o / to  przez N iem có w  w y w o ła n e ,  
p rzez n ich  też  o debra ło  k ie run ek  w yłączający  wszelki 
w p ły w  na  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich , miejscem zgrom adzeń 
K em pn o .  D o  dziś dnia  odbyły  się cz te ry  posiedzenia, 
u s tan o w io n e  s ta tu ta  są w  ogóle kompilacyą z innych na 
ten  cel is tnących, nie  w chodzę  w  ich ro zb ió r ,  bo  tylko 
oryg ina ł nie p lagiat na uw zg lęd n ien ie  zasługuje .  R o z p ra ­
w y  toczą  się w y łączn ie  w  języku  niem ieckim i tern za- 
pobieżono  sztucznie  s ta rc iu  się uszczęś liwiającej cyw iliza­
c j i  niemieckiej z c iem notą  S ła w ia n  na pogran iczu  w sch o ­
d u  i zachodu. Byłoby to  miejsce n iezaw odn ie  najs toso­
w nie jsze  do w alk i  postępow ej p rzed  opin ią  św iata ,  k tóra  
p rzec iw nem i nam organam i p rzekrzyw ioną  i na potęp ien ie  
nas p rze is toczoną została . J ak  m ało  dotychczas Niemcy 
sw ą  w szech w ie d zą  na ziemi naszej w  sferze rólniczćj do­
pięli, św iadczą  o tern liczni b a n k ru c i ,  k tó rzy  po u trac ie  
w ło śc i  u rz ę d ó w  się czepią. B iorę  sobie za obow iązek  o 
wszelkićj żj-wotności,  pojawiającćj się w  zgrom adzeniu  ról- 
n iczem tu te jszym , publiczność  sum iennie  uw iadom ią .

A. O.

Zgromadzenie niemieckich rolników i leśnych 
odbyte  w  ro k u  przeszłym  w  Moguncyi w y b ra ło  M ag d e ­
b u rg  na  miejsce zebran ia  n a  rok  1 8 5 0 .  Zgrom adzenie  
odbędzie  się w  m iesiącu  w rześn iu ,  p rogram  ogłoszony zo­
stanie czasu sw ego  w  Ziemianinie. R ów n ocześn ie  u r z ą ­
dzają w y s ta w ę  p row ineya lną  p ło d ó w  przem ysłu  i ro ln i­
c tw a .  P r o w in c j a  saska zaw dzięcza  cały swój dobry  byt 
w ydoskonalonem u ro ln ic tw u  i ch od ow an iu  b y d ła ,  rę k o ­
dzie ła  mniej tam  k w i tn ą ,  jak  w  p ro w in c ja c h  zachodnich 
p a ń s tw a  pruskiego. W y s ta w a  bydła  i narzędzi rolniczych 
n iezaw o dn ie  nader  będzie ś w ie tn ą ,  gdyż w  tśm  prow in-
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cya saska p rzed  wszystkiemi nietylko p rusk iem i p ro w in ­
c jam i ale i innemi niemieckiemi krajami celuje.

O g ro m n e  c u k ro w n ie ,  k tóre  ziemie do tak w ysokiego 
dochodu doprow adziły ,  że dz ierżaw y z morgi p 0 5 0  tal. 
p łacą ro c z n ie ,  n iezaw odn ie  za jm ow ać b ę d ą  w  w ysokim  
stopn iu  c iekaw ość przybyć mających tam  gości, ażeby  się 
p rzekonać ,  jak im  sposobem tak  wysoki dochód z ziemi 
c *ągnąć można.

Dwie nowe metody rólnictwa przez pp. Bickes 
z Moguncyi i de L ab on der ie  p o d a n e ,  aby bez  m ie rzw y  
gospodarow ać, sp row adzi ła  komisya w y b ran a  k u  te m u  ce­
lowi przez m in is te ryum  hand lu  i m in is teryum  ró ln ic tw a  
w  Francyi ,  i pokazały  się zupełn ie  bezzasadnem i. W y ­
dały bo w iem  w ie le  mniej słomy i z iarna ja k  do tąd  zna­
ne i uży w an e  systema rolnicze. Je s t  to  n o w a  w sk a z ó w ­
ka, jak  ostrożnym być trzeba  z p rzy jm ow aniem  now ych  
teoryi rolniczych, k tóre  częstokroć  do w ie lk ich  s t ra t  n ie ­
dośw iadczonych doprow adzają .

Nowe gatunki ziemniaków.
M arskiew icz  bo tan ik  podrużujący  w  p o łud n io w ćj A m e ­

r c e  doniosł rządo w i p ru sk iem u ,  że odkry ł n a  wysokich 
K ordylierach  pod K u e n c ą  w  E x u a d o r  trzynaście  now ych  
ga tu n k ó w  z iem niaków  i kilka innych roślin bulw ias tych.

W  skutek  tych sp raw ozdań ,  k tó re  zw róc iły  na  siebie 
u w ag ę  w ładz ,  p ostanow iło  g u b ern ium  w  M oguncyi p rze ­
inaczyć  M arsk iew iczow i p ieniężną nagrodę  z kasy rząd o ­
wej, jeżeli nadeśle  n o w e  te  rośliny w  takićj ilości, że 
lędzie można na w iosnę  chodow ania  ich doświadczać.

Jarmarki wełniane w Prusach w latach 1 8 4 8 .  
i  1849 .

1Q1 co r0,tU * '  sPrzedano na jarmarkach pruskich 
l .o d 4  cetnarów wełny za sumę 1 4 ,5 5 7 ,4 9 7  talarów  
roku 1 8 4 8 . sprzedano tylko 1 3 1 ,4 6 7  cetnarów za 

sum5 7 ,0 3 3 ,7 6 1  talarów. W za

Tom | | . 9
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FELETOST LITERACKI.
DZIEŁA NIEMIECKIE.

Sattegast, Adm inistrator der Konigl. preuss. Dorndne P ros-  
hau, und Lehrer der Landwirtschaft an der land-  
wirlscha/llichen Lehranstall dasclbst. Anleilung zur 
Wirtschaftfiihrimg auf grosseren Landgiitern m it be- 
sonderer Beriicksichtigung der Lage des landlichen 
Arbeiters. Ein Beitrag zur landwirlschaftlichen B c-  
trieblehre 8. gr. ( Oppeln). In Commission bei Grass, 
Barth und Comp. Sort, in Breslau. (Gena 20 sgr. 
czyli ’4 złp.)

Książka ta  ma następujący ro zk ład : w stęp. Jakie w ła­
sności pow inien posiadać gospodarz, aby przy zarządzie 
w iększej majętności w  w ykonyw aniu obow iązków  swego 
pow ołania był szczęśliwym. Co głów nie mieć trzeba na 
uw adze, b iorąc się do jakiego przedsięw zięcia gospodar­
skiego? O rganizacya gospodarstwa. Praca w  wiejskiem 
gospodarstwie. Urzędnicy gospodarscy. Instrukcya dla do­
zorcy podworzowego. Urzędnicy niżsi. Układ z robotni­
kami. Siły pociągowe. Użycie i rozrządzenie robocizn;) 
i pociągami. Rachunkow ość i rejestra gospodarskie. Go­
spodarz wiejski jako kierujący gospodarstwem .

Gospodarstwo w  Proskow ie jest co do ziem i, klinia- i 
tu, a mianowicie co do stosunków  robotników  wiejskich
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najbardzięj zbliżone do gospodarstw polskich. Urządzony 
tam od kilku lat zakład wyższy naukowy rolniczy jest 
najbliższym dla K sięstw a, i dopokąd nie będziemy mieli 
podobnego zakładu u nas, najbardziej nas interesować po­
winien. Nauczyciel tego zakładu p. Sattegast znany już 
nietylko w  literaturze rolniczej, ale jako nader biegły i 
praktyczny gospodarz. W yłożył w  tern dziele bardzo zro­
zumiale i zwięzłe wszystko, co zarządzający większem go­
spodarstwem wiedzieć powinien.

Tak jak wyższy oficer znać przedewszystkiem powi­
nien regulamin mustry, nim chce się kształcić w  teoryi 
wielkiej wojny, tak gospodarz mający zarządzać większc- 
tni włościami, powinien się obeznać z dziełami, jakim 
jest powyższa książka p. hattegasta, którą pozwalam so­
bie nazwać regulaminem rolnika.

Adolf Friedrich Magerstaedt, der praktische B ienen- Vatcr, 
oder Anleitung zur Kennlniss und Behandlung der 
Bienen, besonders in honigarmen Gegenden. Zweite 
verbesserte und vermehrte Auflage gr. 8. (Cena 25 
srg. czyli 5 złp.)

Lubo mamy w  języku polskim dokładne dzieło o 
pszczoJnictwie rodaka naszego księdza Dzierżona, niewaha- 
my się bynajmniej powyższćj książki polecić naszym bar­
tnikom , umiejącym po niemiecku. Autor zastosował ją 
głównie do okolic ubogich w  miód, tj, ubogiej w  rośliny 
r. których pszczoły zbierają.

Lrzez wykarczowanie lasów, poprawę łąk i zamienie­
nie odłogów na role znikają dla pszczół naturalne miej­
sca zbioru; ogrody, rzepaki, koniczyny, tatarki i t. p. ro- 
s my chodowane w  gospodarstwach naszych, nie są w  sta­
nie zastąpić potrzeb wielkich pasiek, dla tego bartni- 
<tw° u nas upada. Pism a: d ie  B ie n e n ze itu n g  i  G o -  

aische  A lgem eine  A n ze ig e r  chwalą bardzo powyższą 
S|ąikę, a recenzent w  rocznikach Lengerkego takie o nićj 

"wyrzekł zdanie: „Najgruntowniejszem dziełem o bartni­
ctwie jest niezawodnie dzieło Magerstacdta. “
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Taschenbuch der batrischen Bierbrauerei. Nach eigenen E r-  
fahrungen und mit Benutzung der besten Quellen, 
herausgegeben von A. Ziegler. M it vielen in dem 
Text gedruckten Abbildangen. Leipzig Spainer 1849. 
1 Rthlr.

Przez rozmaite okoliczności, których ocenienie za 
obrębem pjsma naszego leży. konsumcyą piw a, mianowi­
cie po wsiach znacznie się zmniejszyła, a natomiast gro­
źna trucizna, wódka zajęła jego miejsce. Upadły browary, 
które dawniej prawie w  każdej wiosce smaczne i zdrowe 
piwo produkowały. Tylko owe od dawna sławne piwa 
warszawskie i grodziskie wziętość swą jeszcze utrzymują. 
Obowiązkiem powinno być wszystkich przyjaciół ludzkości, 
aby znów podnieść konsumcyą piw a, i odwieść poczci­
wych naszych wieśniaków od trucizny wodczanej, nisz- 
czącćj siły moralne i fizyczne całej generacyi. Jednym 
z sposobów prowadzących nas do tego jest niezawodnie 
produkcya dobrego i posilającego piwa. Powyższa książka, 
jako Tom I. obszerniejszego dzieła, opisuje sposoby w a­
rzenia sławnego piwa bawarskiego w  Mnichowie, Norym­
berdze i Stutgardzie. Wykład jest jasny tak , że każdy 
piw ow ar, chociaż dotąd warzenia piwa bawarskiego nie 
zna, łatwo bardzo z dzieła tego nauczyć go się potrafi, 
i podług zrozumiałych w  nim zawartych skazowek, będzie 
wstanie zastosować miejscowe okoliczności, mianowicie 
własności tutajszego zboża, chmielu, wody i powietrza.

Rysunki w  text drukowane są wyraźne i wiele do 
zrozumienia dzieła ułatwiają. W. L.



Oświadczenie Redakcji-

Zaledw ie  cztery  miesiące up łyn ę ły  od ukazania  się na 
św ia t  Ziemianina, i nim to  pismo zdołało sobie tyle zje­
dnać  p r e n u m e r a t o r ó w , iie po trzeba  do u trzym ania  go o 
w łasnych  siłach, a już  n iek tó re  pisma rolnicze przez p rze ­
d ru k o w a n ie  żyw cem z niego w yję tych  a r ty k u łó w  szkodzić 
tem u ż  p ism u  pragną. Spada z innej strony niepospolita  
ch w ała  i zaleta dla Ziemianina, że uznano  ar tykuły  w  nim 
um ieszczone godne p rze d ru k u  b e z  n a  j m n i  ej  s z ć j  z m i a ­
n y ,  p rócz tć j ,  że zatajono źródło  zkąd ten a r ty ku ł  po ­
chodzi,  że niepodpisano n a w e t  początkow ych  li ter  nazw is ­
ka au tora .  O św iadczam y dla zapobieżenia  w szelk iemu 
n ieporozum ien iu  tj., ażeby redakeya Ziem ianina nie popa­
liła w  oczach publiczności w  po de jrz en ie ,  że to Ziemia­
n in  z innych pism p rzedrukow uje ,  że w  N rach 1 2 . ,  13 . 
i następnych  Gazety Rólniczćj, P rzem y sło w ć j  i H andlow ćj 
w ychodzącćj d w a  razy na ty dz ień ,  obok Gazety codzien­
nej w  W a rs z a w ie ,  znajdują  się żywcem w y ję te  z Z iem ia­
n ina  a r ty k u ły ;  a m ianowicie  pod tyt. O g r o d o w n i c t w o  
i L e ś n i c t w o ,  a r t y k u ł : o h o d o w a n i u  z i e m n i a k ó w  
z II .  poszytu  Ziem ianina przez W ojc iecha  L ipsk iego ,  n a ­
s tępn ie  C h ó w  c i e l ą t  przez L. S .;  a r tyku ły  Hipolita  
T rąm pczyńskiego o s ł a ń s k u  l e ś n e m ;  o u ż y w a n i u  
g r u n t ó w  l e ś n y c h ;  a r ty k u ł :  c z y  j e s t  k o r z y s t n i e j  
c h o w a ć  o w c e  z n a j c i e ń s z ą ,  c z y  z m n i e j  c i e n k ą  
l u b ś r e d n i o c i e n k ą  w e ł n ą ?  przez K . K. R e g u l  a c y a  
g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  w  P r u s a c h .  W szys tk ie  te

9*
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artykuły natychm iast po w yjściu Ziemianina ukazały się 
w  Gazecie Rólniczćj tak, że publiczność osobliwie w  K ró ­
lestw ie Polskiem ła tw o posądzić może Ziemianina o prze­
druk z Gazety R ólniczćj, odbierając zapew ne wcześnićj 
Gazetę Rolniczą w  kraju, aniżeli poszyty Ziemianina z za­
granicy przychodzące. Jeden tylko artykuł w  Gazecie 
R olniczej: s t a n  g o s p o d a r s t w a  w  W.  K.  P o z n a ń ­
s k i  e m  przez Koppego cytowany jest jako w yjęty z Zie­
m ianina; cytowanie to  jednokrotne w  przypisku posłużyć 
tylko może d o  t ć m  w i ę k s z e g o  o b a ł a m u c e n i a  p u ­
b l i c z n o ś c i .  W  Ziemianinie lubo już dotąd liczy 2 9  
arkuszy d ru k u , są tylko dw a artykuły przedrukow ane 
z podpisem autora, a m ianow icie: o ż e g l u d z e  p a r o -  
w ó j  przez A. Zamojskiego z R o c z n i k ó w  g o s p o d a r ­
s t w a  k r  aj  o w e g o ;  o o b r o c i e  h a n d l u  z b o ż e m  
w  G d a ń s k u  przez Aleksandra M akowskiego. A rtykuł 
ostatni, lubo w p ierw  był w ydrukow any w  Gazecie R ó l­
niczćj, nadesłany nam jednak został przez au tora z w yra- 
źnem żądaniem, aby w  najpierwszym  poszycie Ziemianina 
był umieszczony. Uwolniwszy s ię , z spotkać nas mogą­
cego zarzutu, pragnęlibyśmy rów nież, aby panow ie Redak- 
torow ie innych pism zachowali na przyszłość to  samo po­
szanowanie cudzej w łasności.

Doniesienie.
W łaścicielom  fabryk cukru, pragnącym sprow adzić so­

bie z zagranicy machinę T u r b i n ą  zw aną w  tym poszy­
cie opisaną, Redakcya udzielić może potrzebnych informa- 
cyi oraz wszelkie korespondencje do pana Paducha w  tym 
względzie adrerow ane przyjmować.
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D o  dnia 24. marca r. b., niżćj wymienieni sza­
nowni Obywatele, przyrzekli wspierać ,,Zie- 
mianina“ pracami swemi:

Biernacki Aloyzy, były m inister kr. P ., w  Paryżu za­
mieszkały.

B icsiekierski, b. pułk. w. p. w  Poznaniu.
Białkowski Alfons z P ierzchną.
C hłapow ski, b. jen. w . p. z T u rw i, pod Kościanem. 
Cieszkowski A ugust z W ierzonicy.
Chosłowski w  K arm inie pod Pleszewem .
Czyrner z K w iatkow a pod O strow em .
Donimierski z B uchw aldu pod Malborgiem 
Craeve w  K arolew ie pod Borkiem. 
l)r. Góra w  Kempnie.
D r. H lubek w  Gracu.
Jackowski w  Jabłow ie pod Starogrodem .
Jaraczew ski Julian z G łuchow a pod Kościanem. 
Kalksztein W incenty w  G ołuchow ie pod Pleszewem . 
K urcew ski w  K ow alew ie pod Pleszewem .
Koliński w  Goli pod Gostyniem. ,
K urnatow ski w  Pożarow ie pod W ronkam i, 
bipski Ignacy w  Ludomach pod Obornikami, 
ł-aszczewski w  Jeżew ie pod Borkiem.

ubieński Józef w  Pudliszkach pod Krobią, 
p s k o w s k i w  M icleszewach pod Brodnicą.

je tek i Rom an w  M ierogniewicach pod Inow rocł.
- 1 e lta , rządzca dóbr w  Jarocinie.
j, orawski K ajetan w  Jurkow ie pod Kościanem.

orawski Jozef w  K otow iecku pod Pleszewem . 
M orawski W ojciech w  O porów ku.
Moszczenski Ignacy w  W iatrow ie.
^c tre b sk i, inżynier w  Poznaniu.
N iklaus, inspektor domu pracy w  K ościan i. 
Ośw ięcim ski, b. uczeń Eldeny w  P lugaw icach.
1 ad u ch , chemik i technik obecnie w  Belgii.
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Potw orow ski G ustaw  w  Goli pod Gostyniem. 
Połczyński w  D ąbrów ce pod Tucholą.
Pokorny D r. w  Pleszew ie. ,
P sa rsk i, inżynier w  K arolew ie.
R adkiew icz, m ajor w  Brzeźnie pod Niewieścinem . 
R o the , radzca ekonomiczny w  K onarzew ie pod R a­

wiczem .
Rybiński w' D ębieńcu pod Radzyniem.
Szw arc, radzca ekonomiczny w  Jordanow ie pod Ino­

w rocław iem .
Sulerzyski w  P iątkow ie pod Golubiem.
Szm itkowski Leon w  Ł ęgu  pod Szremcm.
Stanow ski, w eterynarz I. klasy w  Środzie.
Stiegler, w  Sobótce pod Pleszew em .
Sczaniecki, b. pułk. w . p. w  Boguszynie pod Nowem 

M iastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem . 
Taczanowski Alfons w  Taczanowie pod Pleszewem . 
Trąmpczyński, nadleśniczy w  Zaniemyślu.
W yhow ski, członek tow . agronom, w  Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie pod Pleszew em . 
Zakrzewski Kamili w  Mszyczynie.
Żychliński Franciszek z T w ardow a pod Pleszewem .

R edaktor W ło d zim ierz  W oln ie ivicz  w  lłem biczu w po w średzkim . 

Czcionkam i N. Kam ieńskiego i Spółki.



OMYŁKI DRUKU W  IV. POSZYCIE.

Stron. 278 wiersz 25. z góry
— 279 — 10. -j-
— 290 — 12. _
-  313 — 25. —

-  328 - 2,
-  360 - 25. _
-  372 _ 14. ._

najpłyuniej czyt. n a j p ł y c i ej. 
wigulation czyt. w a g u l a t i o n .  
kapitularnej czytaj k a p i l a r ­
n e j.

zapasy czytaj z a s p y ,  
słowik czytaj s ł o n i k .
Truskowie czy t. P  r o s k o w i e.
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